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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów lapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek 1 
naraża naa na znaczne kcszta, postano
wiliśmy dad każdemu abonentowi, któ
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war
tości jodnego dolara w książkach znaj
dujących się w naszej księgarni, tak po
wieściowych, jak 1 Historycznych, jako 
też do Nabożeństwa, za zapłatą lOc. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre
mię wybierane są Boczniki ‘tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko
sztuje <2.00 na pół roku $1.25, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 76c.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu
je $3.00 bez premii, a do Kanady ko
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np : Kto sobie wyblerze 
w preml powieść Hrabia Monte-Orysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10C. na 
przesyłkę premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta
rzy abonenci "Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
lOc. w znzczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżującymi agentami są, 
posiadają nasze zupełne zaufanie i ma
ją prawo kolektować za “Gazetę Pol
ską” i kBiążki na co wydają kwity:

Pan W. Badomaki kolaktuje w Cwaa- 
tonna, Wells, Minnesota Lake, Taunton, 
Ivanhoe, Minn. Greenville, So. Dak., 
Little Falls 1 Flensburg, Minneapolis i 
St. Psuil Minn.

Pan Pawlowski aolektuje w całym 
etanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode ie and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniewicz Bo. River, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Florkowski, 1144 St. Aubin 

ave Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win
nipeg, Canada.

p*n Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wy-adotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i oaoliey.

Pen Jan Przybyslawski kolektuje w 
Mass., Conn. itd. —

Pen Jen Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Maas., kolektuje w North
ampton Mass., i okolicy.

Pan S. Kotkowski, kolektuje w Chi
sago, Ill. i okolicy

Pan Józef Ape.man 26 O. E. Alleghe
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy.

Pan Br. Sługowski kolektuje w Ham
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, o09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy.

Stanisław Dobkowski, 69 N. Elliott st. 
Brooklyn, N. Y., Kolektuje w Brooklyn, 
New York City i okolicy.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge
mont st., Philadelphia, Pa., kolektuje 
obecnie w Philadelphii, Pa., i okolicy.

Pan Klemens Mioduszewski, 1317 
Division St., Erie, Pa. obecnie kolek
tuje w Erie, Pa. i okolicy.

Abonenci, Którzy mają płacić prenu
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie
niądze i upoważnią swoje tony do za
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
rwoje premię, jakie sobie obiorą, po
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNTEWICZ.

DO ABONENTÓW.
Kto z czytelników ma na adresie 

znaczek “Aprll9” to znaczy, że prenu
merata jego skończyła się w kwietniu, 
1909 roku . Kto chce nadal "Gazetę 
Polską” odbierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w przeciwnym 
razie wysyłkę gazety wstrzymamy.

WIADOMOŚCI_ZAGRANICZNE.
Rosya ostrzy zęby na Persyę.
PETERSBURG, 22 kwietnia.— 

Obecna sytuacya w Persyi poch
łania nieomal zupełnie uwagę ro
syjskiego ministeryum spraw ze
wnętrznych. Wobec tego, że rząd 
rosyjski przesłał rządowi per
skiemu ultimatum w sprawie za
wieszenia broni na sześć dni w 
Tebryzie, panuje przekonanie, że 
niedługo rząd rosyjski wogóle za- 
eznie rozkazywać szachowi, jak 
ma postępować w swym kraju. 
Rosya wogóle nosi się z zamiarem, 
zajęcia całej północnej części Per
syi, i to prawdopodobnie na dłuż
szy czas. Ministeryum spraw ze
wnętrznych wystosowało do mi
nisteryum wojny nakaz, aby na
tychmiast skoncentrowało nad 
granicą perską silny oddział woj
ska z rozkazem, aby przekroczyło 
granicę i udało się do wnętrza 
kraju. Oddział kawaleryi, znajdu
jący się w Julfie, maszeruje ku 
Tebryzowi. Rosya działa w poro
zumieniu z Anglią.

Roosevelt w Afryce.
MOMBASA, Angielska Afryka 

Wschodnia, 22 kwietnia. — Były 
prezydent St. Zjedn. Teodor Roo
sevelt, przybył tu wczoraj wieczo
rem na pokładzie parowca “Admi
rał”; stan jego zdrowia oraz u- 
czestników wycieczki jest znako
mity.

Parowiec podczas wjazdu do 
portu, wywiesił na maszcie chorą
giew amerykańską.

Załoga krążownika angielskiego 
“Pandora”, witała dostojnego go
ścia, podczas przejazdu nader o- 
wacyjnie.

Mieszkańcy miasta wylegli już 
od rana na wybrzeże i oczekiwa
li przybycia gościa przez dzień ca
ły. Po wylądowaniu, wśród ulew
nego deszczu przeniesiono gości w 
lektykach, niesionych przez kra
jowców do hali portowej. Widzo
wie, składający się z Europejczy
ków, Indusów i Krajowców, wita
li gościa serdecznie.

Pociąg specyalny, którym były 
prezydent odjedzie do posiadłości 
Sir Alfreda Pease’a, odjedzie stąd 
dzisiaj o godzinie 2 po południu. 
Zastępca gubernatora Jackson 
przyjmował Roosevelta serdecznie 
i obaj udali się następnie do klu
bu.

Dzisiaj rano zwiedził gość mias
to. Król Edward polecił władzom, 
by gości przyjęły owacyjnie i u- 
łatwiły im, o ile możności wycie
czkę.

19 Osób utonęło.
CHRYSTYANIA, Norwegia, 24 

kwietnia. — Dziewiętnaście osób 
utonęło, kiedy norwegski paro
wiec “Edith” skutkiem kolizyi z 
brytyjskim parowcem “Oxford”, 
poszedł na dno. Ponieśli śmierć : 
Kapitan i jego żona, 1 pasażer i 
16 ludzi z załogi. Katastrofa wy
darzyła się na wysokości Chrysty- 
anii.
Polak aresztowany w Petersbur

gu-
PETERSBURG, 24 kwietnia. — 

Został tu aresztowany niejaki Ste
fan Dąbrowski, naturalizowany 
obywatel amerykański, pod zarzu
tem udziału w spisku, dążącym do 
wywołania buntu wśród wojska. 
W mieszkaniu aresztowanego zna
leziono nielegalną literaturę z któ
rej posiadania tłómaczy się Dą

browski tem, że ją przechowywał 
dla przyjaciela. Dąbrowski uro
dził się w Warszawie. Podczas 
swego pobytu w Ameryce przeby
wał w Newark, N. J., jednak już 
od 1900 roku, bawi w Europie.

Trzęsienie ziemi.
LIZBONA, Portugalia. — Od

czuto 23 kwietnia silne trzęsienie 
ziemi, jednakowoż nie zrobiło ono 
większej szkody. Nikt nie został 
zabity ani zraniony. Kilka starych 
budynków zarysowało się i gro
zi upadkiem. Mimo to trzęsienie 
wywołało popłoch i przerażenie. 
W wielu miejscach powstały poża
ry, ale je szybko ugaszono. Podob
ne trzęsienie ziemi miało miejsce 
w wielu punktach Portugalii i Hi
szpanii.
Miliardowa pożyczka niemiecka.

BERLIN, 23 kwietnia. — Rząd 
niemiecki zawarł ugodę z bankiem 
państwa i syndykatem innych 
banków', o zrealizowanie pożyczki 
państwowej w sumie $80.000.000 
i pożyczki królestwa pruskiego w 
sumie $120.000.000.

Castro w Europie.
ST. NAZAIRE, 24 kwietnia.— 

Przybył tu na pokładzie parowca 
Versalles, były prezydent Wene
zueli, Cipriano Castro.

Uskarżał się na zły stan zdro
wia, wskutek kolebania się statku. 
Podobno rana zagrożona po ope- 
racyi w Berlinie otworzyła się z 
powrotem.

Castro przyjął dziennikarzy 
w łóżku i wymyślał z całą bez
względnością na rząd Stanów Zj. 
który wysłał okręty wojenne, by 
jak się wyraził, szpiegowały jego 
kroki.

Wyrażał saę również ostro o 
Francyi, że nie umie szanować 
praw człowieka, które przed stu 
kilkunastu laty ogłosiła światu.

Wiadomości z Turcyi.
KONSTANTYNOPOL, 22 kwie

tnia. — Starcie pomiędzy naboż- 
nością Mahometan i politycznemi 
ideami zachodu, postawiło naród 
turecki w przededniu świętej bra- 
to-bójczej wojny. Turcy nie utra
cili jeszcze dotąd swych głębokich 
wierzeń religijnych a poprawienie 
się stosunków sułtana z Komite
tem jedności i unii odroczy jedy
nie na czas jakiś zbrojne starcie 
pomiędzy wyznawcami dawnych 
prawd, i tymi którzy pragną po
znać wierzenia zachodniej Euro- 
PY-

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
gabinetu mnnisteryalnego na któ- 
rem rozważano głównie bieg ukła
dów, prowadzonych głównie przez 
ministrów i członków dworu suł- 
tańskiego z powstańcami.

Głównem żądaniem Abdul Ha- 
mida jest pozostanie konstytucyj
nym monarchą, ze wszystkiemi je
dnak prawami głowy kościoła ma- 
hometańskiego Chalifatu, z pew
ną pensyą na utrzymanie dworu 
oraiz z kilkoma prerogatywami te
go rodzaju, że można mu je będzie 
przyznać bez trudności.

Komitet jedności i postępu żą
da, by sułtan nie stawiał warun
ków, lecz zgodził się na wszyst
ko, co mu zaproponują.

Przeciwnie partya konserwaty
wna sądzi, że detronizacya sułta
na możliwą jest jedynie po zwy
cięskiej bitwie powstańców, za
pewnia ona, że rewolucyoniści 
zbytnio na wojsko liczyć nie mo

gą i że bardzo być może, że w 
chwili ostatecznej może ono obró
cić bagnety, przeciwko swym te
raźniejszym dowódcom.

BERLIN, 22 kwietnia. — Depe
sze z Salonik donoszą, że w Mona
styrze znowu wybuchł bunt woj
ska.

Oddział złożony z 1.500 Albań
czyków podniósł rokosz, pozabijał 
swego pułkownika i kilku młodo- 
tureckich oficerów i obecnie, wys
tępując jako luźna wataha, po
chód swój ogniem i mieczem zna
czy.

SALONIKI, 22 kwietnia. — De
pesze z Salonik donoszą, że pow
stanie ogarnęło całą północną Ma
cedonię.

Ośm tysięcy Albańczyków to
czyło walkę z wojskami młodo- 
tureckiemi. Chrześcianie chronią 
się pod opiekę konsulatów.

— Komitet młodo-turecki for
muje nowy 10.000 oddział ochot
ników, początkowo jednak, za
miast iść na Konstantynopol, bę
dzie się starał zgnieść powstańców 
wszystkich.

KONSTANTYNOPOL, 22 kwie
tnia. — Od czasu zbliżenia się ar
mii pod Konstantynopol do woj
ska, udali się emisaryusze maho- 
mctańscy i gTając na uczuciach 
religijnych żołnierzy, starają się 
ich przekonać, że ruch obecny 
jest przeciwny Koranowi, że zbie
rają się, żeby walczyć przeciwko 
Bogu i jego prorokom. Kilku e- 
misaryuszy złapano i wczoraj roz
strzelano dziesięciu.

WASHINGTON, 23 kwietnia.— 
Młodoturcy odnieśli dalsze zwy
cięstwo nad sułtanem Abdul Ha- 
midem. Zgodził się on mianowicie 
na ograniczenie jego władzy. Czy 
mimo to, pozostanie on na tronie, 
jest jeszcze pytaniem, ale zdaje 
się, że Młodoturcy ze względu na 
własne stanowisko, nie zechcą 
przeciągać struny i urok sułtański 
mieć na|d sobą. Wątpliwości te 
rozstrzygną się w 24 godzinach.

KONSTANTYNOPOL, 23 kwie
tnia. — Położenie w Turcyi azya^ 
tyckiej jest bardzo groźne. Wedle 
konsularnych a zatem prawdzi
wych wiadomości, w Syryi i za
chodniej części Azy Mniejszej pa- 
dło ofiarą rozwydrzenia mahome- 
tańskiego nie mniej jak 15.000 o- 
sób. Rzezie do dzisiaj nie ustały. 
Np. z Mersiny donoszą, że mot- 
łoch muzułmański, poduszczony 
przez reakeyonistów, otoczył mia
sto Hadjin. Wobec jednakowoż 
tego, że Armeńczycy zamienili 
swoją dzielnicę w formalną twier
dzę i są dobrze uzbrojeni, motłoch 
muzułmański oczekuje na posiłki, 
aby później przypuścić szturm ge
neralny.

LONDYN, 23 kwietnia. — Spe- 
cyalna depesza donosi tu o całko- 
witem porozumieniu między suł
tanem a Młodoturkami, który zgo
dził się na rozbrojenie garnizonu 
konstantynopolitańskiego i zastą
pienie go oddziałami wojsk Młodo- 
tureekich. Zajęcie stolicy nastąpi 
stopniowo, aby nie dać powodu do 
zaburzeń. Po jednym wyprowa
dzane będą z Konstantynopola ba
taliony i rozbrajane, a ich miejsce 
zajmią bataliony wojsk salonic- 
kich. Również polieya konstanty
nopolitańska zastąpiona zoetanie 
żandarmeryą macedońską. W ten 
sposób stolica przejdzie po cichut
ku w ręce Młodoturków, którzy 

uporawszy się z Konstantynopo
lem, ruszą przeciw zbuntowanym 
Albańezykom i zaezuą ścigać spra
wców rzezi w Małej Azyi.

KONSTANTYNOPOL, 24 kwie
tnia. — Armia młodoturecka, któ
ra przez kilka dni zatrzymywała 
się w niedalekiej odległości od sto
licy, wczoraj po południu ruszy
ła dalej a jej awangarda jest już 
tylko o dwie mile drogi od Yildiz 
Kiosku. Ze strony garnizonu wy
słano podjazdy wywiadowcze, je
dnakże nie przyszło do żadnego 
starcia, chociaż nie brakło i w tym 
względzie pogłosek. Setki ludzi 
szukają w ambasadzie brytyjskiej 
schronienia i trudno ich przeko
nać, że na razie nie grozi żadne 
niebezpieczeństwo.

Nie jest wiadomo, jak młodotur
cy zamyślają postąpić ze sułtanem. 
Tyle tylko jest pewnem, że mię
dzy młodoturkami przeważają 
dwa zdania, jedni są za detroniza- 
cyą sułtana, drudzy zaś chcą go 
zatrzymać na tronie. Ze młodotur
cy staną się niebawem zupełnymi 
panami sytuacyi, to zdaje się nie 
ulegać żadnej wątpliwości. Rząd 
ma kłopot z finansami, których 
brak jest w skarbie państwowym; 
ostatnim już wysiłkiem zdołał ze
brać na żołd dla wojska pieniądze.

— Wedle najnowszych wiado
mości z A den a — panuje tam o- 
kropna bieda. Około 15 tysięcy lu
dzi, pozbawionych jest dachu nad 
głową, a tysiące sierót nie mają 
zaopatrzenia. W pewnej gminie 
protestanckiej zostało zabitych 19 
pastorów.

Amerykański ambasador Leish- 
man poczynił w sprawie zabezpie
czenia Amerykanów odpowiedne 
przedstawienie u ministeryum 
spraw zagranicznych i u Szeika- 
ul-Islam, głowy mahometanizmu. 
Miejscowość Hadjin, gdzie — jak 
donoszono — spodziewano się na
padu muzułmanów, nie jest w 
wielkiem niebezpieczeństwie, skut
kiem czego i amerykańscy misyo- 
narze tamże mogą swobodniej o- 
detchnąć.

ALEKSANDRETTA, 24 kwiet
nia .— Zbiegowie, którzy tu przy
byli, opowiadają, że wszystkie o- 
sady i wioski w okolicy Aleksan- 
dretty są zburzone. Prawie żaden 
dom armeński nie uszedł zaślepio
nej mściwości muzułmanów, a ci 
Armeńczycy, co uszli śmierci, 
tułają się zgłodniali pod gołem 
niebem. Wioska Beilan, która leży 
niedaleko stąd na południe, z wiel
kim trudem broni się przed napo- 
rem fanatyków.

Angielskie okręty wojenne, któ
re chciały nieść pomoc zagrożonej 
wsi armeńskiej Denolyul, powró
ciły z niczem, ponieważ guberna
tor tamtejszego dystryktu nie po
zwolił załodze wylądować.

Sułtan w rękach Młodoturków.

KONSTANTYNOPOL, 26 kwie
tnia. — Sułtan turecki Abdul Ha- 
mid poddał się wojskom młodotu- 
reckim jeszcze w piątek po połu
dniu. Z 5000 żołnierzy, których 
sułtan miał do dysipozycyi do os
tatniej chwili prawie nic nie po
zostało, jedni bowiem są zabici 
lub ranni, drudzy znajdują’się w 
niewoli lub ucieldi.

Młodoturcy są zupełnymi pana
mi sytuacyi, miasto jest w ich po
siadaniu a sułatn jest ich więź
niem w Yildiz Kiosku. Co losy 

dziejowe przyniosą, nie wiadomo, I 
jednak nie jest wykluczonem, że 
sułtan pozostanie na tronie. Cho
ciaż Młodoturcy rozporządzają ar- ; 
mią 30-Łysięczną, muszą się atoli 
liczyć z azyatyckiemi prowineya- 
mi, gdzie — jak wiadomo — 
przeważają staroturey, którzy w | 
sułtanie widzą nie tylko władcę i 
kraju, lecz także duchownego 
zwierzchnika religijnego.

W stolicy panuje na razie spo- ; 
kój i faktycznie od ostatniej re- I 
wolucyi nie było tu tak cicho i i 
spokojnie jak teraz. Jest zamia- j 
rem obecnie decydujących czynni- I 
ków cały garnizon wysłać do Sa- ! 
lonik lub jego większość.

Podczas walk ulicznych zostało 
ranionych także kilku Ameryka
nów, pomiędzy nimi korespon
denci dziennikarscy, Frederiek 
Moore i Harry G. Dawight, jako- 
też Aleksander A. Gargiulo, pier
wszy tłómacz amerykańskiej am
basady. Żaden jednak z nich nie 
otrzymał ran śmiertelnych.

Do niemieckiej ambasady wpa- 
dły przez okno trzy kule a o mu- 
ry niemieckiego konsulatu gene
ralnego, odbiło się ich około 50. 
Na włoskim krążowniku “Gali
leo” został zabity jeden marynarz 
przez zabłąkaną kulę.

Pochwyconych w mieście żoł
nierzy odstawiono pod silną eskor
tą do Stambułu i tam umieszczono 
w gmachu ministeryum wojny. 
Bratnia walka tureckich żołnierzy 
może mieć dalsze smutne następ
stwa.

Jeden z ujętych żołnierzy na 
zapytanie, dlaczego strzelał do 
swoich współwyznawców, oświad
czył, że byłoby to tchórzostwem 
poddawać się bez walki, jeżeli się 
ma broń w ręku. Dodał on jeszcze, 
że gdyby oficerowie nie ukryli 
kluezów od arsenałów z bronią i 
amuinicyą, toby się żołnierze nie 
tak prędko poddali, z czego wyni
ka, że oficerowie działali w innej 
myśli od żołnierzy, nie mogąc im 
widocznie zapomnieć ostatnich za
burzeń, skierowanym przeciw swo
im przełożonym.

Walka na ulicach Konstantyno
pola we wielu miejscach była za
cięta, ponieważ żołnierze wierni 
sułtanowi bronili się do upadłego.

BERLIN, 26 kwietnia. — Depe
sza ze Salonik do “Tegeblatu” do
nosi, że jest postanowiona w za
sadzie detronizacya sułtana. Naj
pierw będzie ogłoszony stan oblę
żenia w Konstantynopolu a nastę
pnie prawo wojenne. Potem 
stwierdzi się przez, świadków, o ile 
sułtan przyczynił się do ostatnie
go przewrotu, od czego będzie za
leżeć decyzya, ozy jest on godzien 
zasiadania na tronie czy nie. W 
raizie niepomyślnego wyniku ba
dań dla sułtana, Szeik-ul-Islam 
wyda edykt detronizacyjuy, po
nieważ sułtan przyczynił się do 
bratobójczego rozlewu krwi, co 
się w wysokim stopniu sprzeciwia 
boranowi.

KONSTANTYNOPOL, 26 kw.— 
Komendant w'ojsk w Yildiz Kios
ku i Szefket pasza, dowódca armii 
młodotureckiej, traktują w spra
wie poddania się garnizonu w Yil
diz Kiosku. Szefket pasza zażądał 
bezwarunkowo poddania się i wyz
naczył na to kilkogodzinny ter
min. Słychać, że sułtan przystał 
na to żądanie pod warunkiem da
nia gwarancyi bezpieczeństwa. 
Biała flaga powiewa obecnie w

Yildiz Kiosku, sułtan i wszyscy 
członkowie jego dworu są bezpie
czni.

— Żołnierze w barakach Tasz- 
ta Kiszla poddali się w piątek o 
1-ej godzinie po południu, z czem 
już całe miasto znalazło się w rę
kach konstytucyonalistów. Trudno 
jest skonstatować liczbę zabitych 
i rannych, jednak zabitych jest 
prawdopodobnie przeszło 1000. 
Towarzystwo Czerwonego Krzyża 
pracuje gorliwie. Parę tysięcy 
wojska znajduje się w niewoli.

KONSTANTYNOPOL, 26 kw.— 
Po poddaniu 6ię wojsk wiernych 

sułtanowi, zaczęto myśleć o przy
wróceniu spokoju. Niazi-bej, bo
hater lipcowej rewolucyi jest obec
nie komendantem wojska w stoli
cy. Sułtanowi Abdul Ilamidowi 
pozwolono zostać w murach Yildiz 
Kiosku. Donoszą, że sułtan sam 
dał rozkaz poddania się swym woj- 
kom. Pomimo to, walka nie ustała 
i straty po obu stronach były ra
no wczoraj nadzwyczaj wielkie.

Zastępca wojsk młodotureckich 
powiedział, że musi odpowiedzieć 
przed parlamentem, który zbada, 
o ile on przyczynił się do niedaw
nych zaburzeń w sttoiicy. Dotych
czas ministeryum nie zrezygnowa
ło, lecz w Konstantynopolu i wie
lu innych miastach ogłoszono stan 
oblężenia. Prawo wojenne jest w 
mocy i, chociaż wśród ludności 
daje się zauważyć pewne podnie
cenie, jednak panuje spokój. Naj
później poddała się załoga w ba
rakach artylenzyskich w Scutari, 
naprzeciw Stambułu. Było tam 4 
tysiące żołnierzy, którzy mając sto 
dział, grozili bombardowaniem 
miasta, lecz dzięki stanowczej po
stawie wojska konstytucyjnego, 
nie przyszło do tej ewentualności, 
poezem się załoga poddała i roz
brojona, została wzięta do niewo
li. Wczoraj już po tak zawziętych 
walkach na ulicach Konstantyno
pola zapanował spokój zupełny.

Po proklamowaniu stanu wo
jennego w Konstantynopolu i o-

■ kolieach wydano notę okrężną do 
! wszystkich zagranicznych repre

zentantów z zawiadomieniem, w 
których miejscowościach zawie
szono stan wojenny.

Pułkownik Galib, generalny in
spektor -wojsk, jest odpowiedzial
ny za utrzymanie pokoju i porząd
ku. Przez plakaty pouczono lud
ność, jak się ma zachować wobec 
postanowień stanu wyjątkowego. 
Cały ruch zaczyna wracać do nor
malnego trybu. Sułtan był i jest 

I za rządem konstytucyjnym, wo
bec czego nie ma obawy, żeby’ re- 

| wołucya miała podstawę.
BEIRUT, 26 kwietnia. — Wedle 

obliczeń we wilajecie adanajskim 
w czasie ostatnich rzezi zginęło o- 
koło 30 tysięcy osób. W Adama zo
stało zabitych 21 pastorów. Kto 

| wie, czy nie zginęło więcej amery-
■ kańskich misyonarzy oprócz tych, 
których już poprzednio wymienia
no.
W Adana i Tansus znajduje sięo- 

koło 15.000 zbiegów a w Mersina 
5000. W Marasz i Aintaw panu
je znowu spokój, lecz w Hadjin 
jest sytuacya krytyczna.

Podług wydanego prawa 
pocztowego, nie wolno niko
mu, bezpłatnie Gazety wyse- 
łać. Kto nie opłaci, temu mu
si być Gazeta wstrzymana.
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INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:
MARKA do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego. Prus
Wschodu, i Zachodnich 1 -
i Szląsku. « iw

KORONA do Austryii, Ga
licji, Czech, Moraw ii inn 97
Węgier. 100 “°C

BUBEL do Bosyi, Litwy,
Polski pod Moskalem.5225c 

FRANK do Francyi, Bel-. „ 95 . _
gii i Szwajearyi. 1H100 13C.

BULDEN do Holandyi.41ioo 25c‘. 
KROKER do Danii, Nor- „ 35

wegii i Szweeyi. 27ioo 2t)C.

LIRA do Włoeh. 19iw 25c.
Wszelkie pieniądze wysyłane do 

Europy przez niżej podpisanego, do
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczone i wypłacane są gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mytu bankiem, 
największym w całej Ameryce “First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewicz.

Kalendarzyk tygodniowy. 
KWIECIEŃ.

29 C. św. Piotra męcz.
30 P. św. Katarzyny,

MAJ.
1 8. św. Filipa i Jak. ap.
2 X. św. Zygmunta,
3 P. Znalezienie św. Krzyża,
4 W. św. Floryan.a,
5 Ś. św. Piusa,

Wiadomością z Polski.
Nowe święto Matki Boskiej.

Ostatnie larta są nieustan
nym dowodem ciągłego wzro
stu nabożeństwa do Najśw. 
Miai-yi Paniny po całej zie
mi a także i u nas. Wystar
czy tu wspomnieć na lwow
ski kongres lnaryańfSki i kil
ka Kongregaeyi cudownych 
obrazów Matki Boskiej w 
Polisee. To też nie mała nale
ży się wdzięczność ks. Aneyib. 
Bilczewskiemu, że jego sta
raniem największa dyecezya 
w Galocyi otrzymała po wie
czne czasy przywilej na uro
czyste obchodzenie śwtięta 
Królowej Korony Polskiej 
w pierwszą niedzielę maja. 
Tyle z tą nazwą łączy się 
chwalebnych wspomnień z 
przeszłości, że norwa otucha, 
choć w ciężkich warunkach, 
wstępuje w serce i każę ufać. 
Wróeą bowiem dawnej świe
tności czasy, tern bardziej i 
pożądane i drogie, że zasłu
żone przez łzy długoletniej 
niewoli i ofiarmi krew. I 
nam się zda je, że niie jest to 
tylko nasziem, ale ogólnem 
życzeniem, aby ta uroczys
tość w najkrótszym czasie 
stała się własnością dycoe- 
zyi i całej polskiej ziemi.

Na zgnębienie Polaków.
W przedłożeniu budżeto- 

wem rządu pruskiego znaj
duje się znów tajemniczy ty
tuł gwiazdki. Odnosi się 
on do funduszu dyspoeycyj- 
nego dla naczelnych preze
sów celem popierania i umo
cnienia niemczyzny w Wiel. 
Ks. Poznańskiem. w Pru
sach wschodnich i zachod
nich, w obwodzie regeneya 
opolskiej i w północnych po
wiatach szlezwicko-ltolsztyń- 
kiej. Fundusz ten wynosi 2.- 
500.000 marek.

Sztuczki Protestantów.
Z Poznania donoszą: Pro

testancki Pastor Potrasz, 
którego w Pozinamiai utrzy
muje towarzystwo misy i we
wnętrznej Protestantów, o- 
becnie wydaje gazełtkę ze 
zmieniom-m napisem “Świa
dek prawdy”. Widocznie 
gazety, które poprzednio wy
dawał pod inną nazwą, nie 
chciano czytać wśród Pola
ków katolików, próbuje ją 
■więc szerzyć pod inną nazwą. 
W gaizecie tej znajdujemy 
rozmowę podróżnego z księ
dzem, w’ której podróżny u- 
siłnie stara się fałstzywem 
wyfkręfjneni tłómaczeniem 
Pisma św. udowodnić, że by
najmniej Chrystus Pan nie 
założył kościoła katolickie
go z widomą głową Papieża.

Bójka w kościele.
Smutny bardzo fakt poda

ję do wiadomości Kuryer Li
tewski. Oto w Kialwaryi w 
gubernia suwalskiej, wynik
ła formalna bójka w kościele, 
gdy Plolacy po nieszporach 
śpiewali “Gorzkie Żale ’. Za
czepną stroną byli Litwini, 
którzy rzucili się na śpiewa
jących Polaków bijąe ich bez 
litości. “Polacy na Litwinów 
w kościele ręki nie podnieś
li” — piłszą parafianie kail- 
waryjscy — podnosząc jed
nocześnie takt księdza Po- 
dziuiiasa, który się bronić 
starał napastowanych, pod
czas gdy pozostali księża za
chowali się obojętnie. Kres 
wsrttrętnemu zajściu położyła 
dopiero poOicya, powściąga
jąc tłum rozjuszonwh.
Nowe objawy bandytyzmu.

Z Warszawy donoszą:
Gdy kasyer żydowskiego 
szpitala niósł 5000 rubli na 
wypłatę, napadło go cizte- 
reich terorystów, zadało mu 
diężktiie rany wystrzałami z 
rewolweru i obrabowało go. 
Dwóch złoczyńców zbiegło a 
jednego aresztowano. Czwar
ty stoczył z policyą zaciętą 
walkę i poddał się dopiero 
po wystrzelaniu wszystkich 
naboi.

— W mieście fabryczuem 
Tomaszowie, w gub. piotr
kowskiej, zamordowano ca
łą familię oberżysty Silber
mama. Mordercy zabili sie
kierą oberżystę, żoaię jego i 
jednego syna.

— Zarządzający składami 
kolei nadwiślańskiej An
drzej Nowikow, powracając 
do domu z biura o godzinie 
12-ej w południe, spotkał na 
schodach, prawie przy sa
mych drzwiach mieszkania, 
dwóch nieznajomych męż
czyzn.

Jedem z nich, krępy blon
dyn, wymierzył w Nowiko
wa rewolwer, żądając pie
niędzy.

Nowikow pochwycił rabu
sia -/ja rękę, chcąc mu wyrwać 
rewolwer, ale w tej chwili 
drugi bandyta przyłożył mu 
duży nóż stołowy do piersi i 
rzekł: “Oddaj pieniądze, bo 
jeżeli ' krzykniesz — to pa- 
dfniesz trapem”.

Przerażony Nowikow wy
szeptał: “Pierzcie wszystko 
co posiadam”. Wówczas 
bandyta sięgnął do bocznej 
kieszeni surduta, wyjął z 
niiiej pugilares, w którym by
ła co dopiera otrzymana 
pansya Nowikowa w sumie 
rabli 160 i bittet pierwszej 
klasy na przejazd kolejami 
nadwiślaiiskiiemi, poczem ra
busie wyszli na podwórze i 
przeskoczywszy paifcan — 
uniknęli w ulicę Mańkowską.

Aresztowanie artystów wi
leńskich.

W Kownie, dokąd artyści 
teatru polskiego udali się na 
gościnne występy, aresizto- 
wano administratora teatru 
wileńskiego, p. J. Stryehar- 
skiego i reżysera p. Boraw- 
slki'eigo. O aresztowaniu tern 
i jogo, powodach piistzą >z Ko
wna do “Gońca Wileńskie
go “Aresztowanie to nas
tąpiło w związku z wysta
wieniem. “Przywódcy”. W 
czasie przedstawienia za 
sceną rozlega się pieśń re
wolucyjna; władzo nie poz
walają śpiewać słów, jeno 
meliodyę. Tym razem za sce
ną podobno dały się słyszeć 
pńebwsze słowa pieśni, i to 
niedopatrzenie sprawiło tyle 
nieprzyjemności dla kierow
nika, Poffieya tego wieczoru 
na przedstawieniu nie była 
obecną; dopiera następnego 
dlnlia funkeyonaryiŁsze od
działu „ochrany” zawiado
mili władze; na skutek tego 
natąpił rozkaz aresztowania 
p. Strycharskiego. Rozkaz 
spełniono w czasie przedsta
wienia “Wesela”, pozwolo

no jednak p. StrychainSkie- 
lnu dokończyć przedstawie
nie. IN ieprze widziane też na
stępstwa pociągnął ten wy
padek dla kolegów areszto
wanego. Z pośród artystów 
i artystek wielu pochodzi z 
Galicy! i Poenańsihiego; tym 
wszystkim, jako Obcymi pod
danym poodbierano paszpor
ty i bez wszelkich legityna- 
cyft pozwolono wrócić do 
Wilna; aresztowano też e- 
gzemplatra “Przywódcy” — 
który stał się powodem wy- 
paldku. W Kownie zostali w 
piątek pp. Borawski i Dy- 
bizbańśki w celu poczynie
nia starań o uwolnienie pa
rni Strychatr^ktego. Podczas, 
gdy ci dwaj panowie po po
łudniu naradzali się w tej 
sprawie w gabinecie jednego 
z adwokatów, zjawił się ko
misarz policyjny z rozkazem 
aresztowania p. Borawskie- 
go, jako reżysera sztuki. O- 
beeniie aresztowani artyści 
z aresztu tymczasowego 
przetransloikowani zostali do 
więzienia i tam przebywają. 
Jak komunikują, cała spra
wa uważana jest przez ko
wieńskie władze administra
cyjnie iza poważną i nie nale
ży jakoby oczekiwać uwol
nienia pp. Borawski ego i 
Strycharsikiego wcześniej, 
jak za dwa tygodnie. Stara
nia grona osób w Kownie nie 
Odnoszą na razie żadnego 
skutku; poi ieya niie przyjmu
je kaucyi żadnej i artystów7 
uwolnić nie chce!
Koloniści niemieccy w Kró

lestwie.
Pisma berlińskie Otrzymu

ją następującą infoamacyę z 
Pcteraburga : Na jednern 'Z o- 
statnich posiedzeń dumy, 
zwrócił hr. Bobrinskij uwa
gę rządowi na wielkie nie- 
iMizpicczeństwo, zagrażają
ce państwu rosy.jskiemu ze 
strony kolonistów niemiec
kich wr Królestwie Polskiem. 
Mowa Bobryńskigo wywar
ła na rząd głęłiokie wrażenie, 
i natychmiast wystosowano 
do wwystkieh gubernatorów 
Królestwa Polskiego zapy
tanie telegraficznie, aby w 
tej sprawie sąd siwój wypo- 
wiiódziieli. Odpowiiledź guber
natorów właśnie nadeszła i 
jest uspokajającą. Panowie 
gubernatorowie nie upatrują 
w kaloniizacyi żadnego nie- 
beEpiięcizeństwa dla intere
sów państwa rosyjskiego; u- 
sposobiieaiie Polaków’ wobec 
kolonistów ma być tak wro- 
giie, że Polacy sami będą na 
palce kolonistów baciznie pa
trzeli. Według informacyii 
pism nieanieokioh, guberna
torowie Królestwa mają bar- 
dżo wielkie 'zaufanie do lud
ności poLskiej, kiedy im po
wierzają pilnowanie intere
sów’ państwowych. W swych 
rapotttach do władlzy central
nej przedstawiali zwykle Po
laków jak» żywioł rewolu
cyjny i państwu niebezpie
czny.

Sprawa kolonizacyi nie
mieckiej w Królestwie sta
ła się w łamach pism rosyj- 
kich bardizo aktualną dzięki 
temu, że opinia rosyjska po 
klęsce dyplomaicyi rosyjskiej 
w’ kwesty! bałkańskiej jest 
wzburzoną przeciw Niem
com. Z odpowiedzi guberna
torów wynikałoby, że rząd 
środków’ naidzwycsajnych o- 
chrony nie przedsięweźmie, 
i w dalszym ciągu niemczyz
nę w Królestwie protegować 
będzie. Niewiadomo zresztą, 
czy iinfommacya pism bertiń- 
kich o zapytanńfu wystosowa- 
nem przez rząd gubernato
rów i ich odpowiedzi jest 
prawdziwą.
Sprawiedliwość rosyjska.
Do korasystonzów katolic

kich w Królestwie Polskiem 
pretzes ministrów nadesłał 
rozporządzenie, aby wszyst
kie największe manifesty7 
odczyityiwiane były w kościo

łach katolickich w języku 
rosyjskim, gdyż według 'zda
nia prezesa minulstrów, nie 
sprzeciwia się to prawu ka
nonicznemu, które o tyle tyl
ko na przyszłość może być 
sltosowane, o ile nie. stoi w 
sprzeczności z sprawami 
pańsitwowcmL O powyższem 
władza koniscstorska winna 
zawiadomić podwładne swo
je duchowieństwo i wT ciągu 
dwóch tygodni donieść od
nośnej władzy w Petersbur
gu o zastosowaniu się do te
go rozporządzenia.
Utrzymanie policyi łódzkiej.

Na osobnem posiedzeniu 
komifeyi projektów prawo
dawczych w Dumie rozpa
trywano między innerni tak
że sprawę utrzymaniiia poli- 
eyfi w Łodzi.

Poseł łódiżki dr. Riząd pro
ponował, aby 20 prc. wydat
ków ponosiło irnasto, resz
tę ®aś skarb państwa, stoso
wnie do owycaaju, panujące
go w miastach eesanstwa. 
Większość komisy! nie zgo
dziła się z poglądem posła 
Rząda. Oponenci wywodzili 
że Łódź bogaci się na rachu
nek centrum Rosrt, fabryku
je lichy towar, a bierze dro
gie pieniądze, wresaeie pow
strzymuje rozwój przemysłu 
rosyjskiego. INie bacząc na 
einiergidzny protest posła 
Rząda, komis.va uchwaliła, 
ażeby na utrzymanie policyi 
łódzkiej miasto łożyło, 212,- 
000 rabli rocznie, skarb pań
stwa; zaś tylko 40.000 rabli.

Bandycki napad.
W nocy p. tyg. na szosie 

pomiędzy Bełchatowym a 
Saczercowym, trzech bandy
tów uzbrojonych w rewolwe
ry, napadło na przejeżdża
jących: Lit. Blachmana, Ir. 
Blaielimana, S. Buisztyno- 
wicza, A. Adiamusiaka, Jul. 
Jendrasaka, i M. Głiksma- 
na. Bandyci pod groźbą re
wolwerów odebrali im 1.033 
rubli i 75 kop. i zegarek sre
brny. W chwili rabunku nad
jechał włościanin J. Stasiak, 
którego bandyci chcieli za
trzymać a gdy wezwania ich 
nie usłuchał i nie 'zatrzymał 
się, bandyci strzeli iii dwu
krotnie, raniąc go w szyję i 
w głowę. Jeden z poszkodo
wanych L. Blachman, jako
by poznał jednego z bandy
tów, który ma być mieszkań
cem Bełchatowa.
Cyrkularz w sprawie marya- 

witów i innych sekt.
Gubernator wileński o- 

trzymał od ministra spraw 
wewnętranwh okólnik, w 
którym wykaizano, że w nie
których miejscowościach 
władze policyjne są zbyt for
malistycznie usposobione do 
sprawy wykonania nabożeń
stwa sekt, które się oddzieli
ły od uznanych przez raąd 
wyznań nięprawosławnyeh. 
Wobec tego, że takie postę
powanie potrzeb religijnych 
jest równoznaczne z zakazem 
nabożeństwa dla sekciarzy, 
doprowadza to do sprawie
dliwych narzekań, jakoby 
władze przyjmowały na sie
bie obronę czystości tego lub 
innego nieprawosłaiwnego 
wyznania, strzegąc je od 
-wpływu nauk sekciarskich, 
powstałych w łonie samych 
wyznań niepraAvosłaiwnych i 
nawet uznanych prizez rząd 
nawet uznawranych przez 
'rząd Minister wyjaśnia za
tem, że zebrania modlitew
nie sckciiaa^y, odstępców od 
wyznań niepiawosławmych, 
nie podlegają utrudnieniom, 
o ile istota ich nauk nie 
sprzeciwia się interesom 
państwowym, albo wymaga
niom uczciwości.

...CZARNA MAGIA...
Kto chce być sławnym ma

gikiem, lub nabyć znikającą 
monetę, to proszg przysłać 
swój dokładny adres i 2 cento: 
wy znaczek pocztowy. Adres

M. M. GRACZYK 
4706 So. Ashland Are. Chicigo.

50,000 KSIĄŻEK 
BEZPŁATNIE.

Wartości $10.00 dla Każdego Mężczyzny.
Jeź.eli cierpisz na jakakolwiek chorobę właściwa mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na

pisał pojedna z tych znakomitych książek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi, Osłabienie męzkości, Ogólna utratę Sił, Reuma
tyzm, Choroby Organiczne, Żołądek, Wątrobę, Nerki lub Pęcherz, może być wyleczony 
gruntownie u siebie w domu. Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
otrzymując pożądanych skutków, ta Bezpłatna Książką dla Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Ona ci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo
żesz gruntownie i stale. Książka ta powróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność męzką 
—tysiącom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż
czyzna wiedzieć powinien. Pomiętaj, że książkę tę otrzymasz zupełnie darmo. My pła
cimy przesyłkę pocztową. Załącz bezpłatny kupon, przyślij do nas dzisiaj, a my po- 
ślemy ci tę drogocenną książkę, opłacając przesyłkę.

FRZIŚMJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ.
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestern Bldg., 22 Fifth Ave-, Chicago.

Panowie: Jestem zainteresowany pańską bezpłatną ofertą i proszą o przysłanie mi Książki natychmiast.
Nazwisko................. ................. . ................. . ........................................................................

Darmo 
dla

Męż
czyzn

Miasto....................................................................................................... State....................................................................

NA SPRZEDAŻ FARMA 80 AK
RÓW i REZYDENCYA z 1 AK

REM w MIASTECZKU!
80 akrów farma, cała ogrodzo

na drutem. Gleba jest urodzajna, 
położenie wysokie i korzystne. 
Ziemia wydaje wszelkie zboża i 
warzywa. 70 akrów jest pod płu
giem, a reszta łąka i pastwisko. 
Zabudowania są dobre i obszerne; 
dobry dom mieszkalny, duża staj
nia dla koni i bydła i dla siana; 
przy tej stajni jest szopa z prze
działem na maszyny i narzędzia 
rolnicze. Jest chlew z podłogą dla 
trzody chlewnej, 2 kurniki także 
z podłogą; duży szpichlerz na 
zboże, z przybudowaną szopą dla 
“buggy”. Dla koni jest osobny 
budynek z przybudowaną szopą 
dla wozu. Wszystko obsadzone 
dokoła dzikiem drzewem. Wia
trak do pompowania wody. W o- 
grodzeniu jest sad różnych gatun
ków dr^ew owocowych; znajduje 
się 50 drzew rodzących owoce. 
Odległość farmy od kościoła pol
skiego 2 mile; polskich rodzin jest 
przeszło 60 familii. Do miasta 
większego jest 7 mil. Farma ta 
jest blisko East Chain Łakes 
Martin Co., w Stanie Minnesota.

Także w miasteczku East Cha
in, przy polskim kościele, mam 
nową rezydencyę na 1 akrze; tak
że stajnia dla krów, kurnik, skład 
na korny i węgle. Ogród piękny 
z 46 drzewami owocowemi. W 
East Chain są 2 sztory, kuźnia i 
kilku innych mieszkańców. Za 
farmę żądam $4.400, a za rezy
dencyę z 1 akrem $1.700. Radzę 
takiemu kupić, żeby ojciec miesz
kał w East Chain Lakę, a syn lub 
zamężna córka na farmie. Adre
sować: John Dębski, R. F. D.
No. 2, Ib: 82, Fairmont, Minn., 
albo do: C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, П1.

WINO ‘
Jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem lekar
stwem na Żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI
ELIXIR 
aORŻKlEGO
WINA ■ -

just kombinacją wina z zio
łami 1 dlatego etanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo
gaca 1 wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
79!) S. Ashland ar., Chicago, III.
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I RADE IV1ARKS 
Designs 

Copyrights Лс.

■ v L J 5 L J 
y i ■ m j . ■

Anyone Bendins a nketch and deecrlptlon may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
Invention ia probablypntent^le. Communications strictly contidentlal. HANDBOOK on Patenta 
gent froe. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn <fc Co. receive 
tptcial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. Largest cir
culation of any aclentiflo journal. Terms. |3 a 
year: four months, |L Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36’Broadw”' New York 
Branch Office, 625 F PL. Washington, D. C.

DOBKE BADY. ill
Jeżeli cheesa wledaled

Jak być pięknym 
Jak mieć

ŁADNE, BUJNE

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokła<ln ya- 
dres, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady“, ■ 
której możesz się dowiedzieć dnżo po
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. T.

Jesteś Chory?
Nie biers daremnie lekarstwa I Przekonaj aif 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niłej podanym adre
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyą, a my odeśiemy ei a powrotem 
wynik mikroakopicznej i chemicznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako tei poda
my zarazem przyczyny twej ehoroby i jak 
z niej sią mozesz wyleczyć, przyłączając ró
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniezego zakładu składa 
się z najstarszych i najpraktyczniejszych do
ktorów, chemikó.r i aptekarzy, wykształco
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie ohoroby 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Ja< przysłać odłączenie wilgoci 
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową 
butelko z twoim moczem, pierwszym odda
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełkn sksprtssem s góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie a piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres;

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, UL

i Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista i 
•icHOflOB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

JDr badger

DR. BADGER LECZY

posiadający najlepsze dyplomu i ma
jący przeuzło trzydzieści lat ekspi- 
renoyi wleczeniu rozmaitychoierpiefi 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecająo swym znajomym, 
nazy wająo go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

mężczyzn, niewiasty i dzieci.
Jogo porady są bezpłatne a otwarte 1 pełno współ* 
czucia Jego skuteczność w leczenia Jest dowie* 
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego jest wi e < , 
cieniu zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu t kataru głowy, nosa, gardła i kanałów * ► 
oddechowych, kataru żołądka 1 khzek, liszaj!, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu* < ‘ 
1 wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy a jaknajlepazymi skutkami wszelkie CHO* 
BOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIEM1 MACICZNE. On zwraca szczególną uwa 
gę na wszystkie CIIOROBY PRYWATNE 1 zaraźliwe (czy to nabyto lub z rodziców przekazane) < ' 

J leczy Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, leci leczyć natychmiast, gdyż zaniedba* < > 
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bei« < i 
zwłoeznle pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć i załączy < ’ 
troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO, 4 , 
czy choroba jest wylec^na lab nie. Można wlsaó po polsko, słowacku, czeska, angielsku , 
lob niemiecku. Adres i <

Dr. L. A. Badger, 1404 Jefferson ave., TOLEDO, O.:>

KTO JE )Z1E 
DO KRAJU? 
KTO KOOOS 

Z KRAJU 
Sprowadza?

KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?
Kto szuka po
rady w czemś?

TEN NIECH TYLKO DO NAS PISZEI Podamy Wam zaraz praw
dziwe Ovny azyfkart, opiazemy wygody i korzyści, jakie każdy ma, ja- 
dąe przez nas do lub z kraju. WYSYŁAJCIE PRZEZ NAS PIENIĄ
DZE DO KBAJUI Pewnie nam za to podziękujeeiel Gdy macie jakie
kolwiek kłopoty wojskowe, sądowe lub inne tak zaraz pi«cie do naa 
bez zwłoki, a damy radę pomoc i pocieszenie. Piazcie na adree: IZYDOR 
HERZ, BANKIER I NOTARYUSZ, 2 Carlisle et., New York, Dept. D.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY TYTOŃ BOSYJSBJ I TURECKI;

V rurecki tytoń funt po >1.85, *1.50, $1.* **•• •
M .............   75., *2.85, *3.50,*4.50.

Tytoń (Asyjskl funt po 45o., 50s., 60e^,
X Ty.toń '^» fajki “Ólgsrs clipping” funt
tf bo ........................................................... 80s.Y rabska do zażywania funt po 28«., 80«.,
W ...................................................... 85.«, 40«

Papierosy « turockiego tytoniu sto po
W ................. 40«, 45«., 70«., 85«., i 90.

U.JACOBSOK. 470 N. Ashland m..

■
1à

IMPORTEBZY I
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW

FABRYKA TA SPRZEDAJE

I■■

Turecki tytoń, funt po *1.50, *l.Tft, **.* 
.......................... 00, *8.00, *4.00 i *5.00. 

Tytoń rosyjski, funt po 59 et., «0 et. 75e^ 
........................................................... I *1.00. 

Tytoń do fajki "Olgars elipplng" funt 
po .................................................... 80 ot.

Rosyjski tytoń a fajki funt po ... 40 et. 
Tabaka do zażywania funt po 80 ei. i 85«. 
Papierosy z tureckiego tytoniu sto po

............................... 50 et., 75 li *1.00. 
Maszynki do papierosów sztuka po . 10«. 
Gilzy do pap.erosów setka po 7e., 10«. i

................................................................15 et.

Bibułki za tuzin paezek «Oe., 15c., 85e.
i...........................................................45 «I

Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rz«whowe po..................... 5«., *«., I 10«.

Fajki różno od....................10 cl do 85.00.
Cygary za pudełko z 50 8« 1 kami no 75«.

*1.00, *1.20, *1.40, *1.80, *1.85, *2.50 
i............................................................*8.90.

Małe eygarki, za sto sztuk po 55e., 76«., 
................................................. 90o. i *1.85.

Tabakierki i tytoń i er к i od 10«. do *9.00. 
Herbata rosyjska K. 8. Popowa fnni po 

................................................. ......... ............................................................. *1.10. 
A. TRAOKT, 779 Milwaukee Ave., CHICAGO, IbL.

Z drakami “Gazety Polskiej” wyszło zupełnie no
we wydanie dotychczas wyczerpanego dzieła pod tytu
łem: ŚPIEWNIK PIEŚNI NABOŻNYCH,

i zawierający 630 pieśni: jako to: Pieśni codzienne, Msze 
Święte, Nieszpory polskie, Nieszpory Łacińskie, Pieśni 
na uroczystości Pańskie, Na Święta Matki Boskiej i 
Świętych Pańskich Pieśni za Polskę. Niemniej Pieśni 
Przygodne, Psalmy, Suplikacye itp.

Oprawne ozdobnie w czarne płótno z złoconymi 
tytulikami. Cena... ,75c

NA CHOROBY NEREK I PĘOHEBZA

SÀNTAI
CAPSULES

MI DT

Usuwa w 24 
godzinach 

waielkie mocione 
wydzietiny. 

i Każda pigułka / 
I aort taką

aazwç ИГ" 42/ 
wystrzegajcie elą 

naśladowaietw.
tfa tprulai wt 

witytlMich apttkcch.

Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 
i skóry na csaazce.

Aby zostać Specjalistą w leczeniu tysięcy 
przeróżnych chorób jest możliwym. Jesteśmy 
Specyalistami w sposobach leczeniu Wło
sów, Skóry na Czaszce i Twarzy. Wypadanie 
włosów jest nienaturalnem. Jesteśmy Specj
alistami europejskimi, importowaliśmj naj
lepsze mikroskopy i inne naukowo instru
menta dla egzaminowania i wyleczenia pa- 
pry na głowie, egzemę, pryszcze, łuski, na- 
roety, zapalenia i bąble. Wzracamy uwagę, 
ażeby leczyć natychmiast wszelkie objawy 
choroby włosów, a szczególnie gdy się sau- 
waży wypadywanie włosów. Pozwólcie nam 
przeszkodzić te wypadywanie włosów, a przez 
to nie zostaniecie łysymi. Poślemy wam 
DARMO wszelkie informacyo tyczące się po
wodu wypadających włosów i łysiny i jak 
można temu przeszkodzić, każdemu kto przy- 
śle swoje nazwisko i adres i załączy 2o mar
kę. Nie zwlekaj, napisz za z do:

PROF. 3. M. BRUNDZA and CO., 
Broadway & So. 8th St., Brooklyn, N. T.

Gilsjr do papierosów setaa po 4«., 5«., 7«. J 
Bibułki* sa tuzin paczek 18«., 20e., 233«., 
i............................................................... 30«. Л

Cygarniczki gruszkowe, jabłnkowe i •- 
rzechowe po ................. 5«.. 8e., i 10«. M

Fajki różn« od ................. 5«. do *5.00.
Uygary za pudełko z 50 sztukami po вбе. Ж 

75«., 85«., *1.00, *1.25, *1.50, *1.75, T 
............................................................. *2.00 Ж

Tabakierki i tytoniorki od 5o^ do *3.o« J 

near Emily at., CHICAGO, Ш. ..

FABRYKANCI*
I TABAKI DO ZAZYWAltLA. 
PO ZNIŻONYCH CBNACH.

II
III
I

II 
J
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Tragiczna noc.
Jan Petrowicz Panikidin 

zbladł, przygasił lampę i roz
począł głosem wzruszonym:

— Gęste nieprzeniknione 
ciemności rozpostarły się 
nad ziemią w tę pamiętną 
noc Bożego Narodzenia, gdy 
wracałem do mego mieszka
nia z seansu spirytystyczne
go u jednego z moich przyja
ciół. Nie wiem, z jakiego po
wodu, dość, że ulice, przez 
które przechodziłem, nie by
ły oświetlone i byłem zmu
szony iść prawie po omacku. 
Mieszkałem wówczas w Mos
kwie, w domu urzędnika 
Tropowa, na jednej z najbar
dziej odosobnionych ulic. 
Myśli moje nie były wrcale 
różowe, ale przeciwnie ponu
re i dręczące.

“Śmierć się zbliża” — po
wiedział mi duch Spinozy, 
wywołany na seansie spiry
tystycznym. A gdy zażąda
łem potwierdzenia fatalnej 
sentencyi, zapytany stolik 
dodał “Śmierć się zbliża 
przyjdzie tej samej nocy”.

Przepowiednia istoty nie
widzialnej dręczyła mnie 
strasznie podczas tej zimnej 
nocy.

Nie wierzę w spirytyzm, a 
jednak myśl o śmierci po
działała na mnie do tego sto
pnia, że opuściłem dom przy
jaciela pełen jakiejś niewy
powiedzianej trwogi, której 
nie mogłem zwalczyć, pomi
mo wysiłku woli.

Dość, że tego wieczoru po 
ulicach kręciłem się aż do 
północy. Deszcz siekł mnie 
po twarzy. Wiatr jęczał ża
łośnie. Nie widziałem nikogo 
dokoła i nie słyszałem głosu 
ludzkiego, dusza moja napeł
niła się jakimś niewytłóma- 
czonym strachem. Przyspie
szyłem kroku, nie śmiejąc 
spojrzeć za siebie. Zdawało 
mi się, że śmierć mnie ściga, 
gotowa zawołać na mnie i 
schwycić w swoje objęcia i 
że czuje jej już lodowaty od
dech.

Panikidin, bardzo blady, 
połknął haust wody i ciągnął 
dalej:

Ta dziwna obawa nie opuś
ciła mnie wcale, gdy przeby
wszy cztery piętra, znala
złem się w moim pokoju, 
gdzie panowały kompletne 
ciemności.

Słyszałem jęki wiatru w 
kominku, ponure jęki, przej
mujące mnie dreszczem.

Gdybym wierzył Spinozie, 
pomyślałem, to dzisiejszej 
nocy, pośród jęków i skarg, 
przyjdzie mi umrzeć!

Potarłem zapałką o komi
nek.. Wiatr stał się jeszcze 
gwałtowniejszy, a jego jęki 
zmieniły się w ryczenie. Na
gle jakiś pies z błąkany za
wył przeciągle w ulicy.

Próbowałem myśleć o 
czem innem.

— Jakaż przykra noc dla 
tych, którzy nie mają schro
nienia! — wyszeptałem, usi
łując skierować moją myśl 
na ten smutny przedmiot. 
Ale napróżno.

Gdy mały niebieski płomy
czek rozjaśnił ciemności, 
spojrzałem niespokojnie. 
Straszny widok przedstawił 
się moim oczom.

Krzyknąłem i zamknąłem 
oczy. Ńa środku pokoju sta
ła trumna.

Zapałka zgasła. Miałem je
dnak czas dostrzedz, że była 
pokryta różowym brokatem 
a wieko ozdobione wielkim 
złotym krzyżem. Są rzeczy, 
które utrwalają się w pamię
ci, pomimo, że przemknęły 
przed oczyma, jak błyskawi
ca.

Tak było z trumną, widzia
łem ją tylko sekundę, a przy
pominam sobie najdrobniej
sze szczegóły. Była zrobiona 
dla osoby średniego wzrostu. 
Sądziłem bowiem z koloru 
różowego, że była przezna
czona dla młodej dziewczy

ny. Bogactwo brokatu, zło
cenia i bronzowe okucia, 
wskazywały, że śmierć miała 
być bogata.

Wypadłem z pokoju jak 
szalony i znalazłem się na 
ciemnych schodach, pędząc 
na oślep po schodach, dopóki 
nie znalazłem się na ulicy.

Tutaj zatrzymałem się i o- 
parłem się o ścianę. Serce 
mi biło gwałtownie: napróż
no próbowałem zebrać zmy
sły.

Jedna ze słuchaczek pod
niosła płomień lampy i z bo- 
jaźnią zbliżyła się do opo
wiadającego, który mówił 
dalej:

— Gdyby mój pokój stał 
się pastwą pożaru lub został 
zrabowany przez złodzieja, 
nie byłbym się przeraził do 
tego stopnia... Ale trumna! 
Jakim sposobem trumna mo
gła się u mnie znaleźć? I 
zkąd pochodziła? Bogato oz
dobiona, z pozoru zrobiona 
dla jakieś damy z arystokra- 
cyi, jak mogła się znaleźć u 
biednego urzędnika? Jestże 
ona pustą — myślałem — 
lub zawiera już... trupa? 
Straszna tajemnica! Cud 
lub zbrodnia!...

Gubiłem się w przypusz
czeniach.

W czasie mej nieobecności 
drzwi były zawsze zamknię
te, a miejsce, gdzie klucz 
chowałem znane było tylko 
mym najbliższym przyjacio
łom. Czy to niektóry z nich 
przyniólsł tę trumnę?...

A może złożono ją u mnie 
przez pomyłkę?... można się 
pomylić co do piętra i drzwi.

Duchy przepowiedziały mi 
śmierć — pomyślałem. — 
Kto wie czy nie przygotowa
ły mi trumny?

Próbowałem się przekonać 
że to wszystkoi jest dzieciń
stwem, złudzeniem optycz- 
nem. Wszystko napróżno!...

Deszcz spływał mi po twa
rzy, wiatr zdzierał mi futro 
i kapelusz. Byłem przemokły 
i zziębnięty, a jednak bałem 
się wrócić do mieszkania, a- 
żeby nie zobaczyć jeszcze raz 
trumny pośród pokoju. Pos
tanowiłem w końcu iść do je
dnego z mych przyjaciół, 
który mieszkał w tej samej 
ulicy.

Panikidin westchnął głę
boko, otarł pot z czoła i cią
gnął dalej:

Mego przyjaciela nie było 
w domu. Gdy na moje puka
nie nikt nie otwierał, wyją
łem klucz z za belki, gdzie go 
miał zwyczaj chować, otwo
rzyłem drzwi i wszedłem.

Pokój pogrążony był w 
nieprzeniknionych ciemnoś
ciach. Wiatr dalej tvywodził 
swe skargi, a echa dzwonów 
pochodziły z daleka.

Zapaliłem zapałkę, której 
światło i tą rażą nie uwolni
ło mnie od zmory.... Przeciw
nie. Straszny śmiertelny 
strach pozbawił mnie przyto
mności. W kilku skokach 
znalazłem się na ulicy... W 
tyjm pokojtui jaJk i w moim zo
baczyłem trumnę!...

Prawie dwa razy większa 
od mojej; ta była pokryta 
bronzową materyą, co jej na
dawało szczególnie ponury 
wygląd.

Wszędzie, gdzie wchodzi
łem, zajdowały się trumny. 
Widocznie miałem chore ner
wy i gdzie się tylko udam, 
widzę przed sobą wizyę 
śmierci!

— Tfu! — krzyknąłem, 
chwytając się rozpaczliwie 
za głowę. — Co robić mój 
Boże?

Deszcz lał ciągle strumie
niami, a ja bez kapelusza i 
bez futra, które zostawiłem 
w przerażeniu w mieszkaniu 
Uspakowa, narażałem się na 
pewne zaziębienie. Włosy 
zjeżyły mi się na głowie. Zi
mny pot wystąpił na czoło. 
Sam nie wiedziałem co robić 

i szczęściem przypomniałem 
sobie, że nie daleko mieszka 
doktór Pogostow, jeden z 
mych dobrych znajomych, 
który był razem ze mną na 
seansie spirytystycznym. 
Pobiegłem po niego. W tej 
epoce nie poślubił jeszcze bo
gatej kupcowej i mieszkał na 
piątem piętrze w domu radcy 
stanu K...

I oto u niego znowu nowe 
przejście mnie czekało. Idąc 
po schodach, usłyszałem 
przeraźliwy krzyk.

W chwilę potem mój przy
jaciel ubrany w futro i zgnie
ciony kapelusz, ukazał się 
przedemną, potrącając mnie 
silnie.

— Pogostow! — krzykną
łem,poznając mego przyja
ciela— co ci jest?

Pogostow zatrzymał się 
chwytając mnie za ręce. Był 
blady i drżący, oczy miał 
błędne, a piersi dyszały 
ciężko.

— Czy to ty , Panikidin? 
— zapytał głucho. — Czy to 
ty rzeczywiście ty? Jesteś 
blady jak nieboszczyk! Wiel
ki Boże, jesteś straszny!.....
Czy nie miałeś czasem halu- 
cynacyi?

— Ależ ty sam masz minę 
umarłego.

Ach, pozw'ól mi zebrać 
zmysły. Jakże się cieszę z 
twego widoku!... Przeklęty 
był ten dzisiejszy seans! 
Rozstroił mi nerwy do tego 
stopnia, że wracając do sie
bie, wyobraź sobie, zobaczy
łem w moim pokoju... trum
nę.

Opowiedziałem mu rów
nież o swojej halucynacyi. 
Spoglądaliśmy na siebie z 
przerażeniem, a później, aże
by się przekonać, że nie śni- 
my, zaczęliśmy wykonywać 
rękami rozmaite ruchy.

— Zdaje mi się, rzekł do
ktor — że nie śnimy i że na
sze trumny istnieją rzeczy
wiście. Cóż teraz poczniemy 
dalej ?

Obudziliśmy stróża i już 
we trzech weszliśmy do do
ktora, gdzie rzeczywiście 
stała trumna otwarta, bia
łym brokatem pokryta i bo
gato złocona. Stróż przeże
gnał się nabożnie.

— Teraz trzeba się prze
konać, — rzekł doktor, drżąc 
na calem ciele — czy trumna 
jest pusta, czy zawiera tru
pa?

Po długiem wahaniu, mój 
przyjaciel podniósł wieko, 
dzwoniąc zębami ze strachu.. 
Nachyliliśmy się nad trum
ną. Nie zawierała trupa, tyl
ko list następujący:

Kochany Pogostow!
Wiesz zapew ne, że mój 

teść zadłużony jest po uszy, 
wskutek czego grozi mu 
bankructwo. Jutro lub poju
trze zostanie aresztowany, 
rujnując nas ostatecznie. 
Wczoraj na radzie familij
nej postanowiliśmy pousu- 
wać wszystkie wartościowe 
przedmioty, któTe u mego te
ścia istnieją w formie tru
mien |bo wiesz zapewne, że 
jest on największym fabry
kantem trumien w Moskwie|. 
Udaję się do ciebie, jako do 
przyjaciela, pomóż nam ura
tować naszą fortunę i nasz 
honor!

W nadziei, że nie odmó
wisz, posyłam ci drogi przy
jacielu trumnę, którą prze
chowaj u siebie aż do nowe
go rozporządzenia.

Bez pomocy naszych przy
jaciół bylibyśmy zgubieni. 
Liczę tern więcej na twą zgo
dę, że ta trumna nie zosta
nie u ciebie dłużej, niż przez 
tydzień.

Posyłam po jednej każde
mu z mych prawdziwych 
przyjaciół, wierząc w ich 
przyjaźń i szlachetność.

Twój przywiązany 
Iwan Czeliustyn.

Trzy miesiące leczyłem 
się na chorobę nerwową. Za 

to nasz przyjaciel, fabrykant 
trumien uratował majątek i 
honor. Założył sobie teraz 
zakład pogrzebowy, ale mi
mo tego interesa jego nie idą 
dobrze. Każdego wieczoru 
wracając do siebie, obawiam 
się, czy nie zobaczę koło swe
go łóżka pomnika z białego 
marmuru lub katafalka.

Wielkość słońca i co na niem jest.
Któż z nas nie widział bocianów 

lub żurawi. Ptaki te duże, okaza
łe. Л jednak, gdy który wzbija 
się w górę, albo leci od nas w dal, 
to wraz bardziej w oczach na
szych maleje. Z dużego żurawia 
robi się jakby mała jaskółka, mo
tyl, potem jakby mała mucha lub 
komar, potem coraz mocniej mu
simy oczy wytężać, żeby go doj
rzeć, a nareszcie staje się tak dro
bny, że go i najlepsze oko nie do
strzeże. Każda też rzecz, im jest 
dalej od nas, tern wydaje się 
mniejszą. A słońce? Wygląda ono 
na niebie w oczach naszych.. .ot, 
jakby kółko okrąglutkie, wielko
ści talerza. Па, toć na pozór kółko 
nie duże., Ale pomyślmy, że юпо 
jest od nas o 20.000.000 z górą 
mil odległe! że koleją żelazną do 
niego trzeba by z pięćset lat je
chać! Jeżeli z takiego oddalenia 
widżimy go jeszcze jak talerz du
że, jeśli nam daje tyle światła i 
ciepła, to naprawdę — cóż to za 
ogrom być musi!

Ponieważ wiadomo, jak daleko 
jest słońce od nas, to już nietrud
no wymierzyć jego wielkość. Oto 
zapomocą narzędzi mierniczych 
jedną linię trzeba wycelować od 
oka prościutko do jednego boku 
słońca, drugą linię, do drugiego 
boku, a potem zauważyć, jak da
leko linie rozchodzą się od siebie 
np. o łokieć od swego początku 
czyli zetknięcia. Z tego już moż
na 'będzie obliczyć, jak daleko te 
linie się rozeszły w odległości mili 
od nas, tysiąca mil i miliona mil i 
owych 20-stu milionów, gdzie 
te linie, jakby cyrkiel swymi koń
cami, obejmują słońce. Zapomoeą 
więc takich dwóch linii, wycelo
wanych od jednego punktu do 
dwóch przeciwległych brzegów 
słońca, przekonano się, że słońce 
ma średnicy czyli szerokości z gó
rą 192 tysiące mil. Gdyby kto ko
leją żelazną cłiciał przejechać tyle 
mil, ile słońce ma na przestrzał 
szerokości, musiałby. pięć lat być 
w drodze bez odpoczynku. Widzi
my więc, co to za ogrom jest to 
złociste słoneczko na niebie, które 
jakby kółko wielkości talerza wy
gląda.

Ludzie uczeni chcąc zbadać 
kształt i przyrodę słońca, przy
glądają się mu pilnie przez teles
kopy, czyli szkła powiększające. 
Dostrzegli więc, że ono nie całe 
jest jednakowo jasne. Są na nim 
miejsca jaśniejsze i bielsze, a są 
i plamy czarne. Zauważyli też, że 
wszystkie te plamy przesuwają się 
zwolna od lewej ręki ku prawej; 
jedne znikają a drugie na ich 
miejsce przychodzą, potem zaś 
tamte pokazują się znowu — i 
zmiany te powtarzają się co 25 
dni. A że przy tem swojem obraca
niu się słońce zawsze wygląda w 
oczach naszych jednakowo okrągłe 
to znaczy,, że nie jest ono płaskie, 
ale kuliste jak bania lub gała.

Przypatrując się owym czarnym 
plamom na słońcu, uczeni zauwa- 
li, że to są zagłębienia, głębokie 
doły, których brzegi dokoła są sza
re, jakby mgła, ruchome, zmie
niające swój kształt. Jasność sło
neczna, która nam świeci i grzeje, 
także jest ruchoma, a nawet czę
sto bucha raptownie w różne stro
ny, jakby języki i góry ognia z 
niej wyskakują. Wszystkie te zja
wiska świadczą o tem, że słońce 
ma wewnątrz wielkie kuliste i 
twarde jądro ciemnej barwy, o- 
toezone najpierw jakąś mgłą, a 
powyżej ulotami świecąeemi i pa- 
lącemi jak ogień. Miejscami ogni
sta powłoka jest podziurawiona i 
wygląda z pod niej owo jądro w 
postaci czarnych plam okolonych 
mgłą, która unosi się między ją
drem, a wierzchnim ogniem.

Robiąc próby z promieniami sło
necznego światła, ludzie uczeni do
szli do przekonania, że ogień sło
neczny pochodzi z rozpalenia róż
nych minerałów takich samych, 
jakie są na ziemi. Słońce jest więc 
zapewne utworzone z takich sa
mych materyałów, co i ziemia, tyl
ko inaczej z niemi się dzieje, niż 
u пав.

Kiedy już wiemy, co nauka 
wykryła o słońcu, Przypomnijmy 
sobie, co nam wiadomo o ziemi. 
Wszak i ziemia jest wielką okrą
głą banią, jak słońce; tyllko że nie 
ma na około siebie takiej powłoki 
ognistej, sama nie świeci i nie 
grzeje, lecz potrzebuje śwatła i 
ciepła od słońca. Że ziemia jest 
kulista na to mamy różne dowody. 
Najlepiej zaś przekonali się ludzie 

o tym jej kształcie, podróżując i 
objeżdżając kulę ziemską dookoła.

Wielkość ziemi nie może się jed
nak równać z wielkością słońca. 
Kiedy słońce ma na przestrzał aż 
192.000 mil, ziemia ma ich tylko 
1.700. Kiedy na objechanie słoń
ca na około koleją żelazną, trzeba 
by 16 lat, to na objechanie ziemi 
50 dni by wystarczyło. Ziemia bo
wiem przy słońcu wygląda, niby 
ziarnko prosa przy harbuzie. Księ
życ zaś, co krąży na około ziemi, 
jest od niej o 50.000 mil oddalony. 
Gdyby słońce było wewnątrz pus
te, a w sam jego środek wstawić 
ziemię i księżyc, nie przysuwając 
ich bliżej ku sobie, — to ten księ
życ swobodnie po swojemu dalej 
mógłby cHodzić na około ziemi, a 
między nim a powierzchnią słońca 
jeszcze tyle pozostałoby wolnego 
miejsca, eo jest od ziemi do księ
życa.

W jakim są do siebie stosunku 
słońce, ziemia i księżyc, najlepiej 
można zobaczyć zrobiwszy tak: 
położyć spory harbuz, o 30 kro
ków od niego położyć ziarnko 
prosa, a o dwa cale od tego ziarn
ka — ziameczko maku. W ten 
sposób stanie przed naszymi oczy
ma porównanie wielkości i odle
głości tych trzech kul świata.

Najlepszy ze wszystkich 
proszków.

Nie innego nie pomaga 
tak dobrze w bólu głowy, 
wynikłym z jakiejnieb.ydź 
przyczyny, jak Severy O- 
płatki na Ból Głowy i Neu- 
ralgię. Są. one bezpieczne i 
pewne, a przezwyciężają 
wszelki ból głowy i nie po
zostawiają żadnych nieprzy
jemnych następstw. Kto tyl
ko używał tego lekarstwa — 
wychwala jego skuteczności 
własności lecznicze. 12 opłat
ków w pudełku za 25 ct, U 
każdego aptekarza. — W. F. 
Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

U niebieskiej bramy.
Święty Piotr: Pójdź, pójdź, kocha- 

neiiku!... Zastaniesz tam w raju 
wszystkie trzy twoje nieboszczki żony.

Wdowiec: — Jezus Marya. Wszyst
kie trzy żony! E, wiesz co święty Pio
trze f Ja zapomniałem jednej ważnej 
rzeczy na ziemi. — Ja tu przyjdę jutro. 
Całuje rączki. | zmyka. |

Dziwne pytanie. ....
— Słuchaj, kiedyż mi ty nareszcie 

oddasz te pięć marek, które ci pożyczy
łem!

— A skądże ja mogę wiedzieć! Nie 
jestem przecie prorokiem.

No. 1005.—Gwarantowane przez W. F. Severa Co., zgodnie z prawem o pokarmach 
i Lekarstwach z d. 30 czerwca 1906go roku.

Na Wszelkie Choroby Skórne. . .
Czy przeglądałeś się w lustrze? Jeżeli nie, to lepiej zrób to zaraz. 
Zobacz, jak cera twoja jest pełna defektów. Pozwól, że doradzimy 
ei lekarstwo, które sięga do źródła tych zaburzeń skórnych, które o- 
ezyszeza krew i upiększa cerę. Jest niem dobrze znany

SEVERY

Czyściciel Krwi.
Nie myśl, że twój przypadek jest nieuleczalny. Inni też cierpieli na
to, a teraz mają zdrową cerę, dzięki temu lekarstwu. Przeczytaj 
tylko, co pisał do nas niedawno p. Rudolph Boezar z Melrose, Man., 
Canada:

“Nie pisałem do Panów już oddawna, ato z powodu, że chciałem vpierw prze
konać się o rezultatach używania Severy Czyściciela Krwi czy to te rezultaty są 
trwałe. Po użyciu jednej butelki, wszystkie wysypki i krosty poznikały i nie 
ukazały się już więcej i ciało moje jest, teraz czyste, a zdrowe rzeźkość jest re
zultatem. Jest to prawdziwy odbudowy wacz rasy ludzkiej.”

Severy Czyściciel Krwi powinien być brany we wszystkich wypadkach
inemii, wrzodzianek, zatrucia krwi, wąglika, po
większenia gruczołów, egzemy, wągrów, odparzeń, 
liszajów, zatrucia bluszczem, bladości i ogónego 
wycieńczenia. Cena $1.00

-------- PORADA LEKARSKA DARMO--------  .

Ogólnie Używanym 
Preparatem, 

naprawiającym czynności ludzkich narządów 
trawiących, pomagającym trawieniu, dającym 
zdrowy apetyt i zwalczającym zatwardzenie 
jest

Severy Balsam Życia.
Wakazany we wszelkich postaciach niestra
wności, dyspepsyi, bólu żołądka, zgagi, kur 
ezów i ogólnego wycieńczenia. Środek wzma- 

ccniająco • odbudowywający dla osób znajdujących 
się w wycieńczonym stanie zdrowia. Rzeczywisty 
siło-twórca. Cena 75c

Na Bóle Krzyża,
radzimy nacieranie Severy Olejem św Gothar- 
da, lecz chcąc sięgnąć do źródła choroby, usu
nąć przyczynę tego dokuczlwego bólu,

Severy Lekarstwo na Nerki 
i Wątrobę

brać należy. Lekarstwo to jest niezrównanem 
na osłabienie nerek, bóle krzyża, zapalenie pę
cherza i na wszelkie zaburzenia uróg mocz- 
wych. Usuwa ono substaneye trujące z orga
nizmu i dzaiła szybko we wszystkich przypad
kach. Cena 5óc. i $1.00.

NA SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH APTEKACH__________ NIE BIERZ NIC W ZAMIAN. |

W. F. Severa Co. “J.T"
__ __ V_____________ ■ _______ .___ ć___N____ :____

CZYTAJ
Ja pokarze ci drogę do Sczę- 
śćia. Każdy co będzie miał 
moje instrukcyje i sekrety. 
Ja pokazałem tysiącom ludzi 
i pokarze tobie jak możesz 
mieć sczęśćie. Przysli swój

adres i 2c marki a otrzymasz pełn e instruk
cyje i sekrety za któremi podziękujesz.

ELSDON NOVELTY CO. 
3515 W. 51-ST ST. CHICAGO. ILL.
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SKŁAD ZAŁOŻONY W 1861 B.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
Pomiędzy Franklin i Market bL 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: * 

Najlepscy, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ber Edamski i ser PermasańskL 
Fromago de Brie i ser Rektorski. 
8er z rośliny, Nieuszatelski i Lim bu raki. 
Bruniwickl zaloeaon.
Balami Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchovies 
Nowe holenderskie iledsie, rosyjski kawios 
Prawdsiwe francuskie sardynki i szampininną 
Francuski groch, najlepsza oliwa.
Niemieckie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kasza pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaesajęosmiena 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Bwieio orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
Świeżo orzechy, migdały, oytronat. 
8uszone gruszki, wiśnie, prunola.
Francuskie śliwki, iwioio rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlo), makarony. 
Najlepsza Vanilia ozekolada z Cocos.
Prawdziwa rosyjska herbata, extrakt mięsny 
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki). 
Prawdziwa kawa Jasa, Мооса, i Rio.
Prawdziwa tabaka do zażywania Loebak'a 
Niemieckie kołowrotki I gremple.
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, stornię konopnlana 
rzepakowe, jako I wszelkie inne towary ko 
rzonne.

HENRY SGHOELLKOPF.

CHŁOPY USZY DO GOBY!
Kto się chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj sobie zaprenume
ruje pismo humorystyczne, 4‘Kumo
szka”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: “Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chieago, 111.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych 1 Stanów Zjedn. 

załatwia wszelki« sprawy sądowe w« wszystkich kra
jach, a także oprawy spadkowa i plenipolenoyjn«-, mająo 
Draodatawiiooli w różnych krajach odziała wszelkich 
informacji prawnych, jakich ktokolwiek zażąda.

Pełnomocnictwa i inno prawne dokument« wyrabia w 
różnych językach i do wszystkteh krajów, według praw 

miejacowyeh.
Adres: 801 FELLMORE AVE., BUFFALO, N. Y.

Warzywne w Polskiej Kolonii, położonej w słynnym na c*ły świat pasie 
ogrodowym pod wielkiem portowem miastem NORFOLK, YIRGINIŁ Tam 

nie ma nigdy oetrej zimy. Czarną urodzajną ziemie uprawia 
nią przez cały rok. Dobra zdrojowa woda. Ziemia daje takie 
dochody, te łatwo dorobić tdę majątku. Wiele polskich rodzin 

jut tam oaiadło i dobrze alę im powodzi. Piękne farmy ogrodowe razem z domem za $1,000 na
roczne opłaty.

I. HERC, DEPT. 2 CARLISLE STREET, NEW YORK

Opłaci się pisać do nas!!
a Kto chce kupić tanio
® książki do nab. albo po-

wleściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub ince 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze- 

^*T**^^k bne, figury św. i obrazy, 
mLr ramy do obrazów, sztu-

vUczne kwiaty, wianki, bu
kiety itp. niechaj piszę po katalogi do

JO8. KWASNIEW8KI,
654 Becher Bt. Milwaukee, Wis.

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. L. Miller, misyonarz,
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej
sze lekarstwo na wszelkie choroby po
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wBzelk’e cho
roby powstałe z nieczystej krwi i wy
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo można na
być u:

Kobolo Tonie Med., Co.. 578 N. Pau
lina str., Chicago Ul.

■ ■JEŻELI DBASZ O ■ —
DOBRĄ WÓDKĘ

Napiez do nae zaraz a przez to będzięez 
w pozycji otrzymania

Darmo bez kosztów pełną kwartę 
Najlepszej proatej Wódki roblaaej

SECURITY CO., 414 S. Water 8t., CHICAGO
Mazwifko * x
Adru
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TELEFON MONROE 1256.

Chicago, 111., dnia 29 kwiet. 1909.

Wiosna w naturze i w duszy 
ludzkiej.

Młodość i wiosna, dwie 
siostrayee, po całodziennej 
wędrówce na ziemi, wracały 
do swych siedzib niebieskich. 
Gwarzyły o zajściach dnia. 
Wiosna opowiadała swej 
towarzyszce, jak za dotknię
ciem jej rózeezki czarodziej- 
kiej, okowy lodowe prysnę- 
ły na stawach i rzekach. Jak 
tchnienie jej spędziło reszt
ki snu zimowego i z drzew i 
krzaków. Brzozy i lipy po
kryły się świeżą, zielonością, 
drzewa owocowe zajaśniały 
niiepokałlianej białości kwie
ciem. Gdzie tylko się pokaza
ła rozkwitały pierwiosnki i 
fiolki. Uśmiech jej zrodził 
rój różnobarwnych motyli. 
Na jej powitanie wreszcie, 
ogrody i lasy rozbrzmiały 
śwdegotem ptasząt. I cieszy
ła się wiosna, że za jej przyj
ściem tyle życia; światła i 
woni na świecie przybyło.

Młodość Słuchała w zadu
mie słów siostry. I ona zry
wała pęta zimowych form, 
przesądów, przestarzałych 
pojęć z ducha człowieczego, 
a/by wolny mógł się wznosić 
wyżej i wyżej. Jej tchnienie 
spędżało ostatki sennej nie
świadomości dzieciństwa w 
człowieka czynu, spragnio
nego umoczyć usta, w pełnej 
czarze życia. Za jej przej
ściem młodociana fantazya 
okrywała się najcudniej
szym kwieciem poezyi. Ma
rzenia i przyjemności życia, 
jak rój złotych motyli, ota
czały człowieka, do którego 
ona zawitała.

Czemuż jednak, choć da
ry pełnemi rękami między 
ludzi sypała, nie czuje zado
wolenia? Siostra jej wiosna, 
z każdym nowym rokiem 
zstępuje na ziemię, ona zaś 
gdy raiz człowieka porzuci, 
nigdy już do niego powrócić 
nie może. Nawet dany jej 
jak -wszystko na świecie, nie 
są wiecznie trwałe. Marzenia 
znikają z wiekilem, zostaje 
tylko rozczarowanie i tę
sknota za dawnymi ideała
mi; ciężka walka o chleb nie 
dozwala puszczać wodzów 
fantazyi; w ciągiem zetknię
ciu z realizmem życia i poe- 
zya sama blednie. Zapomi
nają ludzie o niej i to ją wła
śnie tak boli. Lecz naraz pro
mień radości, twarz jej roz
jaśnia. Znalazła dar, który 
czyni ją nieśmiertelną w pa
mięci ludzi. Zaniesie im mi
łość w darze, gdyż to wiecz
nie młode uczucie jedynie 
może człowieka, stalle uszczę
śliwić i dać mu nieśmiertel
ność, gdyż sarno jest wiecz- 
nem.

KONSTYTUCYA
3-go Maja 1791 roku.

Jak piorun z jasnego nieba ude
rzył w Polskę, pierwszy rozbiór 
naszej Ojczyzny w roku 1772. Na
ród przeraził się; spostrzegł, że 
stoi nad brzegiem przepaści, że w 
nią runie, jeżeli nie zabierze się do 
prędkiej naprawy swych urzą
dzeń państwowych. Polska po
dobna była wtedy do starego o- 
krętu, pozbawionego steru, peł
nego dziur, któremi naciekło już 
dużo wody do wnętrza. A morze, 
pod którem płynął ton okręt, by
ło rozszalałe burzami, pełne groź
nych skał przybrzeżnych.

Światli, a miłujący kraj, syno
wie narodu, widząc bliskie nie- 
bezpiecaeństwo, zabrali się do ra
towania. Zebrał się wielki Sejm, 
który przez cztery lata bez przer
wy radził nad naprawą państwo
wą. Ostatecznym owocem pracy 
tego sejmu była Konstytucya 3-go 
Maja.

I dzień 3-o maja stał się dla nas 
na zawsze pamiętny. Rok rocznie 
obchodzi nasz naród uroczyście 
pamiątkę tego wielkiego dzieła. 
I słusznie wielkiem dziełem nazy
wamy Konstytucyę 3-go maja. 
Naród ustanowił sobie rząd, któ
rego zazdrościć mogły wszystkie 
sąsiednie ludy. Naród wyrzekał 
się dobrowolnie wiekowych urzą
dzeń, do których się przyzwyczaił 
i które były szkodliwe dla cało
ści państwa. Wyrzekał się obieral
ności królów, co było źródłem u- 
stawicznych zawichrzeń, wznieca
nych przez ubiegających się o 
polski tron obcych mo
narchów; wyrzekał się t. zw. “li
berum veto”, tj. prawa zrywania 
sejmów przez jednego posła. 
Szlachta owe “liberum veto” na
zywała źrenicą wolności, choć by
ło ono źródłem największych nie
szczęść dla kraju. Zrzekała się 
szlachta swojej wyłącznej władzy, 
i oddawała ją królowi. Przypusz
czała d'o równości mieszczan; po
słowie miast mieli odtąd zasiadać 
w sejmie. Zrzekła się szlachta do
browolnie swojej wyłącznej wła
dzy nad chłopem. Ludność wło
ściańska oddana była pod opiekę 
prawa, została wliczoną w poczet 
obywateli kraju. Konstytucya po
wolne zniesienie pańszczyzny 
przygotowała, aibotvieni orzekła, 
że dobrowolne umowy panów z 
chłopami o uwłaszczenie będą 
przez prawo zatwierdzane i rząd 
będzie czuwał, by były dla ludu 
sprawiedliwe i by były wykona
ne. Nie trzeba się dziwić, że nie 
zniesiono pańszczyzny odrazu i 
całkowicie. Wsaak ustawę tę uch
walili posłowie od szlachty — 
szlachta więc dobrowolnie zrobiła 
i tak wielką ofiarę ze swych przy
wilejów; zrzekła się przeważnej 
części swej władzy na korzyść kró
la, rządu, mieszczan, zrzekła się 
saanowładzy nad ludem, nakłada
ła na siebie znaczne podatki na u- 
trzymanie rządu, sto tysięcy woj
ska i szkół, kiedy przedtem prawie 
żadnych podatków nie płaciła.

Szlachta więc czyniła wielkie 
ustępstwa. Lud zaś wiejski był 
ciemny o żadne prawa dla siebie 
się nie upominał. Ale gdyby Kon
stytucya była weszła w życie, gdy
by Polska nie upadła, lud wiejski 
byłby się oświecił w licznie za
kładanych szkołach, będąc zaś pod 
opieką prawa, byłby się poczuł o- 
bywatelem kraju i byłby nie długo 
zażądał zniesienia pańszczyzny i 
całkowitego równouprawnienia 
dla siebie i byłby to niewątpliwie 
uzyskał, tak jak uzyskali równo
uprawnienie mieszczanie na owym 
Sejmie czteroletnim, gdy się o to 
upomnieli.

Ileż to krwi popłynęło we Fran- 
cyi i całej Europie, aby tam wy
drzeć szlachcie te przywileje, któ
rych szlachta polska dobrowolnie 
się zrzekła, powodowana jedy
nie miłością zagrożonej Ojczyzny! 
Konstytucya 3-go Maja 1791 r. 
była dziełem kilku szlachetnych 
a mądrych mężów, gorąco naród 
swój kochających, głównie księ
dza Kołłątaja, Ignacego Potockie
go i Stanisława Małachowskiego, 
marszałka wielkiego Sejmu. Dzień 
ogłoszenia Konstytucyi i zaprzy
siężenia jej przez króla Stanisła
wa był bardzo uroczysty. Na sali 

sejmowej ukazali się posłowie w 
poważnym nastroju. O jedenastej 
w południe wszedł król otoczony 
dygnitarzami tronu i rozpoczął po
siedzenie. Odczytano Konstytucyę 
i przyjęto ją wśród ogromnego za
pału posłów i widzów. Gdy wieść 
dostała się na ulicę, gdzie lud 
zgromadzany oczekiwał niecier
pliwie wiadomości z sali sejmowej, 
zapanowała radość nie do opisa
nia. Lud wznosił okrzyki na cześć 
króla i Konstytućyi. Wśród o- 
krzyków ludu przeszedł król z dy
gnitarzami i posłami do katedry 
św. .Tana, podziękować Bogu za 
szczęśliwe dokonanie tak trudne
go dzieła.

Przeciwko Konstytucyi wystą
pili Moskale, sprowadzeni do kra
ju przez kilku zdrajców magna
tów. W potokach krwi polskiej u- 
topili Moskale i Prusacy Konsty- 
tucyę 3-go Maja, rozebrali kraj 
nasz całkowicie między siebie i 
przykuli nas do obcych a wrogich 
nam ludów.

Upadlitśmy — można powiedzieć 
— w chwili zbudzenia się do nowe 
go życia, w chwili, gdy Ojcowie 
złożyli dowód cnót, ofiarności i 
miłości Ojczyzny.

Tak, upadliśmy, ale żyjemy, i 
gdy we •wszystkich głowach się 
rozwidni a serca w jeden takt u- 
derzą, powstaniem do nowego, 
wolnego życia na zawsze.

NASZ MAJ.

Rozświecił się maj uroczy 
Skowronków śpiewem, 
Nad /zoraną świeżo rolą 
Ponad lasami!
A nam łzy padają z siewem, 
Nam smutne oczy, 
Nad nieszczęsną naszą dolą 
Zachodzą łzami.

Roztęczył się cudnym kwiatem 
Zasobnym w wonie, 
W złotej słońca aureoli 
Wszedł na rozłogi,
A na polskie wschodzi błonie 
Kwiat z krwi szkarłatem, 
To oo rani , to co boli: 
Ciernie i głogi.

Jaskółeczka gniazdko lepi, 
Bocian klekoce,
W dziuple się ptaszyna chroni 
Z pisklęty swemi...
Nas brutalne pędzą noce; 
Głusi i ślepi
Na jęk skargi! wróg nas goni 
Z ojczystej ziemi!

• •

•

Trzech ich było tak zimnych, jak
• lody,

Eismaenerów, szlachetna to trój
ca, 

Weszli skrycie w lechiekie zagro
dy, 

Tak jak wchodzi kat złodziej i 
zbójca.

Bohaterska tu na nic obrona, 
Próżno mężni się w walce szamo

cą, 
Już ją zimne ściskają ramiona, 
Już jej więzy wkładają przemo

cą.

Eismaenerzy, jak zacni wspólnicy 
Podzielili się zgodnie swym łu

pem, 
Któż się troszczył o los męczenni

cy, 
Co ich zdaniem powinna być tru

pem?!

Lecz są stare odwieczne zwyczaje 
Ze wprost po ich dniach Zofia 

przychodzi, 
I że dzięki jej, lód znów odstaje 
Że co skrzepło, znów się odrodzi.

Zofii imię, mądrości wyrajem, 
A czy wiecie: co jest tą mądro

ścią? 
Zawsze zgodnie przy pracy iść 

razem, 
Mądrość zwie się: ojczyzny miło

ścią.

Eismaenerzy chwyciły nas w kle
szcze, 

Lecz nam gardzić robotą przeklę
tą, 

Bo przeczucia to mówią dziś wie
szcze, 

Że nastanie Zofii wielkie święto.
• •

•

Kiedy ospały i gnuśny lud 
Zostawia chwast na grzędzie

Myśląc, że nas wybawi cud, 
Ze przecież jakoś będzie,

Kiedy na dusze nasze padł 
Sen twardy, sen martwoty
I wpełza w serca ni to gad
I zmienia nas w heloty,

Wstrząsa głębią naszych dusz 
Bóg dobry, Bóg łaskawy:
Rzuca na ugór naszych pól 
Męczeński posiew krwawy...

Wstrząsa głębią naszych dusz 
I to są polskie maje,
Ten stoi w pośród burz
I zbiór obfity daje.

I kiedy cały w koło świat 
Szczęśliwy i radosny,
Z posiewu wschodzi kwiat... 
To maj, maj naszej wiosny!

KAZET.

Wszystko z postępem.
Dawniej zclarzałoi się, że 

ktoś przeiz ogłoszenie w 
dziennikach prosił “p. zło
dzieja”, czasem “uczciwego 
złodzieja” o oddanie cennej 
rzeczy lub dowodów, propo
nując zatrzymanie gotówki.

Teraz już robi się inaczej.
W jednym z dzienników 

warszawskich ukazało się o- 
głoszenie, pod adresem wy- 
ciągacza “z kieszeni” —nie 
ordynarnie złodzieja. Posz
kodowany prosi, aby wycią
gasz skradziony zegarek z 
dewizką i żetonem pamiąt
kowym zastawił w lombar
dzie, bo tam najwięcej dosta
nie a kwit odesłał pod wska
zanym w ogłoszeniu adre
sem.

Doskonale zrozumiany in
teres. Nie prośba, nie odwo
ływanie się do szlachetności, 
uczciwości rzezimieszka, ale 
dobra radia. Zrób to, co dla 
ciebie jest najkorzystniejsze. 
Paserowi musisz sprzedać 
za bezcen, a w lombardzie 
dostaniesz względnie dużo. 
No, a za dobrą radę żądać nie 
wiele już wartego kwitu — 
to żądanie wcale nie wygó
rowane.

Pan “wyciągacz z kiesze
ni” zapewne je uwzględni, 
jeżeli czytać umie, i... jest 
czytelnikiem dziennika, w 
którym ogłoszenie było wy- 
drukowane.
Napoleon I. lichym tance

rzem.
Wielki zwycięzca i doskona
ły administrator Napoleon I. 
był lichym tancerzem — jak 
zapewnia słynny tanemistrz 
z czasów pierwszego cesar
stwa, Despreatix. Napoleon 
położył rękę na mojem ra
mieniu — opowiada Despre- 
aiux — i zaczęliśmy walco
wać. Gdy zauważyłem, że 
cesarz wyładowuje przy wal
cu siłę, która nas obu może 
powalić, poprosiłem go po 
kilku minutach o zaprzesta
nie lekcyi. Potem wziąłem 
skrzypce i grając tańczyłem 
z cesarzem, który przez całą 
godzinę skakał jak kozioł....
Pot z czoła spływał mi, gdy 
cesarz zakończył lokcyę. Mi
mo tego Napoleon I. nie był 
nigdy dobrym tancerzem. 
Był jednym z najgorszych 
moich uczniów...

Zamek w powietrzu.
Pewien angielski milioner 

polecił zbudować dla siebie 
olbrzymi, na 700 stóp długi 
balon, który tworzyć będzie 
ogromny zamek powietrzny. 
Wnętrze balonu urządzone 
będzie z największym kom
fortem, oświetlone i opalone 
elektrycznie. Jadalnia po
mieści 30 osób, osobne sale 
przeznaczone będą na sypial
nie i bawialnie, podróżować 
w nim będzie stale po kilka
dziesiąt osób. Balon ten jest 
już gotowy i Wkrótce roz
pocznie swe podróże. Obec
nie zamierza ów milioner, 
żbndolwać nowy balon 1000 
stóp długi dla 100 osób. Bę
dzie to prawdziwy olbrzym 
powietrzny, największy z 
dotychczasowych balonów.

Z obyczajów lisich.
Inżynier p. A. Krasiewicz, 

piszę:
Ciekawe mam do podania 

dwa epizody % lisami, które 
dowodzą strasznej żądzy 
krwi tego, tak w kniei wy
glądającego zwierzątka.

Jeden z tutejszych myśli
wych p. S. szedł rankiem ze 
strzelbą po pod małą kultu
rę sosnową, należącą do mia
sta Żydaczowa i spostrzegł 
dwa, nad jakąś zdobyczą bi- 
jące się jastrzębie. Gdy się 
strzał podkradał, jeden z ja
strzębi zoczywszy prędzej 
myśliwego, umknął w sosni- 
nę, dlrugi zaś zerwał się co 
dopiero do ucieczki, gdy już 
było za późno i padł ugodzo
ny śrutem pod kulturą so
snową. IV tejże chwili wys
koczył lis i rzucił się na pa
dającego na ziemię jastrzę
bia — zginął jednak tuż przy 
nńn, strzelony -z drugiej lu
fy-

Widocznie z gąszczu ob
serwował niefortunny myki- 
ta bijące się jastrzębie i tak 
się 'zatopił w myślach nad 
planem odebrania im zdoby
czy, że nie zważając na strzał 
rzucił się nia padającego ja
strzębia w przekonaniu, że to 
zdobycz upragniona dla nie
go, wypuszczona z pazurów 
jastrzębich.

Drugi wypadek dowodzi, 
że bardzo trudno przejśćby 
było lubiącemu mięsko my- 
kiieie, na wegetaryanizm.

Pan M., jeden również z 
tutejszych myśliwych wyko
pał w maju cztery młode lis
ki i przywiózł je do doimu.

Jednego darował, a trzy 
zostawił iw klatce, postana
wiając przeprowadzić próbę, 
czy przez stopniowe zmniej
szanie karmy mięsnej, a 
zwiększanie w miarę ‘ tego 
pokarmów roślinnych i mle
ka, nie dałoby się z czasem 
złagodzić drapieżność tego 
zwierzęcia i ułożyć jak psa 
legawego. Parę dni szła pró
ba dość pomyślnie, bo za
częły przyjmować małe liski 
mleko i kukurydlziankę. Nie
stety zaraza strajków prze
niknęła nawet i do klatek li
siąt, bo zamanifestowały 
swój strajk w ten sposób, że 
dwa z nich pożarły trzeciego 
przez noc i gdy pewnego po
ranku przyszedł do klatki 
ich hodowca, zastał z trzecie
go tylko resztki głowy, tro
chę koścłi i kitkę. Tak się p. 
M. tym kanibalizmem ziry
tował, że chwycił sztucerek 
i postrzelał dwa pozostałe.

“Madame de Paris”.
Kata w spódnicy domaga

ją się sufrażystki w Francyi. 
Iłonosizą one, że dla skaza
nych na stracenie kobiet na
dawałaby się najlepiej deli
katna rączka kobieca i w 
tym celu pożądaineby było, 
mianowanie na wzór ‘ ‘ Mon
sieur de Paris”, “Madame 
dc Paris”. Sufrażystki po
wołują się na dekret św. 
Ludwika, w którym już is
tniał wyraz dla kata w spó
dnicy “bourelle’’ tj. rodzaj 
żeński od “bourrean”. Wów
czas istniał urząd “bourelle” 
dla wymierzenia kar cieles
nych kobietom, skazanym 
na rózgi.

Walka z wilkami.
Nadzwyczajna surowa zi

ma zmusza 'zwierzęta* 'zwła
szcza drapieżne, do opusz
czania lasów i zbliżania się 
do mieszkań ludzkich, gdzie 
zawsze prędzej napotykają 
jakiś żer dla siebie. Takie na 
pół zgłodniałe drapieżniki 
stają się postrachem dla ca
łych okolic, jak się działo na 
Węgrzech. Niejeden chłop, 
który rano wyszedł w pole, 
nie powrócił więcej, a tylko 
ogryzione kości świadczyły o 
tern, jak straszną zginął on 
śmiercią. — Chłop z Berecz- 
ke, Jan Kandl, został napad

nięty przez stado wilków na 
drodze, a zdążył tylko ura
tować życie dzięki temu, iż 
wdrapał się na1 wysokie drze
wo. Przesiedział na niem 17 
godzin, zanim chłopi z jego 
wsi pośpieszyli im na ratu
nek, zaniepokojeni długą je
go nieobecnością.

Zagadka.

Na ławaczce w ogrodzie miejskim 
siedzi dwóch drabów.

— Czego milczysz! — pyta pierwszy.
— Co mam gadać 1 Gadaj ty i
— No, to ja ci zadam zagadkę, a ty 

odgaduj, dobrze!
— Słuchaj! Na trzymetrowym sznu

rze uwiązany był osioł, a w odda1eniu 
10 metrów była piękna łąka. Jak osioł 
mógł się dostać na łąkę!

— Nie wiem.
— To ty jeszcze większy niż osioł, 

niż tamten, bo tamten poprostu poszedł 
na łąkę i gryzł trawę.

— Jakże mógł, skoro sznur, na któ
rym był uwiązany, długi był tylko na 
trzy metry!

— Bo, widzisz, sznur na drugim koń
cu nie był przymocowany.

USTY POLSKIE NA POCZCIE.
Listy te zostaną na poczcie w Chicago przez 
dwatyaodnie o<1 ezaaa Ich ogłoszenia. ł*o dwóch 
tfgodnlach będą odesłane do Washingtona, 
' gdzie będą otworzone i zniszczone.

4 Adamczyk A 
10 Andryaak A 
17 A.amta S 
20 Banek P 
22 Bak T
24 Balatkiler S
25 Bartonec A
28 Banas J
29 Bartoaek F
30 Bartoaek A
31 Baria J
39 Bielenda W
43 Bielawa J
44 Bienasz M
46 Blachcwicz F 
50 Bogajska K 
54 Borek A
60 Brusak J
61 Bronikowski S
62 Buj P
67 Burdel R 
69 Buszkiewicz F 
71 Bykowski F 
73 Cemicek J 
80 Cholczynska W 
82 Ciaielsko M
93 Cuba B
94 Cudecki J
95 Cyganowski A
98 Czajkowska R
99 Czepik M

104 Czubak M 
106 Czosnyk M
108 Daniel F 
112 Derewinskl S 
116 Dobry A
119 Drozdowski A
122 Drzewiecki F
123 Dryjanaki A 
125 Dumanowaki J
128 Dzik I
129 Dzurak L
130 Dzikowski M
144 Parenez A
145 Filar W
150 Florek I
156 Gad A
158 Gall K
163 Gawryś A
164 Gaworski Z
165 Gasiorek M
166 Gawelczyk J 
168 Gawrowski W 
183 Godula W 
191 Grigula W
195 Grabczynski W 
198 Grof A
202 Grygienc W
203 Grone T
204 Guzowski S
205 Gurski F 
208 Gurak W
216 Hamada F
217 Hamuk J 
234 Holowicki J 
238 Huk J
241 Hnbianka M
242 Hyjek J 
246 Twinski L 
347 Jablonski F 
250 Jackowski J 
253 Jam rożek W 
255 Janusz J 
259 Jarmula W 
262 Jezioro J 
265 Jochim K 
270 Juszczyk A 
277 Katowski W 
282 Karczewski A 
.284 Kasperat J 
285 Kaaiak J
2R9 Kędzior J 
291 Kiernicki J 
2<92 Kiszczak S
293 Kielbana 8
294 Klepacka W 
'299 Klimek J 
<301 Klisiewicz A 
303 Koproski W 
306 Kolonaczki P 
308 Kokosa J
313 Koper A
314 Kos M
314 Koslucki W
317 Kotarba A
319 Koszela W
320 Kordek W
321 Koteria R
823 Kos J
325 Kozaneozki
327 Kowalski
328 Kowalski J

P

329 Kowalski F
338 Krzysztowik A
343 Krzemiński L
344 Królikowski A 
346 Krzak T
348 Krzyzak A
349 Krzemińska M
350 Krzanowska 8
351 Kukowski F
352 Kubisa M
356 Kubiesza M
358 KubiakS
363 Kurowska T 
365 Kwiatkowski F
367 Krymkiewicz A
368 Kydrzynaki J 
370 Latawiec M 
378 Lawicki H
382 Lewanas A
383 Leśniewski J 
385 Leszczyński J 
387 Lipa K
389 Lotkowski J
390 Los W
399 Łukasz M
400 Łysiak A 
414 Marecek J 
416 Marki K
418 Masłowski F
419 Maskoweska L 
423 Matusiak J 
426 Matuz A
428 Maturyk J
436 Mikosz J
438 Mierzyński F 
443 Mikalanski M 
459 Modzelewski W 
462 Mrozlnski J 
468 Muska W 
470 Mucha W
479 Niedzwiecki F 
•186 Nowakowski J
489 Okońska J
490 Olszewski J
491 Olewska M 
497 Pakulski A
503 Paluszek A
504 Pabicz K 
509 Pozan J
515 Petrowski A 
517 Piszczek M 
519 Pilut J
523 Pniazok A 
529 Polkoszek J 
531 Porzunek J 
534 Podmajerski 8
537 Prodota A
538 Prosek J
539 Przybysz A 
541 Pukszynski M 
545 Radziszewski L 
548 Radzinski J
553 Rabka J
556 Rapulski W
557 Ratkowski 8 
569 Rudnicki F 
571 Rus A
574 Rugo W 
577 Sadlowski J 
592 Sczepanski J 
579 Siedlecka J 
579 Silanskr W
601 Rkaluba F
602 Skowrenska J 
606 Smolin K
610 Aotkoska K 
625 Stańczyk J 
630 Stefański R
637 Stoch J
638 Stoch W 
646 Swierek A 
648 Sypniewski J
652 Szafrański K
653 Szarek A
654 Starzyńska M 
665 Szrmczak W 
668 Tadel W
679 Tczewski F
684 Trombacz W
685 Trembeskt J 
693 Urban A 
703 Wadas M
724 Wilanowski F
728 Wiśniewski J
729 Wiśniowski W 
738 Wróbel W
742 Wyczkowski J 
746 Zapoolczny J 
753 Zborek A 
76 Zuliski K 
naa hhs psu 
764 Żytkowski W

TanieSzyfkartu:
Do Iłłowa — $27.00 ____ „______

Zło czasy w Ameryce zmusiły kompanie do tych cen, ale tylko na okręta 
odchodzące 24 kwietnia i 8 maja. Za te ceny możecie powrócić do starego kra- 
•i11* przysławszy $3.00 zadatku, by miejsce ubezpieczyć. Nasz adres: 
EUROPEAN STEAMSHIP COMPANY 115 Firs. St., NEW YORK, N. Y. 

Tolofonujcie z dypa w Nowym Yorku: 1451 Orchard. |17[

FARMY
w Indiana, Michigan, Illinois i Wisconsin.

Kto chce iść na farmę gotową niechaj się zgłosi do nas, podając 
jaką mniej-więcej wielką farmę sobie życzy i w jakiej cenie, oraz, 
w którym z wyżej wymienionych Stanów.

Mamy farmy w różnych okolicach, piszcie tylko jaką i gdzie ta
kową chcecie, a Wam doniesiemy i podamy wszelkie szczegóły.

Również ci, którzy posiadają farmy w powyższych Stanach, a 
chcą sprzedać lub zamienić na properta w Chicago, niechaj się do 
nas zgłaszają, podając wszelkie szczegóły, jak:

1. W jakim Stanie i powiecie?
2. Jaka odległość do najbliższej stacyi, kolei żelaznej, kościoła i 

szkoły?
3. Ile akrów ; ile pod uprawą ; ile pastwiska ; czy jest rzeka lub 

staw blizko?
4. Jaki jest grunt, jakie budynki, maszyny, ile inwentarza, koni 

i. t. d.?
5. Jaka jest cena farmy ; dług, jeźli jest, to jaki i kiedy płatny, 

jaki procent?
6. Legalny opis ; oraz inne szczegóły.
Zatem kto chce Kupić lub sprzedać farmę, niechaj się zgłosi do :

C. W. Dyniewicz & Co., 
805 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Bez żołądka.
Dowiedzionem było, przez wie

le operacyi, że możebne jest dla 
człowieka żjcie na jakiś czas, na
wet jeżeli żołądak został zupełnie 
wyjęty. Lecz jakie to życie będzie 
takiej osoby? Można mieć zaled
wie słabe o tem pojęcie, kiedy 
zachorujemy i nie możemy jeść 
bez bólu i innych niewygód. 0- 
soba z chorym żołądkiem jest wła
ściwie tak samo postawiona jak 
osoba bez żadnego żołądka. To1 
wskazuje, jak ważną jest uważna 
opieka nal każdą nieregularnością 
w trawieniu. Jak tylko zauważy
cie zmianę apetytu lub osłabienie, 
to zaraz należy używać Trinera 
Amerykański Elixir Gorzkiego 
Wina. On stymuluje organy tra
wienia do pracy, odświeża cały 
system, robi czystą, bogatą krew, 
a w ten sposób daje odżywienie 
każdej cząstce waszego ciała. U- 
żywajcie zawsze, kiedy chcecie 
mieć dobry żołądek. W aptekach. 
Jos. Triner, 616—622 So. Ashland 
ave., Chicago, Bl.

POTRZEBUJE wspólnika do Auto- 
Tire Repairing, który musi posiadać od 
$300 do $500 gotówki, proszę się zgło
sić ustnie lub pisemnie: D. S. Suptri- 
endont 205 W. 116 Str., New York. |17|

FRANCISZEKTTEFS? P. Mieczyk 
sław Treter, przygotowując pracę o 
głośnym dawniej, a dziś już niemal za
pomnianym akwareliście, Fr. TEPIE — 
umarł w roku 1889 — uprasza za na- 
szom pośrednictwem wszystkie oeoby, 
posiadające w swych zbiorach jakiekol
wiek rysunki, akwarele, obrazy olejne 
lub listy tego artysty, aby zeehciały 
łaskawie udzielić o nich wiadomości 
pod adresem: Mieczysław Treter, Lwów, 
Muzeum im. X. X. Lubomirskich.

DARMO, poszlę każdemu barlzo 
piękną i pouczającą książkę, kto mi na- 
deśle 20 adreeów swoich znajomych. 
B. Franzen, 227 W. Sbr. New York, Ol- 
ty- |D|

FARMY na sprzedaż, w Stanie Min
nesota, 501 mil na południe od Duluth i 
Superior, pomiędzy polskiemi kolonia, 
mi. Farmy dzikio i uprawione, ziemia 
pokryta jest lasami. Adres:
Ed. Clough Land Agent, Box 14 Wul- 
lon River, Minn. |19|

NAJNOWSZE KATALOGI, oTaz 
cyrkularze dwudziestego stulecia i ta
blice dni szczęśliwych i feralnych, w 
których znajdzie każdy, jak ma 
robić, aby dobrie skończyło eię, — 
■pośle mu się na podany adres, z dołą
czeniem 3-centowej marki. A. O. Polski 
Phenixville, Pa. |19|

DO SPRZEDANLk DOM o dwóch 
piętrach, 4 i 5 pokoi pod numerem 
2025 N. Harling Ave., jeden blok 
na północ od Belmont Ave. Blizko 
nowego Kollegium Polskiego. Po
koje ocieplane są powierzeni. 
Wykończenie dębowe. Cena $3400. 
Potrzeba tylko $1000 gotówki.

Zgłosić się do Lippincott and 
(jo., 1190 W. Irving Park Blvd., 
róg 42nd Ave. |17|

POTRZEBA — młodych męż
czyzn i niewiast do nauczenia się 
prasowania sukien; stała praca i 
dobry zarobek. Operatorzy zara
biają od $8 do $12 tygodniowo. 
Zgłosić się do Tim and Co., w Troy 
lub Cohoes, N. Y. |25|

BACZNOŚCI Potrzeba agentów do 
rozpowszechniania i sprzedawania kaią- 
żek. Zgłosić się do filii pod adresem: 
J. Kruczkowski, 281 Canfield are., 
Detroit, Mich.

Do Warszawy — $27.90
Do Wilna — $29.30
Do Eydkuhnen — $28X10
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Przemytnictwo na wielką skalę.
.. NOWY YORK. — Dochodze
nia tymczasowe, jakie prowadziły 
władze cłotwe z powodu przemyt
nictwa, wykryły, że rząd związko
wy w przeciągu ostatnich lat dzie
sięciu tracił rocznie $600.000, z 
powodu przemycania sukien pary
skich do Nowego Yorku.

Adwokaci tutejsi imieniem roz
maitych milionerek nowojorskich, 
które obawiając się skandalu, z 
powodu przytrzymywania niedaw
no temu toalet wartości $55.000, 
ofiarowali rządowi dobrowolnie 
kwotę $260.000, pod tym tylko wa
runkiem, ażeby zaprzestał śledz
twa. Związkowy sąd wielko-przy- 
sięgłych zajmuje się Obecnie tą 
sprawą i zdaje się, że wkrótce 
wszyscy przemytnicy dostaną się 
za kratki.

Zatonięcie statku.
MACKINAW City, Mich, 21 

kwietnia. — W odległości pięciu 
mil od tego portu zatonął na je
ziorze Michigan statek “Eber 
Ward”, naładowany zbożem, dą
żący z Milwaukee do Port Huron. 
Wraz ze statkiem zatonęło pięciu 
ludzi ze załogi, a dziewięciu dało 
się jeszcze uratować. Powodem 
katastrofy było uszkodzenie się o- 
krętu, gdy uderzył o wielką krę 
lodową ; widocznie przy tern okręt 
się rozbił, bo zatonął prawie na
tychmiast. Okręt był zbudowany 
w roku 1884, był nie wielkim pa
rowcem i należał do firmy D. M. 
Ferry and Co. w Detroit.

Szalony chłopak.
NEW ORLEANS, La. — 12

Letni chłopiec murzyński, ze złości 
że musi pozostać w domu i pilno
wać młodszego rodzeństwa, poch
wycił najmłodszego braciszka 
przyrodniego i rzucił go między 
świnie. Następnie pochwycił sie
kierę i ciężko poranił brata i sios
trę, 6-cio letniemu bratu rozciął 
siekierą głowę, a siostrze rozstrza- 
skał czaszkę. Skoro matka przysz
ła do domu zastała dwoje w kału
ży krwi, konających, a najmłod
sze w chlewie z poobgryzianemi 
rączkami i nóżkami. Chłopaka are
sztowała policya.

Polacy ofiarami huraganu.
CLEVELAND, O, 22 kwietnia. 

— Straszliwy huragan, zwany tor
nado, nawiedził wczoraj w połud
nie północną część stanu ohioskie- 
go. Orkan srożył się nad miastem 
tylko pięć minut; zniszczył jed
nakowoż przewody elektryczne i 
ciemności egipskie zapanowały w 
mieście. Grad towarzyszył huraga
nowi, który dął z szybkością 60 
mil na godzinę; pioruny przeszy
wały powietrze i zapaliły wiele do
mów.

Szkody wyrządzone przez orkan 
w tak krótkim przeciągu czasu do
chodzą do $1,000.000; wiele bu
dynków zostało zniszczonych ; 
przewody telegraficzne orkan po
przerywał i poobalał, drzewa po
wyrywał z korzeniami i powyrzu
cał je aż na ulicę.

Straż nie mogła wszędzie nieść 
pomoc i dlatego wiele domów mie
szkalnych spłonęło doszczętnie.

Huragan był tak gwałtowny, że 
unosił i obalał przechodniów na u- 
licy; wszystkie niemal kominy w 
calem mieście są zburzone a inałe 
budynki poprzewracane. O godz. 
12:30 po południu nadciągnął hu
ragan, a w niespełna trzy minuty 
potem, całe miasto ogarnęły nie
przejrzane ciemności.

Największe szkody poniósł ko
ściół św. Stanisława, położony 
przy narożniku 65 ulicy i Fore
man ave. Huragan zniszczył pra
wie cały budynek i szkoda wynosi 
$125.000. Kościół wzniesiony zo
stał przed pięciu laty kosztem 
$150.000.

Z gmachów ‘‘Case School of 
Applied Science” i z kollegium 
“Adalbert” zerwał huragan da
chy. Węgierski kościół katolicki, 
trzy zbory ewangielickie i dwa 
baptyskie oraz fabryki : Standard 
Tool Co, National Safe of Locak, 
Cleveland Co-operative Stove Co, 
Cleveland Furnace Co, i Wellman 
Ceaver-Morgan Co, poniosły zna
czne szkody.

Władze skonstatowały śmierć 
następujących osób:

Jasper Cromwell, huragan zrzu
cił go z pociągu;

Jan Niedbalski, chłopiec, zabi
ty przez spadającą wieżę kościo
ła św. Stanisława;

Olrwja Phalenowa, zabita przez 
kamień spadły ze ściany walą
cego się budynku

Nieznana kobieta rzucona przez 
huragan do sadzawki w parku 
Wadę, utonęła;

Ludwik Petro, zabity przez spa
dający komin;

Józef Ślązak, zabity przez spa
dający belek;

Dwie nieznane osoby, zabite od 
walących się ścian.

Pokaleczeni:
Karol Trontman, wyrzucony z 

pociągu towarowego;
J. Rubiński, skaleczony przez 

spadające belki;
Gladys May, pokaleczony przez 

walącą się szopę;
G. J. Herigowa, upadła na ku

chnię i poparzyła się wodą, gdy 
dach zerwało;

Karol Hefler, rażony piorunem;
Dawid Young, odniósł uszkodze

nia przez wóz, który wiatr wywró
cił;

Hary Bender, spadł z wozu.

Słupy telefoniczne w płomieniach.
Przerwane druty elektryczne 

spaliły w kilku miejscach słupy 
telefoniczne.

Nagrobki na cmentarzach są 
poobalane.

ASHTABULA, 22 kwietnia. — 
Huragan srożył się w okolicy 
Ashtabula przez 10 minut.

Wiele budynków jest doszczęt
nie zniszczonych; szkody olbrzy
mie. Kilkanaście osób miało zgi
nąć.

Nieznany jakiś mężczyzna, któ
ry się schronił do szopy, zabity zo
stał przez walący się budynek.

Parafia św. Stanisława w Cleve
land.

Proboszczem parafii św. Stani
sława w Cleveland, jest ks. Teo- 
bald Kalamaja; asystentami: ks. 
Cebula i ks. Kraus.

W szkoli parafialnej uczy 19 
Sióstr Nazaretanek, a uczęszcza 
1,510 dzieci.

Tragedya rodzinna.
MILWAUKEE, Wis, 22 kwiet

nia. — Wczoraj po południu roze
szła się wieść o morderstwie i sa
mobójstwie przy ulicy Grove i 
Grant. Niejaki Stanisław Lilen- 
thal, lat 40 liczący, z zawodu szewc 
pochodzący z gubemii warszaw
skiej, Królestwa Polskiego, strza
łem z rewolweru zadał swej żo
nie Maryi, lat 35 liczącej, śmier
telną ranę, a następnie wystrza
łem w czoło, odebrał sobie życie.

Gdy na huk strzałów zbiegli się 
sąsiedzi do ubogiego mieszkanka 
Lilenthalów, w domu pod nr. 903 
Grove ulica, przedstawił im się 
straszny widok. W sieni przed 
mieszkaniem leżała w ogromnej 
kałuży krwi, dająca jeszcze słabe 
oznaki życia, biedna kobieta, a na 
środku izby leżał już trup jej mę
ża, mordercy i samobójcy.

Liłenthal cierpiał na suchoty i 
od dawna już pracą się nie mógł 
dla braku zdrowia zajmować. U- 
trzymywała go i siebie żona, pra
cując ciężko i chodząc do prania. 
Podobno Liłenthal chcdał koniecz
nie wracać do kraju, lecz na to 
się nie chciała zgodzić żona. Bia
dał, że gdy się żenił to miał $500 
i teraz pieniądze poszły i zdrowie 
także. Sześć tygodni temu, zale
dwie wrócił do domu z sanitaryum 
w W autosa.

Policya przypuszcza, że musia- 
ło pomiędzy małżonkami z tego 
powodu przyjść do kłótni, która 
zakończyła się straszną tragedyą.

Ułaskawienie.
FRANKFORT, Ky, 24 kwietnia. 

Gubernator Willson ułaskawił cały 
szereg osób skazanych za zamor
dowanie przed laty dziewięciu gu
bernatora Stanu Kentucky, Goe- 
bcl’a; Willson polecił skargi prze
ciw nim wniesione umorzyć, a 
wśród ułaskawionych znajdują 
się przedewszystkiem były guber
nator Taylor i były sekretarz sta
nu Finley, Goebel, demokrata 

obrany był gubernatorem przed 
laty dziewięciu po nader burzliwej 
kampanii. Partya jego przeciwni
ków protestowała przeciw jego 
wyborowi, a wzajemne roznamię- 
tnienie doprowadziło aż do skryto
bójczego morderstwa; Goebela za
mordowano. Zarządzono śledztwo i 
aresztowania i wówczas wielu prze
ciwników Goebela uszło ze Stanu 
Kentucky, a wśród nich Taylor z 
Finleyem. Taylor i Finley, republi
kanie przebywali prawie przez ca
ły czas — ponieważ byli w podej
rzeniu — aż do teraz w Stanie In
diana, w mieście Indianapolis, 
gdzie Taylor praktykuje jako a- 
dwokat. Obaj ci wybitni uczestni
cy smutnej tej afery ogłosili pis
mo, w którem dziękują guberna
torowi WilLssonowi za ułaskawie
nie, ale jednocześnie utrzymują, 
że w morderstwie Goebela nie bra
li udziału.
Strajku nie będzie w kopalniach.

PHILADELPHIA, Pa. — Pokój 
w regionie twardego węgla w Pen- 
nsylvanii jest znów zapewniony 
na trzy lata. • Thomas L. Lewis, 
prezydent unii górniczej United 
Mine Workers of America, oś
wiadczył, że nowy kontrakt z pra
codawcami będzie podpisany jesz
cze w tym tygodniu. Płaca nie bę
dzie górnikom podwyższona, ale 
też i nie obetną jej, a w nowo o- 
twieranych szybach płaca będzie 
wyższa. Widmo strejku w Pennsyl- 
vanii już jest zażegnane.

Polak zmiażdżony.
CLEVELAND, O. — Malicki 

zamieszkały na ulicy Sowiński 
“Poznaniu”, a zatrudniony przez 
firmę Cleveland Hardware Co., 
dostał się przypadkowo między 
dwie ściany elewatora i zastał na 
śmierć zmiażdżony. Nieszczęśliwy 
pozostawił żonę i kilkoro drob
nych dziatek. Do organiizacyi żad
nej nie należał, więc zostawił ro
dzinę w ostatniej nędzy.
Wysadzony podczas snu dynami

tem.
CIIATANOOGA, Tenn., 22 kw. 

— Gdy 55 letni Rudolf Buol spał 
sobie w najlepsize, nieznany zło
czyńca otworzył okno w jego sy
pialni, wtargnął do wnętrza, pod
łożył pod łóżko kawał dynamitu 
i następnie zapomocą lontu wywo
łał wybuch. Dynamit rozszarpał 
Buola w kawały, ale dziwnym 
«biegiem okoliczności, żona Buola, 
która spała po drugiej stronie, 
wyszła z wypadku bez jakiegokol
wiek pokaleczenia. Policya szuka 
mordercy gorączkowo.

Wielki pożar stepów.
PECOS, Texas, 22 kwietnia. — 

Po 14 dniach nieustannej walki z 
płomieniami, udało się w końcu 
zdusić znaczny pożar stepu. Pło
mienie przeszły na przestrzeni 200 
tysięcy akrów, a szkody wyrzą
dzone obliczają na $50.000. Z mia
sta Pecos, można było przypatry
wać się pożarowi, gdy tenże był 
w odległości 75 mil.
Walka “suchych” z “mokrymi”.

NASHVILLE, Tenn. — W lu
tym rb. przeszło w legislatorze te
go stanu prawo zakazujące sprze
daży i wyrobu trunku w tym sta
nie, począwszy od 3-go lipca rb. 
Przeciw temu prawni założył veto 
gubernator Patterson, lecz bil le- 
gislatura przeprowadziła ponad 
jego protestem i za kilka miesięcy 
nie będzie można dbstać w tym 
stanie kropli gorzałki ni piwa. 0- 
bliezają, że przez zaprowadzenie 
prohilbicyi stan traci przez to o- 
koło milion dolarów rocznego do
chodu. Właściciele browtrów, dy- 
stylarni i szynkarze zamierzają 
się odnieść do sądów z tą sprawą, 
gdyż nie chcą zezwolić na konfis
kowanie swych interesów bez żad
nego wynagrodzenia.

Plan Polipa kolejowego.
NEW YORK, N. Y. — Edward 

E. Harriman, zwany powszechnie 
królem kolejowym, zamierza skon
solidować różne linie kolejowe 
pod kontrolę kompanii New York 
Central. Gdy dojdzie do skutku 
ten plan polipa kolejowego, to je
go linie będą miały 12.383 mil 
długości, a wartość tychże przenie
sie bilion, czyli dwa miliardy do
larów. Byłby to największy ma

jątek jednej kompanii kolejowej 
w świecie. Do nowego skombino- 
wanego trustu ma należeć 17 
kompanii kolejowych, które obec
nie oddzielnie prowadzą interesy.

Zmiana testamentu.
NEW YORK, N. Y. — Zmarły 

niedawno milioner żydowski Lou
is Ilcinsheimer przeznaczył milion 
dolarów na różne instytucye ży
dowskie w tem mieście. Przeciw 
ważności testamentu zaprotesto
wał brat zmarłego Alfred, który 
też sądownie unieważnił zapis. O- 
fiarował on jednak rozdzielić tę 
sumę na cele dobroczynne, lecz 
nie w ten sposób, co jego brat, 
który zdaniem Alfreda zrobił zły 
wybór instytucyi i byłby dopo
mógł tym, co na to nie zasługują.

Podatek dochodowy.
WASHINGTON, D. C, 26 kwie

tnia. — Republikańscy członkowie 
finansowej komisyi senatu twier
dzą, że podczas obecnej sesyi prze
dłożenie o podatku dochodowym 
nie zostanie uchwalone.

Najprawdopodobniej zostanie 
wybrana komisya, która uda się 
do Europy i zbada system podat
ku dtoichodowego w tamtejszych 
krajach, poczem zda raport przed 
senatem.
Przyzwyczajenie pijaków do pra

cy.
BOSTON, Mass., 26 kwietnia.— 

W szpitalu stanowym w miejsco
wości Foxboro, zostanie założona 
kolonia dla pijaków. System lecze
nia ich będzie polegać na tem, że 
obudzona będzie u nich systema
tycznie chęć i «ochota do pracy.

Wysadzanie dynamitem lodu.
YOUNGSTOWN, N. Y., 26 kw. 

Ujście rzeki Niagary zaczyna po
woli oczyszczać się z nagromadza
nych mas lodu. Dynamitem roz
sadzono w zeszłą sobotę nagroma
dzone kry, sięgające 80 stóp wy
sokości, reszty zaś dokonuje silny 
prąd wody, który powoli olbrzy
mie kawały lodu z ujścia usuwa 
do jeziora.

Utonięcie ośmiu osób.
NEW ORLEANS, 26 kwietnia.

— W odległości 40 mil od Nowe
go Orleanu na rzece Mississippi 
zatonął w niewiadomy sposób ho
lownik, wskutek czego ośm osób 
utonęło, siedm zaś z trudem zos
tało uratowanych.

Rozpacz ojca.
DES MOINES, la., 26 kwietnia.

— Niejaki Piotr M. Miller, ojciec 
14 dzieci, odebrał sobie życie przez 
zażycie kwasu karbolowego. Od 
niejakiego czasu był chory, tak, 
że nie był w stanie zapracować 
na utrzymanie rodziny.
Za pogwałcenie ustawy antytrus

towej.
WASHLNGTON, D. C., 26 kwie

tnia. — Rząd federalny zbiera 
dowody przeciwko 12 kompaniom 
kolejowym, które pogwałciły us
tawę antytrustową Shermana w 
tem, że wspólnie działały w celu 
podniesienia cen za jazdę pocią
gów i przewóz towarów. Formal
ne oskarżenie zostanie wniesione 
natychmiast, skoro tylko dowody 
dostateczne zostaną zebrane.

Sprawa kapitana Hainsa.
NEW YORK, 26 kwietnia. — 

Na konferencyi doktorów z rodzi
ną kapitana Piotra Hainsa, posta
nowiono ogłosić, że w chwili za
bójstwa dziennikarza Annisa, ka
pitan Hains był w stanie niepo
czytalnym, to jest ulegał chwilo
wemu obłąkaniu.

Ojciec zabójcy, jenerał Hains, 
żyoąy sobie, by proces przyszedł 
jak najprędzej do skutku.

Przypuszcza bowiem, że będzie 
można dowieść łatwo że w chwili 
tragicznej, podlegał zupełnemu 
rozstrojowi nerwów, które obecnie 
przyszły do pewnej równowagi.

Jenerał Hains jest zdania, że o 
ile dowiedziony zostanie stan je
go syna, prawdopodobnie P. Hains 
zostanie uwolniony od odpowie
dzialności.

Uprowadzenie dziewczynki.
NEW YORK, 26 kwietnia. — 

Zginęła piętnastoletnia córka mi
lionera Artura Boas i detektywi 
utrzymują, że dziewczynka zosta
ła uprowadzona.

Adela poszła z matką po spra
wunki do miasta, ale zmęczona 
wróciła się do domu z odległości 
ośmiu bloków. Dotychczas brak 
o niej wszelkiej wiadomości.

Rodzice wyznaczyli $1000 na
grody za wynalezienie zginionej 
dziewczynki.

Wybuch w Katedrze.
NOWY ORLEAN, 26 kwietnia. 

— W starożytnej i wspaniałej ka
tedrze św. Ludwika, wybuchła 
zbrodniczą ręką podłożona, bomba 
w jednej z wież południowych.

Wybuch nastąpił o w pół do 
trzeciej. — W katedrze znajdował 
się tylko jeden ksiądz, kobieta i 
dziecko.

Kilka pięknych witraży uległo 
zniszczeniu.

C-zas jednak wybuchu źle obli
czono i szczęściem obyło się bez 
ofiar w ludziach.

Klub żeglarek napowietrz
nych.

Plamie amerykańskie nie 
zadowałniają się już zwyk- 
łein podróżowaniem w balo
nach. Podróży w balonach i 
aeroplanach odbyły jiuż tyle, 
iż obecnie chcą same objąć 
balony i nimi kierować w 
jazdach napowietrznych. 
Założony niedawno w No
wym Yorku klub żeglarek 
napowietrznych liczy już 
bardzo wiele członkiń z do
mów nawet zamożnych. Pre
zydentka i organizatorka 
klubu jest Bcłgijka, żona ka
pitana Leona Stevensa. Myśl 
sama zrodziła się w głowie 
niejakiej pani Lak, żony 
wynalazcy łódzi podwod
nych we flocie amerykań
skiej.
Najwyższa pensya na świe

cie.
Najwyższą pensyę na 

świecie pobiera z pewnością 
amerykański inżynier i mi
neralog mr. John Hays Hum- 
mond, o którym Ameryka
nie mówią, że złoto poczuje 
na tysiąc mil. Roczne wyna
grodzenie jego wynosi 500- 
000 dolarów, a więc 10 razy 
Więcej, niż pensya prezyden
ta Stanów Zjednoczonych. 
Jeszcze jako dziecko przy
patrywał się Hummond czę
sto robotnikom, zajętym 
przy płókaniu złota, a ma
jąc lat dżiesięć, rozpoczął 
już sam poszukiwanie. Stan 
rzy robotnicy opowiadają, 
że już wtedy rozpoznawał na 
pierwszy rziut oka, czy da
ny kawałek kwarcu zawiera 
złoto czynie. W przeciągu 10 
lat po ukończeniu studyów 
zdobył sobie Hummond sła
wę najlepszego znawcy min 
złota na całym świecie.

Drakoński wyrok.
Drakoński wyrok wydała 

ipska izba karna przed kil- 
itu tygodniami, skazując 
nediną wyrobnicę Katarzy
nę Strobl na rok więzienia 
za kradzież wiązki drzewa 
wartości 40 halerzy. Wyro- 
bniica wzięła sąsiadowi drze
wo celem zagrzania mleka 
dla siwego trzechdni owego 
dziecka. Znajdowała się bo
wiem w ostatniej nędzy a 
będąc osłabioną, nie mogła 
wyjść nawet za próg domu, 
dla pożyczenia pieniędzy. 
Senat karny zatwierdził wy
rok pierwszej instancyi.. Tak 
więc biedna kobieta za 40 h 
odcierpieć musi całoroczne 
więzienie.

‘ ‘ Moja matka ’ ’. Wątpimy, czy 
Znajdziemy jakie inne dwa słowa, 
w naszym języku, które używane 
razem, więcej mają znaczenia, jak 
owe. Dla dziecka w młodych la
tach znaczą wszystko w świecie. 
Dla starszych — święte wspomnie
nia. Nigdy nie jesteśmy w stanie 
zapomnieć lub wyrosnąć z tego 
wspomnienia, które sprowadza u- 
źywanie tych dwóch słów, tak 
drogich sercu człowieczemu.

Pan Felix Błytko, z Maspeth, 
L. I., N. Y., znamienicie wykazuje 
to w liście pisanym do : Dr. Peter 

Fahrney & Sons Co., w Chicago, 
111.

“Uważam to za obowiązek, do
nieść wam, co Gomozo uczyniło 
dla mojej matki. Przez więcej jak 
pięć lat cierpiała na reumatyzm. 
Od roku już, gdy rozpoczęła uży
wanie Gomozo, jest już zupełnie 
^drowa. Może teraz odprawiać 
swe czynności domowe. Dziękuje
my wam z szczerego serca za ta
kie dobre lekarstwo. Bardzo cie
szę się, że matka odzyskała swe 
zdrowie”.

Dra Piotra Gomozo prędko prze
kona was, o własności zdrowodaj- 
nej w każdym klimacie — od stre
fy gorącej do lodowatej. Można 
go nabyć od miejscowych agen
tów prawie w każdej części świa
ta. Po inne dalsze informacye i 
szczegóły piszcie do: Dr. Peter ' 
Fahrney & Sons Co.. 112—118, So. 
Hoyne Ave., Chicago, Ul.

NOWY WYNALAZEK.
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów 

i skóry na czaszce.
Aby zostać Specjalistą w lecze

niu tysięcy przeróżnych chorób, 
jest możliwem. Jesteśmy Specja
listami w sposobach leczeniu 
Włosów. Skóry na czaszce i Twa
rzy. Wypadanie włosów jest nie- 
naturalnem. Jesteśmy specyalista-

mi europejskimi, importowaliśmy najlepsze 
mikroskopy i inne naukowe instrumenta dla 
egzaminowania i wyleczenia papry na gło
wie, egzemę, pryszcze, łuski, narosty, zapa
lenia i bąble. Zwracamy uwagę, ażeby leczyć 
natychmiast wszelkie objawv choroby wło
sów, a szczególnie gdy się zauważy wypady- 
wanie włosów. Pozwólcie nam przeszkodzić 
temu wypadaniu włosów, a przez to nie zos
taniecie łysymi. Poślemy wam DARMO wszel
kie informacye, tyczące się powodu wypa- 
dywanie włosów i ysiny i jak można temu 
przeszkodzić, każdemu, kto przyśle swoje 
nazwisko i adres i załączy 2centową markę. 
Nie zwlekaj, napisz ' raz do:

PROF. J. M BRUNDZA and CO., 
Broadway & So. 8th St., Brooklyn, N. Y.

3 DARMO!
Wielki KATALIOG

Książek. Nowe Elektro-Lecz- 
nicze Aparaty Brzytwy Har
moniki, Skrzypce. Koncertyny

Sztuki, przysli*2C a dostaniesź Katalog 
M. PUPA. 15 W, 24th PI. Chicago 111

“Teraz jest czas” 
do przeczyszezeuia waszej krwi i warno- 
cnienia waszego organizmu przez użycie 

GENTIO-COMPOUND.
Gentio Compound jeet wartościową 

preparacyą na leczenie chorób Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i .Organów 
Urynowych. Gentio-Cómpound składa 
się z koncentrowanych jarzy no*wych 
goryczy i jest bardzo wartościowe na 
dyspepsyę i wycieńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentio-Com- 
pnund. Aby przekonać się o tem, przy- 
ślijcie 35 centów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na
tychmiast poślemy wam butelkę Gen- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy. 
Adresować:

Pedicura Remedy Co.,?»0. 
460 N. Robey St., CHICAGO, Ul.

hodować rasowe, ozdobne, czubate a 
nieśne KURY POLSKIE, oraz HOU- 
DANY lub naj nieśnie jsze ANKONY, 
niechaj piszę do nas a dostanie eyrku- 
larz opisujący te trzy gatunki kur, tak
że ceny nasadków jaj od nich do roz
płodu. Naszym nakładem wyszła z dru
ku książeczka o *‘Hodowaniu mładego 
drobiu”, która zawiera cenne wska
zówki i naukę, jak można korzystnie 
rozmaity drób hodować. Cena 25c. Dla 
tych, którzy sprowadzą od nas nasadek 
jaj, dodajemy ją DARMO, należy pisać> 
do nas po polsku i adresować:

HOU-POL POULTRY YARDS
654 Becher St, Milwaukee, Wis.

j UŻYWAJ
£ Petersa Zywokost na Łamanie w Kościach, Krzyżach, Zwich- 
5 nięcie. Reumatyzm, Gościec, Ból Głowy i Gardła, Kurcze i 
g Neuralgię. Cena 25c. Zywokost leczy Kości i Ciało. Na sprzę
ci daż w lepszych Aptekach i u Agentów lub piszcie wprost do 

Fabrykanta. Potrzebujemy agentów i mniej jak za jednego 
dolara nie wysyłamy.

W. PETERS. PASSAIC, N. J.
8- X«- 4

DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO
cierpiącej na okere- 

by kobiece. 
Jееtem kobietą.
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo.

Poilę pocztą zupełni* bezpłatnie moje domowe 
leczenie każdej cierpiącej na ehoroby kobiec* wraz a 
przepisami używania. Chcę powiedzieć wszystkim ke- 
bietom o tem lekarstwie—tobie, czytelniczko, twej 
eóroe. mato* lub siostrze. Ohoę wam powiedzieć, jak 
eią leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. MężezyiaJ 
nie mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, to moje 
lekarstwo dumo«* Jest bezpiecznem i pownem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy
dzielanie Feryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża 1 żołądka, przy- 
gnlębienlo umysłu, nerwowotć. melancholią, skłon
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba no
rek l pęcherza, spowodowane słabością włatclwą ko
bietom.

Podlę wam zupełną 10 dniową kurację zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie cię w domu wyloezyd 
i* nic was to nie będzie kesztowalo, aby spróbować

tego lekarstwa; a jeżeli sobie życzycie przedłużyć knracyę, będzie was to kosztowało cko- 
łe 12 centów na tydzień« czyli mniej niż 2 cents ns dzień. Nie będzie wam to przeszka
dzało w wauem zajęcin. Tylko pjzyślijcie mi dokładny swój adres, opiszcie dokładnie 
swoje cierpienia, a ja wam podlę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. __ Podlą
wam także swoją książkę "WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER” z 4U
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie się łatwo wyleczyć w de
mu. Każda kobieta powinna tę książką mieć, sby się sama z niej nauczyć o sobie mo ła. 
A gdy wsm wtenczas doktor powie, te “musieie mieć o per асу ę", wy możecie o sobie za
decydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domn mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 

I starych. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leczenia się w domu i upławćw, 
Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Miesięczkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam 
chętnie polecą i dowiodą, że te Domowa Kuracja leczy wszelkie ehoroby kobiece 1 ezynl 
je silnemi, zdrowemi i szezędliwemi, Tylko ml przydUJde swój adres, a otrzymacie darme 
10 dniową kuracją i książkę. Piszcie natychmiast, bo może t*j sposobności już się nie 
doczekacie. Adres:___
MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. S. A.

:

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po
winna się znajdować w 
każdyn domu, z niej 
każdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po

wstrzymać włosy od wypadania — a na
być ładne bujne włosy, i wiele cieka
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy
słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karaś, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Junell|

Na miesiąc Maj
Pierwsza Księgarnia Polska w Amery
ce, W. Dyniewicz Publishing Co., w 
Chicago, 111., poleca dzieło:

MIESIĄC MAJ 
poświęcony 

Bogarodzicy i Niepokalanej. 
Dziewicy Maryi.

W tej książeczce zawierają się: 
Rozmyślania na każdy dzień miesiąca 
o życiu ziemskiem i Opiece Niebieskiej 
Najśw. Panny Maryi porządkiem czasu 
ułożone i do iej świąt zastosowane.

przez
Ks. Jakóba Nowakowskiego.

W mocnej oprawie cena 30 centów.

KSIĄŻKI U POLAKACH I DLA
POLAKOW W AMERYCE.

Są do nabycia u autora:

ś
Ś 
$ 
ś 
i

W Dniach Nędzy i Zbrodni. 
Powieść z życia Polaków w A- 
meryee; w dwóch częściach, os
nuta na tle smutnych dziejów 
głośnej w swoim czasie “armii 
Rybakowskiego9 Druga część 
maluje żyale Polaków w Buffalo, 
przed i w czasie ohydnej zbrodni 
Czołgosza. Cena....................... 50c

Z Pennsylwańskiego Piekła. 
Nowela z życia polskich górni
ków, w której odmalowane są 
wszystkie nędze pracujących w 
kopalniach węgla, wyzysk kapi
talistów, $ przędą jność prowody
rów, i zamęt wprowadzony przez 
powstanie t z. ruchu niezależne
go............................................... 35c

Historya Związku N. P. i 
Rozwój Ruchu Narodowego Pol
skiego w Ameryce. Kto chce poz
nać dzieje naszego osadnictwa od 
lat najwcześniejszych, aż do do
by obecnej, kto chce zaznajo
mić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie 
nasze w Ameryce, ten winien ko
niecznie mieć tę książkę pod rę
ką. Wydana nakładem Z. N. P. 
w 25 rocznicę jego założenia, o- 
bejmuje 748 stron dużego forma
tu i zdobiona jest 59 ilustraeya- 
mi. Cena z przesyłką poczto
wą ............................................ 75c

Sześć odczytów O stronnictwie 
Demokratyczno-Narodowem i Li
dze Narodowej. Zawsze posiada
jący wartość podręcznik wyświe
tlający drogi, .któremi podąża 
polska myśl społeczna do wielkie
go celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w 
organizacji świata. Cena .. 50c

Liga Narodowa a Polacy w 
Ameryce. Broszura traktująca o 
wpływie, jaki Polacy amerykań
scy wywierali na rozwój myśli 
politycznej w Polsce i na od
wrót. Cena...............................25c

Sokolstwo Polskie, jego dzieje 
cele i ideały. Cena................ 15e

■
*

Razem $2.50
Kto nadeszle $1.75, ten otrzy

ma wszystkie wyżej wymienione 
dzieła pocztą, bez żadnej dodat
kowej opłaty.

Prósz pisać pod adresem: 
STANISŁAW OSADA, 

324 Armitage Ave., Chicago, Ul.
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J HENRYK SIENKIEWICZ

I Ogniem i Mieczem
ТОМ II.

(Ciąg Dalszy.)

Był to dziwny widok. Tatar kiwał się ciągle 
jakby kłaniał się w milczeniu Skrzetuskiemu, a 
ten oczu z niego nie spuszczał. Było w tern coś 
straszonego, lecz Skrzetwiki odepchnął z satysfak
cją, bo wobec tego rzeczywistego strachu pierz
chły stokroć do zniesienia cięższe, urojone. Świat 
duchów odleciał gdzieś, i rycerzowi wróciła odra- 
zu zimna krew; do głoww poczęły się cisnąć ta
kie tylko pytania, jak śpi, czy nie śpi? mam iść 
dalej, czy czekać?

Wreszcie poszedł dalej, posuwając się jesz
cze ciszej, jeszcze ostrożniej, niż na początku po
dróży. Był już na pół drogi do bagienka i rzeki, 
igdy zerwał się pierwszy powiew lekkiego wiat
ru, aaikołysały się wnet trzciny i wydały, trąca
jąc jedna o drugą, szelest mocny, a Skrzetuski 
uradował się, bo mimo całej ostrożności, mimo, 
iż czasem po kilka minut nad postawieniem sto
py tracił, mimowolny ruch, potknięcie się, plusk, 
mogły go zdradzić. Teraz szedł śmielej wśród 
głośnego rozhoworu trzcin, którym zaszumiał 
cały staw — i wszystko zagadało do koła, woda 
nawet na brzegach poczęła bełkotać rozkołysaną 
falą.

Lecz ten ruch rozbudził widocznie nietylk0 
zarośla brzegowe, bo zaraz jakiś czarniawy 
przedmiot zjawił się przed Skrzetnskim i począł 
ehybotać się ku niemu, jak gdyby rozmaehując 
się do skoku. Skrzetuski omal w pierwszej chwi
li nie krzyknął; Sitnach ii ohrzydzenie zatamowa
ły mu jednak głos w piersiach, a jednocześnie 
straszliwy zaduch chwycił go za gardło.

Ale ]>o chwili, gdy pierwsza myśl, że to mo
że być topielec, umyślnie zastępujący drogę, 
przeszła, pozostało tylko obrzydzenie — i ry
cerz ruszył dalej. Rozhowor trzcin trwał ciągle 
i wzmagał się coraz bardziej. Przez ich kołyszą- 
ce się kiście dojrzał Skrzetuski drugą i trzecią 
placówkę tatarską. Minął je, minął i czwartą. 
“Już z pół stawu musialem okrążyć” — pomy
ślał i podniósł się trochę z trzcin, aby rozpoznać, 
w którem miejscu się znajduje — wtem coś go 
trąciło w nogi, obejrzał się i ujrzał tuż obok 
swych kolan twarz ludzką.

— To już drugi — pomyślał.
Tym razem nie przeraził się, bo ten trup 

drugi leżał na wznak i nie miał w swej bezwład
ności pozorów życia i ruchu. Skrzetuski przy
śpieszył tylko kroku, by nie dostać zawrotu gło
wy. Trzciny zaczynały być coraz gęstsze — co 
z jednej strony dawało bezpieczne ukrycie, z 
drugiej jednak utrudniało niezmiernie pochód. 
Upłynęło jeszcze pół godziny, później godzina, 
on szedł ciągle, ale coraz więcej był strudzony. 
Woda w niektórych miejscach była tak płytka, 
że nie dochodziła mu do goleni, gdzie niegdzie 
za to zapadał niemal po pas. Męczyło go też nie
zmiernie powolne wyciąganie nóg z błota. Pot 
zalewał mu czoło, a jednocześnie co czas jakiś 
przechodziły po nim dreszcze od stóp do głowy.

— Co to jest? — myślał ze strachem w sercu 
— czy mnie delirium nie chwyta? Bagienka ja
koś nie ma, już nie rozpoznani miejsca wśród 
trzcin i ominę?

Byłoto straszne niebezpieczeństwo, bo w ten 
sposób mógłby krążyć całą noc naokoło stawu i 
z rana znaleźć się w tern samem miejscu, z któ
rego wyszedł, lub wpaść na innem w ręce kozac
kie.

— Złą drogę obrałem — myślał, upadając w 
duchu — przez stawy nie można, wrócę się jutro 
i pójdę, jak pan Longinus — do jutra mógłbym 
odpocząć. |

Lecz szedł naprzód, bo poznawał, że bbiecu- 
jąc sobie wrócić i ruszyć po odpoczynku, sam 
siebie oszukuje; przychodziło mu także do gło
wy, że idąc tak wolno i zatrzymując się co chwi
la, nie mógł jeszcze dojść do bagienka. Jednakże 
myśl o odpoczynku, opanowywała go coraz bar
dziej. Chwilami miał położyć się gdzie na błocie, 
by choć odetchnąć. Bił się także z własnemi my
ślami, a jednocześnie modlił się. Dreszcze prze
chodziły go coraz częściej, coraz słabiej wycia- I 
gał nogi z błota. W włok straży tatarskiej otrzeź
wiał go, ale czuł, że i głowa męczy mm się jak i 
ciało, i że nadlatuje nań gorączka.

Upłynęło znów pół godziny — bagienko nie 
ukazywało się jeszcze.

(Natomiast ciała utopionych trafiały się co
raz częściej. Noc, strach, trupy, szum trzcin, trud I 
i bezsenność zmąciły mu myśli. Poczęły nań nad
latywać wizje. Oto Helena jest w Kudaku, a on 
płynie z Rzędzianom na dumbasie z biegiem 
dnieprowym. Trzciny szumią — On słyszy pieśń: 
“Ej to ne pili pilili!. ... nc tumany ustawały.” 
Ksiądz Muchowiecki czeka ze stułą, a pan Kry- 
sztof Grodzicki ojca zastąpi.... Dziewczyna 
tam eodzień patrzy na rzekę z murów — rychło 
patrzeć, jak w ręce zaklaszcze i krzyknie: “Je- I 
dzie! jedzie!”

— Jegomość — mówi Rzędzian, ciągnąc go 
za rękaw — panna stoi.......... I

Skrzetuski budzi się. Tu splątane trzciny | 
zatrzymały go po drodze! Wizya ulatuje. Przy
tomność wraca. Teraz nie czuje już takiego zmę
czenia, bo. mu gorączka sił dodaje.

Hej, czy to jeszcze nie bagienko?
Ale na okół trzciny takie same, jakby z 

miejsca nie ruszył. Przy rzece powinna być wo
da otwarta, więc to jeszcze nie bagienko.

Rycerz idzie dalej, ale myśl wraca z nieubła
ganym uporem do lubej wizyi. Próżno Skrze
tuski się broni, próżno poczyna mówić: “O gos
podzie uwielbiona,” próżno stara się zachować 
całą przytomność —> znowu nadpływa Dniepr, 
dumbasy, czajki — Kudak, Sicz — tylko tym ra
zem wizya bezładniejsza, mnóstwo w niej osób: 
obok Heleny i książę, i Chmielnicki, i ataman ko
szowy, i pan Longinus, i Zagłoba, i Bohun, i Wo
łodyjowski — wszyscy przybrani odświętnie na 
jego ślub, ale gdzie ma być ten ślub? Są w ja- 
kiemś miejscu nieananem, ni to Łubnic, ni Roz
łogi, ni Sicz, ni Kudak... wody jakieś, po nich 
ciała pływają....

Skrzetuski budzi się po raz drugi, a raczej 
budzi go mocny szelest, dochodzący ze strony, w 
którą idzie — więc zatrzymuje się i słucha.

Szelest zbliża się, słychać jakieś chrobota
nie i plusk — to czółno.

Widać je już przez trzciny. Siedzi w niem 
dwóch mołojeów — jeden popycha wiosłem, dru
gi trzyma w ręku długą tyczkę, świecącą zdała 

I jak srebro, i rozgarnia nią wodne zarośla.
Skrzetuski osunął się aż po szyję w wodę, 

tak, że głowa tylko wystawała mu ponad sitowie, 
i patrzał.

! — Jest-li to zwykła straż, czy są już na
tropie ? — pomyślał.

Ale wnet doszedł po spokojnych i niedba
łych ruchach mołojeów, że to musi być zwyczaj
na straż. Czółen na stawie musiało być więcej 
niż jedno — i gdyby kozacy byli na tropie, pew- 
noby zgromadziło się kilkanaście łódek i kupa 
ludzi.

Tymczasem przejechali mimo — szum trzcin 
głuszył słowa; Skrzetuski złowił uchem tylko 
następujący urywek rozmowy:

— Czort-by ich pobraw, i cei smerdiaezoi 
wody kazały pylnowaty!

I czółno zasunęło się na kępy trzcin — tyl
ko stojący na przedzie kozak uderzał ciągle mia
rowym ruchem tyczką w zarośla wodne, jakby 
cheiał rjtby straszyć.

Skrzetuski ruszył dalej.
Po niejakim czasie znów ujrzał placówkę 

tatarską, stojącą tuż nad brzegiem. Światło księ
życa padała wprost na twarz nohajca, podobną 
do psiej mordy. Ale Skrzetuski mniej się już o- 
bawiał tych straży, niż utraty przytomności. Na
tężył więc całą wolę, by sobie jasno zdawać spra
wę, gdzie jest i dokąd idzie.
Ale ta walka powiększyła tylko jego znużenie, 
i wnet dostrzegł, że mu się dwoi i troi w oczach, 
że chwilami wydaje mu się staw Obozowym maj
danem, a kępy trzcin namiotami. Wówczas 
cliciał wołać na Wołodyjowskiego, by szedł z nim 
razem, ale tyle miał jeszcze przytomności, iż się 
wstrzymał.

— Nie krzycz! nie krzycz! — powtarzał so
bie — to zguba.

Lecz owa walka z samym sobą coraz była 
trudniejszą. Wyszedł ze Zbaraża znękany gło
dem i straszną bezsennością, od której umierali 
tam już żołnierze. Ta podróż nocna, zimna ką
piel, trupi oddech wody, błądzenie po błotach, 
szarpanina lyśród korzeni roślin, osłabiły ga do 
reszty. Dołączyło się i rozdrażnienie strachu i ból 
od ukąszeń komarów’, które pokłuły mu tak 
twarz, że cała była krwią oblana — więc czuł, 
że jeżeli prędko nie dojdzie do bagienka, to al
bo wyjdżie na brzeg, by go prędzej spotkało, co 
ma spotkać, lub padnie wśród tych trzcin i uto
pi się.

Owo bagienko i ujście rzeki wydawało mu 
I się partem zbawienia, choć po prawdzie zaczy
nały się tam nowe trudności i niebezpieczeństwa.

Bronił się gorączce i szedł, coraz mniej za
chowując ostrożności. W jej szumie słyszał 
Skrzetuski głosy ludzkie, rozmowy; zdawało 
mu się, że to o nńim tak rozmawia ten staw. Doj- 
dzie-li do bagienka, czy nie dojdzie? wylezie, czy 
nie wylezie? Komary śpiewały nad nim cienki
mi głosami coraz żałośniej. Woda stawała się 
głębszą — wkrótce doszła mu do pasa, a potem 
do piersi. Więc pomyślał, że jeśli płynąć przyj
dzie, to się w tej zbitej tkaninie zaplącze i uto
nie.

I znowu porwała go niepowstrzymana, nie
przeparta chęć wezwania Wołodyjowskiego, i 
już ręce złożył koło ust, by zakrzyknąć:

— Michale! Michale!
Na szczęście jakaś miłosierna trzcina ude

rzyła go zroszoną, mokrą kiścią w twarz. Oprzy
tomniał i ujrzał przed sobą, ale nieco ku prawej 
stronie, mdłe światełko.

Teraz patrzył już ciągle wT to światło i czas 
jakiś szedł wytrwale ku niemu.

INagle zatrzymał się, spostrzegłszy pas czy
stej woldy, leżącej w poprzek. Odetchnął. Była 
to rzeka, a po obu jej stronach bagienko.

— Tu już przestanę krążyć brzegiem i za
puszczę się w ten klin — pomyślał.

Z obu stron klinu ciągnęły się dwie smugi 
trzcin — rycerz zapuścił się tą, do której do
szedł. Po chwili poznał, że jest na dobrej drodze. 
Obejrzał się: staw był już za nim, a on postępo
wał teraz wzdłuż wąskiej taśmy, która nie mo
gła być czem innem tylko rzeką. Woda też tu by
ła zimniejsza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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(Ciąg dalszy).
Zbliżywszy się doń Tiohang, ści

snął go serdecznie za rękę i rzekł; Nie 
posuwaj się do rozpaczy i nie oddawa; 
się zbyt wielkiej boleści: oblubienica 
twoja jeszcze nie zginęła; wielki monar
cha, którym nas niebo udarowało, roz
sypuje promienie sprawiedliwości za
równo na wTszystkie strony. Czy doń 
nie zaniosłeś jeszcze swego słusznego 
żalu? — Ach! jakże, odrzekł młodzian, 
do jego niedostępnego tronu mógłby się 
przedrzeć mój płacz? — Bądź spokojny, 
ja ci sam utoruję drogę, rzekł Tiohang. 
Nieraz już byłem u wielkiego mandary
na, on mnie zna dobrze; potrafię doń 
wyprowadzić ciebię; w nim znajdziesz 
niezawodnie swego protektora i podpo
rę w swej niedoli. — Gdy ten promyk 
nowej nadziei zabłysnął, uczuł się zbola
ły Sahi-kou oblanym zewsząd radością. 
Po niejakim czasie atoli zawołał: Ej, 
czy to nie czcze złudzenie! Śmierć moja 
byłaby nieuchronną. — Nie, bądź pew
ny, odpowiedział Tiohang. — J utro sko
ro świt, udam się do Taming, dla zoba
czenia się z niemi rodzicami, od których 
jak się oddaliłem lat kilka już ubiegło. 
Oni chętnie przyzwolą, 'bym się sprawą 
tak słuszną zainteresował. I odtąd będę 
ci przewodnikiem i towarzyszem aż do 
samej stolicy.

Nazajutrz skoro brzask jutrzenki 
ukazał się na niebie, litościwy Tiohang 
puścił się ku swej rodzinnej ziemi, Czu
jąc w sobie nie mało przyjemności z te
go, że się mu podała sposobność do wy
konania czynu tak szlachetnego, i pełen 
był nadziei, że podobne jego postano
wienie będzie jak najlepiej od rodziców 
przyjęte. Lecz przy pierwszem zaraz 
wnijściu do domu, przedstawia się mu 
scena, obudzająca w nim podziwienie 
i przejmująca go trwogą. Przedtem dom 
jego ojca był zapełniany zawsze osoba
mi, co w różnych interesach doń przy
bywały, a teraz znajduje go całkiem o- 
puszezony. Idzie dalej do sal: i nie na
potyka krom tylko starego sługi. Zapy
tuje się go o ojca, a ten mu odpowiada 
sameini tylko łzami. Miotany tysiącem 
niespokojności, pospiesza do matki dla 
dowiedzenia cóby się wydarzyło, aż i 
tę znajduje całą strwożoną, i we łzach 
pływającą. Niestety! woła rzucając się 
jej na ręce, to więc ojciec mój już nie 
żyje? — Matka przytulając go do swego 
łona, i krzepiąc się sama jak mogła, 
jest, żyje jeszcze: lecz zostaje w ostat
niej nędzy i okryty zniewagą. Nieszczę
śliwy starzec, któremu okrutny Takuai 
jedyną córkę porwał, udał się do twego 
ojca, aby mu swą powagą i rozsądkiem 
dopomógł do jej odzyskania. Ojciec 
twój mocno się tern zainteresował. Lecz 
srogi mandaryn, gdy się o tern dowie
dział, oburzony przeciw niemu, kazał 
go pojmać, w kajdany okuć i do -więzie
nia wtrącić. — Ach! cóż to za potwór! 
zawołał Tiohang uniesiony gniewem; 
jam się tego nigdy nie spodziewał, żeby 
on mógł do takiej zbrodni się posunąć, 
lecz nie będzie się on nadymać długo, 
tak jest, nie. Niech drży niegodziwiec 
na widok tej zemsty, która już po nad 
głową jego huczy. Tak mówiąc oderwał 
się od matki i pobiegł spiesznie do wię
zienia.

Otrzymawszy przystęp, znajduje 
szanownego starca na spodzie wieży, 
dokąd z wielką tylko trudnością pro
myk światła się przedzierał. Leżał on na 
mokrej ziemi, obciążony podwójnemi 
kajdany: twarz jego, jako cnotliwego 
człowieka, lubo przyciśnionego ogro
mem niedoli, była zupełnie spokojną i 
wypogodzoną, Na ten widok młodzian 
cnotliwy wydaje głos silny i rzuca się 
na ojca. Lecz ten spokojnie doń rzecze: 
Kochany synu! masz oto na mnie przy
kład ludzkiej niesprawiedliwości; ale 
cnota słodką jest pociechą i w podob
nych wypadkach. Chciałem ja dać po- 
rękę niewinności i słuszności pognębio
nej od przemocy i niesprawiedliwości; 
chociażbym więc i umarł teraz, śmierć 
będzie zawsze dla mnie słodką, skoro 
tylko sobie wspomnę, że ją podejmuję 
nie za zbrodnię, ale za czyn chwalebny.

Oburzony Tiohang srogim gnie
wem woła: Ach! ten niegodziwiec na 
tysiąc śmierci zasługuje: ręka moja, tak 
jest, moja własna ręka pomści się,twej 
krzywdy. — Nie, synu kochany, nie, 
niech cię Bóg od tego zachowa, żebyś

miał siebie i mnie tak nierozważnym po
stępkiem hańbić. Niewinność moja sa
ma się objawi, o tern ani nawet wątp. 
Niebo jest zawsze sprawiedliwe. —

— Lecz moją jest powinnością, — 
rzekł Tiohang, —• wykazać światu twą 
niewinność i cnotę. Niebo sprawiedliwe 
do tego mi dopomoże. Powiedz mi, ko
chany ojcze, gdzie zostaje ten nieszczę
śliwy starzec, którego nadaremnie 
chciałeś bronić? — Tu objawia swój za
miar i naradę uczynioną z Sahikou. Oj
ciec przyciskając serdecznie syna do ło
na i całując go, rzecze: Po tern cię po- 
znaję, że jesteś mym prawdziwym sy
nem: idź, idź, niebo niezawodnie będzie 
cię wspierać.

Młodzian Tiohang pełen zapału i 
nadziei, bieży szukać ojca porwanej 
dziewicy i znalazłszy, miarkuje jego bo
leść i skłania go do udania się z nim do 
Pekinu. Po drodze wstępuje do swe; 
matki, dla dania jej pociechy, i tegoż 
samego wieczora przybywa ze starcem 
do domu Sahikou.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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CHATA ZA WSIĄ. I
Dramat Ludowy w V aktach, ®

z śpiewami i tańcami,
napisany przez Zofię Mellerową i I. K. Galaelewicza, 

z muzyka Zygmunta Noskowskiego.
Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskie go 

Kopia z rękopisu własności
Rządowych Teatrów w Warszawie.
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(Ciąg dalszy).

Puza: Spać.
Wszyscy oprócz Jańczy wspartego 

o drzewo wracają do obozu jak na po
czątku aktu.

Tumry, odzież w nieładzie, włosy 
l-ozwiane, teraz dopiero zaczyna przy
chodzić do siebie, jakby się budził z snu, 
przeciera oczy, rozgląda się zdziwiony. 
Gdzieżto ja jestem, ognisko, kahabia, 
werden, cały ich tabor!... I jam wśród 
nich, wśród swoich, wolny, swobodny, 
ah, co za rozkosz! co za upojenie! Oddy
cha głęboko, wciągając w siebie powie
trze. Pierś innem tu oddycha powie
trzem, jaśniej świecą gwiazdy, wyciąga 
w górę ramiona. Witaj mi przestworze 

w blasku księżyca, witaj namiocie ro
dzinny! Tutaj ja znowu ten co dawniej, 
silny, dumny syn Romów, pan lasów i 
puszczy... Nie nędzna lepianka, strop 
nieba gwiaździstym moim dachem, zaję
ciem pieśń i wędrówka Rom, Rom, 
krwią i duchem, tylkb na swobodzie, tyl
ko wśród swoich żyć może szczęśliwy.

Aprasz, który od chwili, jak go 
związano stał się zimnym, obojętnym, 
spokojnym, słuchając uniesień Tumre- 
go, wybucha śmiechem. Ha, ha, ha.

Tumry: Kto to?
Aprasz: A mówiłem, wspomnisz? 

mówiłem, że czy wcześniej czy później 
zanucisz tę piosnkę .

Tumry: Aprasz, Aprasz, spostrze
ga Jańczę, i Jańcza mój drogi!

Jańcza: Bracie! ściskają się............
Tumry do Aprasza. A ty Apraszu, 

stary mój druhu, nie uściśniesz umie? 
nie wyciągniesz ręki do odszczepieńca?!

Aprasz zawsze szyderczo i oboję
tnie: Ha, ha, ha, dobry sobie, w tej chwi
li rękę każę mi wyciągać.

Tumry przystępując: Co to? skrę
powany jesteś?

Aprasz: A tak, podrutowali mnie 
jak widzisz! Ha, ha, ha, stary trzop za
wsze się drutuje.

Tumry zdziwiony: Ciebie związa
no? ciebie Apraszu1?

Aprasz. Ot wielka rzecz, spowito 
mnie jak dziecko, bom dziecko i basta. 
— Często i dla starców pieluch potrze
ba, rozwiązany przez Tumrego, wstaje. 
Dziękuję, ale niechże ci się przypatrzę, 
ogląda go. Uhm! jak na gospodarza, na 
chłopskiego magnata pysznie wyglą
dasz.

Tumry zawstydzony, z boleścią. O! 
nie szydź stary, bo gdybyś mógł wie
dzieć...

Aprasz: Bo gdybym mógł wiedzieć 
co? ha, ha, ha, patrząc na ciebie wiem 
już wszystko, wiem co było, a nawet co 
będzie!

Tumry zdziwiony: Co będzie?
Aprasz: A tak, ho, ho, ciekawe rze

czy zajdą tu niebawem.
Tumry: Nie rozumiem ciebie...
Aprasz wskazując wracającą Azę: 

Ona ci to wkrótce wytłumaczy...
Tumry d. s. z drżeniem: Aza! spu

szcza głowę zawstydzony.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dwuznaczny telegram.
Pewien rzeźnik otrzymał od 

swego pomocnika taki telegram: 
“Jutro wszystkie wieprze na 
dworcu; pana też oczekuję. Przy- 
jadę dopiero pojutrze, bo pociąg 
nie zabiera wołów. Handel kiepski, 
bydło karmne zdrożało, bądź pan 
ostrożny, a gdy panu będzie po
trzeba wołów, proszę pamiętać o 
mnie.”

Dobry stróż.
Policyant zdybał w nocy stróża, 

który na schodkach domu smacz
nie zasypiał.

— Czy to tak się pełni obowią
zek? — krzyknął na niego.

— A tak — odpowiada stróż — 
dają tym, co po nocach hulają, 
dobry przykład, jak mają spokoj
nie spać, a nie noce marnować.
Przy umawianiu nowej służącej.

Pani domu umawia nową służą
cą i wyliczywszy jej obowiązki 
kończy:

— A pamiętaj Hanko, że pierw
sze śniadanie jemy o 8-mej rano.

— Dobrze proszę pani, ale jak 
się spóźnię, to niech państwo na 
mnie nie czekają.

Wziął się na sposób .
— Jakże zdrowie pańskiej żony, pa

nie Kinderbube?
— Bardzo żle, doktór powiedzia’, że 

ona musi oddychać morskiem powie
trzem.

— Więc wysłałeś pan żonę nad mo
rze/

— Po co ja ją miałem wysłać nad 
morze ? ja kazałem wstawić do jej po
koju beczkę śledzi, teraz to ona sobie 
może iłe chce oddychać morskiem po
wietrzem.

FARMY! GRUNTA! . 
FARMY!

Dobra i korzystna sposob
ność tylko raz w życiu ludz- 
kiem zapuka do drzwi każ
dego człowieka— my Ci tę 
sposobność dajemy. Zatem 
korzystaj z niej zaraz, nie 
odkładaj na jutro co dzisiaj 
masz uczynić.. Przyjedź do 
AbeTdeen, Wash., i zakup 
sobie 40 akrów ziemi w na
szej kolonii, a w kilku latach 
będziesz sobie niezależnym. 
Nie zapominaj, że zima tu 
wcale nie istnieje, zatem mo
żesz pracować każdego cza
su; wogóle tu jest kraj uro
czy, gdzie przyszłość jest do
skonała dla każdego. Klimat 
masz przecudny — błyska
wice, pioruny, robactwo są 
tu zupełnie nieznane; ziemia 
jest urodzajna i urodzaje 
zawsze pewne. Jeśli jesteś 
człowiekiem postępowym, e- 
nergieznym i posiadającym 
aimibicyę, jesteśmy pewni, że 
przyjdziesz zaraz bez dalsze
go namyślania. W mieście 
Aberdeen, które jest mias- 
tem portowem i się bardzo 
szybko rozwija, jest ksiądz 
polski i kościół, szkoła zaś 
na kolonii. Oprócz gruntów 
sprzedajemy tak samo loty 
w mieście. Pamiętaj, że ty- 
kiety zniżone dla kolonistów 
kończą się 1-go maja. Ziemię 
sprzedajemy w cenie od $12 
do $16 za akier, na dogod
nych warunkach. Chcesz z 
dobrej sposobności skorzys
tać i zakupić sobie grunt ta
nio? Jeśli nie, drudzy cię u- 
przedzą. Nie oglądaj się na 
swego sąsiada, eo on czyni. 
Dzjałaj sam i kieruj się 
własnym rozumem. Po dal
sze informacye piszcie po 
polsku do:
Washington State Coloniza- 
tion Co. Aberdeen, Wash.

NA ZAMIANĘ PBOPEKTY W CHI
CAGO ZA FAEME.

Мяту property w Chicago, 2 loty i 2 
Готу murowane, tj. jedna lota jest 
próżna a na drugiej są dwa budynki 
murowane; jeden 3 piętrowy i bezment 
na 3 obszerne pomieszkania; w tyle dru
gi dom a -zap krawiecki z obszernem 
pomieszkaniem, nad tymże. Property te 
przynoszą 65 dolarów na miesiąc rantu, 
wartości są $8.500; ’ług wynosi $4.000. 
Do zamienienia na farmę wartości 
$4.500 do $7.000 w Indiam, Michigan, 
Illinois lub Wisconsin. Zgłosić się do 
C. W. Dymiewicz & Co. 805 Milwaukee 
Are., Chicago 111. •

ZEOABEK I ŁAŃCUSZEK DABMO. 
Amerykański lekarek i eay. 
sio ilotem Dap-'tUan» lub ai 
blows kopertą, gwarantowa
ny. te tnyaa etat dobrie. 
równia lią w wyrtądile (10 
serąrkowl, tupefnle DARMO 
każdemu, który sprzeda 24 
sztuk poiyteeznyeb jubllsryj 
po lOc. Przy. .; adres, a 
pollen- poczt« Jubllsryt. 
Ody apriedaeie. przyllllels 
nam (2.40 a my pollomy ze* 

Crown Jewelry Co., Dep. 4 
Chleaso, Ill. fir—op|

ZŁOTY

Uczcie się po angielsku! 
'Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie po angielsku mówić, czy
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. 18th St., Pilsen Station, 
CHICAGO. ILL.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

3. Na dnie garnka umiesz
cza się podstawkę, na nią 
kładzie worek z suszem, za
lewa to wodą, a gdy ta pocz- 
nie wizeć, przyciskaczem 
zrobionym z drzewa, o dnie 
dziurkowanem, ugniata się 
początkowo słabo, potem co
raz silniej. Prosty a dobry i 
tani przyrząd.

Po wytopieniu trzeba je
szcze wosk przez powtórne 
ogrzanie oczyścić.

Skąd się bierze wosk i
Młoda robotnica przez 

pierwszy tydzień po wylęgu, 
poświęca się mamczeniu 
czerwiu, w drugim tygodniu 
wyrabia wosk, a dopiero od 
3-go zajmuje się innemi 
czynnościami 1 budową ko
mórek, znoszeniem pożytku 
etc. |.

IXa spodniej stronie tuło
wia, pomiędzy środkowymi 
pierścieniami odwłoku spo- 

l strzegamy płytki woskowe, 
z których wypaca się wosk. 
Do tego potrzebne jest je
szcze ciepło i przetłuszczenie 
krwi ; obfity pokarm |. 
Pszczółki, celem wytworze
nia łuseczek wosku, wiążą 
się w łańcuchy, a wydzielo
ny wosk zbierają nóżkami i 
używają jako materyału bu
dowlanego. W budowaniu 
plastrów biorą udział starsze 
pszczoły.

Czerw zasklepia pszczoła 
wieczkiem, zrobionem z ki
tu, tj. mięszaniny proszku i 
żywicy.

Wosk jest substancyą 
zbliżoną składem do tłusz
czów, a posiada podobne 
własności jak wosk roślinny, 
np. z brazylijskiej palmy 
Kopernicia. Wosk po zmy- 
dleniu nie wydziela glicery
ny. Chemicznie składa się z 
estru kwasu palmitynowego, 
z estru mirycylowego i za
wiera wolny kwas cerotyno- 
wy. Jestto masa żółta, o gę
stości 0.964 — 0.973, topi się 
przy 63—64 stopniach, w 
zimie jest kruchy, ciepły ug
niata się, lecz się nie lepi, 
posiada zapach miodowy. 
Zmydla się w potasie alko
holowym.

Biały wosk otrzymuje się 
przez bielenie cienkich bla
szek na słońcu, z równoczes- 
nem skrapianiem wodą lub 
zapomocą czynników chemi
cznych, np. wody utlonej, 
przez stapianie z ałunem al
bo kwasem winnym itd.

Zastosowanie wosku jest 
rozliczne: Służy w lecznict
wie do maści, na kremy, kos
metyczne przetwory, smaro
widło do butów | pasta |, na 
wyborną politurę, lepszą od 
bruneliny, na wyrób świec, 
figur, farby do podłóg itd.

Z powodu -wielorakiego 
zapotrzebowania fałszują go 
na wielką skalę cerezyną, a 
wykrycie zwykłymi środka
mi jest dość mozolne. Z licz
nych metod najprostszą jest 
ogrzanie próbki wosku, z 
kwasem borowym na mise
czce porcelanowej i odparo
wanie do suchości. Sztuczny 
wosk zabarwi się na czerwo
no, zaś naturalny pszczeli 
barwy nie zmieni.

Zdarza się czasami 
że potrzebny jest preparat, 
któryby przyspieszył opró
żnienie wnętrzności, a jed
nak nie spowodował rozwol
nienia, albo innych następ
stw niepożądanych, ani też 
ściskania w żołądku. Ze 
wszystkich pigułek ofiaro
wanych publiczności, naj- 
lepszemi są Severy Piguóki 
na Wątrobę. Przetrwały one 
czas próby. Sprzedawane od 
lat z górą 28-iu, wyrobiły 
sobie znaczną ilość zwolen
ników, którzy je chwalą. Ce
na 25 centów za słoik. U każ
dego aptekarza. — W. F. Se
vere Co., Cedar Rapids, Io
wa.

Dział Gospodarczy.
Wosk.

Po otwarciu ula spostrze
żemy plastry, zwieszające 
się pionowo ku dołowi, w je
dnostajnym 11-mm. oddale
niu od siebie. Świeże posia
dają barwę białą, która z 
biegiem czasu staje się ciem
niejszą, aż uakouiec zmieni 
się na tak czarną, że plaster 
pusty we zwróceniu do słoń
ca. zgoła nie przepuści pro
mieni, czyli jest nieprzeźro
czysty, luib puści ich niewiele 
i wtedy jest słabo prześwie
cający. Powodem tego jest 
z jednej strony zawartość w 
atmosferze ulowej kwasu 
mrówkowego, tego potężne
go czynnika bakteryobójcze- 
go, a z drugiej pozostanie 
częściowe oprzędu podrasta- 
jącej młodzieży pszczelej.

Człowiek podpatrzywszy 
zwyczaje i obyczaje rodu 
pszczelnego, pomaga im w 
robocie plastrów, przez do
danie snozów, węzy, suszu, 
ramek. .. Swoją drogą, nie 
robi tego ze względu na 
pszczoły, lecz z własnego «-

Plastry pozbawione wszel
kiej zawartości, noszą nazwę 
suszu, woszczyny, roboty. 
Składa on się z różnego ro
dzaju zagłębień sześciobocz- 
nych, zwanych komórkami, 
opartych na wspólnej pod
stawie, zwanej węzą. Dno 
komórki utworzone jest z 
3, całkiem przystających 
rombów.

Rozróżniamy następujące 
rodzaje komórek:

1. Robocze | pszczele | 
jest ich najwięcej. Służą na 
skład miodu, peichy i do 
wylęgu robotnie. Głębokość 
12 mm., długość boku 3.5mm.

2. Trucie, znacznie od 
poprzednich większe, bo głę
bokie na 13 mm., o boku 4 
mm., służą do wyhodowania 
truta. W nich gromadzi się 
miód, rzadziej percha. Two
rzą całe plastry lub kręgi w 
plastrze, lub zajmują ich 
dolną część,

3. Między robotą trucią, a 
roboczą spotykamy komórki 
“przejściowe” — w nich je
dynie miód gomadzą pszczo
ły-

4. Mateczniki są 
komórki duże, kształtu żołę
dzi, ustawione pojedynczo z 
boku, rzadziej w środku pla
stra. To jest kolebka przysz
łej matki | królowa, — wy
kształcona samica |.

5. Gdzie boki plastrów cze
piają się ramek lub ula, są 
niedokształcone komórki, t. 
zw. spinacze.

Komórki napełnione mio
dem, pszczoły nakrywają 
wieczkiem | szyją |, także i 
czerw zapoczwarczony dasz
kiem opatrują.

Susz niepotrzebny np. z 
trucią robotą, czarny pokru
szony, zbiera bartnik skrzęt
nie i przechowuje ugniecio
ny, by snę go nie czepiły mo- 
tylica, bareiel lub skórnik 
słoniniec.

Całe plastry, dobre, prze
chowuje nieugniecione, gdyż 
wie, że na wyrób 1 kg. wos
ku «potrzebują pszczoły 10 
kg. miodu.

Gdy już nazbiera dużo su
szu, i czas swobodny się na
darzy, przystępuje do jego 
przeróbki. Do tego celu ma
my rozliczne przybory, z któ
rych wymieniamy najważ
niejsze:

1. Topiarka słoneczna — 
skrzynia drewniana, pochyła 
i nakryta szczelnie wiekiem 
szklanem. Skutkiem działa
nia słońca wychodzi ze su
szu masa żółta, zwana wos
kiem, a makuch, — wygniot- 
ki — pozostaną na podstaw
ce.

2. Wygniatacz śrubowy — 
do niego wkłada się susz roz
gotowany we worku i pra
suje. Dobry, ale drogi ten 
sposób.

Dla naszych Gospodyń.
KONFITURY.

Ananas.
Ananas smażyć można ró

żnymi sposobami:
Sposób 1. Obrany ananas 

pokrajać w plastry, wziąść 
na funt ananasu, 2 i pół fun
ta cukru, zrobić syrop z po
łowy i ostudzonym polać a- 
nanas; nazajutrz odlać syrop 
dodać resztę cukru, zagoto
wać i nieco cieplejszym na
lać. INa trzeci czwarty dzień 
powtórzyć jeszcze odlewanie 
i przesmażanie zupełnie tak 
samo, bez dodawania jednak 
cukru, uważając, aby syrop 
był dość gęsty; polewać co
raz gorętszym, a czwartego 
dnia wrzucić ananas w syrop 
i z 5 minut trzymać go na 
bardzo wolnym ogniu.

Sposób 2. Pokrajany w 
plasterki ananas, przesypać 
w słoiku grubo miałkim cu
krem, biorąc dwa funty cu
kru na funt ananasu, obwią
zać słoik pęcherzem, wstawić 
w zimną wodę, i gotować od 
zagotowania minut 15. Tym 
sposobem najwięcej zacho
wuje aromatu, ale na spodzie 
formuje się zawsze warstwa 
zeukrzała.

Sposób 3. Oczyściwszy jak 
najuważniej ananas cokol
wiek ze zwierzchnich przy
schniętych skóreczek, po
krajać go ostrym nożem w 
cienkie plasterki; na funt a- 
nanasu wziąść funt cukru 
tartego i tym cukrem prze
sypując plasterki, układać 
w porcelanowem naczyniu. 
Tak urządzone zostawić 24 
godzin, żeby się cukier roz
puścił. Po tym przeciągu 
czasu zrobić syrop z dwóch 
funtów cukru, maczając cu
kier w wodzie tyle tylko, ile 
sam wody nabierze; wyszu- 
mować, wrzucić na ten 
wrzący syrop ananas wraz z 
powstałym sokiem i prze- 
smażyć kilka razy; póki sy
rop gęsty nie zostanie. Pró
buje się gęstość syropu do 
wszystkich owoców na nożu; 
jeżeli kropla jedna na zimny 
nóż puszczona nie rozleje się 
w tej chwili, już ten syrop 
ma dosyć, szumuje się syrop 
z owocem łyżką, dotykając 
się tylną jej stroną powierz
chni syropu, gdyż naumyśl
nie bierze się dużo cukru, aby 
z tak drogiego owocu było 
go jak najwięcej; ca będzie 
nadto zlać we flaszeczkę i u- 
żywać jako syrop ananaso
wy do ponczu lub galaret.

Sposób 4. Chcąc mieć ana
nas w całości, po oczyszcze
niu nakłuć głęboko drutem 
spiczastym, gotować w lek
kim bardzo, syropie póki nie 
zmięknie, a później dokłada
jąc za każdym razem po pół 
funta cukru, polewać go od 
4 do 7 dni coraz gęstszym sy
ropem. Podając, kraje się w 
plasterki lub ćwiartki. Łupi
ny pozostałe od obierania a- 
nanasów, należy przetłuc w 
moździerzu, wrzucić w syrop 
lekfki i wolno przeszło pół 
godziny gotować, uformowa
ny sok zlać przecedzony w 
butelki i używać do ponczu.
Ananas konserwowany na 

surowo.
Obrany zupełnie dojrzały 

ananas pokrajać w plaster
ki. Na funt ananasu wziąść 
funt i pół cukru lodowatego, 
utłuc go, przesiać, żeby był 
zupełnie miałki. — Ułożyć 
ananas w słoju niewielkim 
plasterek ananasu, łyżka 
tłuczonego cukru, tak aby 
cukier zupełnie pokrył ana
nas, i tak dalej, aż do napeł
nienia zupełnego słoja; 
wierzchnia warstwa powin
na być z cukru, obwiązać 
szczelnie pęcherzem i zacho
wać w suchej, a chłodnej pi
wnicy lepiej spiżarni. Cu
kier lodowaty nie można za
stąpić zwyczajnym, bo ten 
ostatni ma zawiele wilgoci: 

można jednak robić z takim 
cukrem, należy go tylko 
wtjedy Jpod pęcherzem ra
zem ze słoikiem w wodzie zi
mnej aż do zawrzenia zago
tować i odstawić do ostudze
nia.

Arbuz.
Z arbuza robi się prześli

czna konfitura mało znana, 
a bardzo smaczna.

Po wykrojeniu wnętrza, 
które się używa do jedzenia 
pozostałość obrać ze fekóry 
zielonej; czyli wyraźniej mó
wiąc, bierze się tylko mięso 
białe zostające pomiędzy so
czystą częścią arbuza a skó
rą zieloną; po zupełuem o- 
braniu z zielonej powłoki, 
kraje się w podługowate ka
wałki, nalewa wodą i gotuje, 
póki tak miękkie nie będzie, 
że słomka przejdzie, wtedy 
odcedza się z wody i zosta
wia w spokojności, aż ostyg
nie. Należy zważyć arbuz su
rowy, na 1 funt wziąść cukru 
2 funty, zrobić syrop z 
dwóch szklanek wody nie 
bardzo gęsty, wrzucić arbuz, 
wcisnąć 2 cytryny na 1 funt 
arbuza i smażyć, szumując 
łyżką, aż arbuz będzie prze
źroczysty, a syrop dość gę
sty.

Dla zapachu wrzucić do 
smażenia jeżeli można kawa
łek ananasu pokrajonego 
cieńko jak makaron; zwykle 
się bierze na 3 funty arbuza 
mały ananas, można go tak
że przesypać cukrem. Gdyby 
nie było ananasu można 
wrzucić na 1 funt pół laski 
wanilii pokrajanej w kawał
ki lub nieco skórki cytryno
wej otartej o cukier.

Berberys.
Z berberysu robią się je

dne z najuluibieiiszych pow
szechnie konfitur, tern bar
dziej poszukiwane, że rzad
ko się je spotyka. Berberys 
ma kilka pestek, bywa jed
nak w niektórych miejsco
wościach tylko o jednej.

Po dokładnem oczyszcze
niu z pestek szpilką poje
dynczą, bierze się na funt 
berberysu najmniej 2 i pół 
funta cukru; niektórzy bio
rą nawet 3, co nie jest za 
wiele, bo owoc bardzo kwa
śny a soczysty potrzebuje 
dużo syropu; a im więcej bę
dzie syropu, tern piękniejszy 
pozór będą mieć konfitury. 
Zrobić z tego cukru macza
jąc go w wodzie syrop, na 
wrzący wrzucić berberys, 
smażyć na wolnym ogniu od 
15 do 20 minut, szumować 
łyżką; gdy już szumowin nie 
będzie, a syrop pokaże się 
gęsty, zestawić z ognia, o- 
studzić zwykłym sposobem 
na szerokiej salaterce, po o- 
studzeniu zupełuem nakłaść 
w słoiki, przykryć bibułką 
angielską maczaną w araku, 
w końcu obwiązać papierem.

Drugim sposobem smaży 
się berberys następnie:

Wziąść szklankę oczysz
czanego z pestek berberysu, 
dwie szklanki cukru tartego 
i pół szklanki wody; razem 
wszystko włożyć w miedni
cę, smażyć na wolnym ogniu, 
zdejmując z ognia na chwilę 
po każdem za wrzeniu: we 
dwadzieścia minut gdy sy
rop dosyć gęsty, konfitury 
gotowe.

Borówki.
Na funt borówek wybra

nych czysto, bierze się funt 
cukru i pół szklanki wody; 
zrobiwszy z tego gęsty syrop 
wrzucić borówki, smażyć 15 
minut z początku na płomie
niu, a później na wolnym o- 
gniu, wyszumować i wylać 
na salaterkę do ostudzenia. 
Wcale nie złe, tanie konfitu
ry, doskonałe do legumin o- 
raz do pieczystego.

Sprytna.
— Co dałaś mężowi na imieniny!
— Sto cygar.
— A gdzieś je kupiła?
— Nigdzie! Od trzech miesięcy prze

szło zaczęłam wyciągać mężowi z biur
ka po cygarze i uciułało się.

CHOROBY
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę

WteL Xewinaoa

Reumatyzm, niestrawność, sła
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór
ne różnego rodzaju, słabość nie
wiast po połogu .słabość męż
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.

DRA PIOTRA

GOMOZO
jest lekarstwem, które wytrzymało przeszło stuletnią pról»ę ciągłego 
używania. Czyści ono krew, wzmacnia i odżywia cały system i dodaje 
siły i tonu organom żywotnim.

Jest przyrządzonem z czystych zdrowio-dajnych korzeni i ziół 
i nie zawiera nic innego, jak tylko to, co czyni dobrze. W wy
padkach ŁaGrj py, reumatyzmu, zaburzeń żołądka, wątroby i ne
rek, nie ma sobie równego lekarstwa. 1

’ Nie sprzedają go w aptekach, ale jest wprost dostarczane ludziom 
przez specj alnych agentów. Jeżeli nie ma agenta w waszej okolicy, 

! piszcie do samych fabrykantów i właścicieli
DR. PETER FAHRNEY & SONS CO.,

112-118 So. Hoyne Ave, CHICAGO, ILL.

Wyleczony x reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki 1 nieustanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiel. ks. Nieumaniel — Zasyłam herdeesne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cneząłem już pracować, i dech 
jakotei i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, PennsylTania.

DARMO

Wyleczona po 6-ciu latach cierpienia na cho
roby niewieście, ból w krzyżu i pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie i puchli

na około kostek.
Cieszy tonie nadzwyczaj, być w stanie 

uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po oierpieniu wiel- 
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdrowia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opublikowany, 
aoy mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpię.

Ja z żonę i z dziećmi dziękujemy ci po 
stokroć razy a tak skuteczno lekarstwo.

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostają z szacunkiem 
Józef Preis,N. 16th St., 8t. Louis, Mo. 

wyślę wam poucza
jącą książkę 

mojego leczenia. Pisze i e dzisiaj a nie 
odwlekajcie Jednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. markę. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, Ill.
W zgłaszania się wymienić “Gaze

tę Polskę."

Prawdziwy Silveroid Zegarek J 
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrCzek przedstawia bardzo piękny 
zegarek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 
adres.

Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy
syłkową bo już Istnieje od 18 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: tsacmzkl. 
Broszki. Kolczyki. Bznaoiikl. Skrzycz, Bazy. Klarnety, Konar 
tyay, Hśwlęct maszynki, Brzytwy. Ktwolway, Itozyki, rozmaita 
KellęljH sneśmloty. Kalężki do naMastwa It.d. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przy< • 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
359 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

POLSKA APTEKA,
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

257 Hanover street, 257 
Boston, Mass.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę
cznego szycia, a także czapki i rękawi
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek -Miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ul

Polskie Farmerskie Kolonie.
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND COMPANY, 
SOBJESKL WIS

DOKTOR KALLMERTEN,

Spółka. 
Inkorpowana 

w Stanie New York, 
Kapitał wynosi 

$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

Wielkie pnedgiębiorstwa amerykański^

flUSLTNHIŁISZT SPEGYALISTi 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. c 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

swojemi medycynami z ziół i korzeni, 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz a interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tez ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledę «.

Wynalazek Polaka.
Wielkie prsedeiębiorstwa amerykański^ 

trudniące się wyrobem wódek, likierów i la
nych płynów, chcąc zsbetpiecsyć sobie wy
roby przed naśladownictwem, poazukiwały od 
kilkunastu let butelki, któreiby po wypró
żnieniu nie możno po raz drugi napołnM. 
Próbowano różnych sposobów, loes bes 

:: skutku.
W ostatnich czsaach dokonał tego Polak. 

6 Stefan M. Spryazrńaki, farmaceuta s 
uffalo, N. Y. Wynalazek Spryazyûakisge 

okazał aię tak doakonałym. żo kilka firm I 
gorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na
być i takowej stale używać.

Równocześnie z uzyskaniem patentu sor 
• ganizowano towarzystwo, które sainkoi^owa- 

no na prawach Stanu New York s kapitałom 
•100.0U0.06.

Towarzystwo znane Dod nazwą “Nlaga* 
ra Non-Reflllable Bottle Co., postanowiło wy
budować własną fabrykę i w tym celu wy- 

;; puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiądaj 
Polaków, po $10.00 każda.

Chcąc ten dobrze opłacający ait interes, 
w rękach polskich utrzymać, postanowione 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rosprso- 
dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania kon- 

:: troli.
W tym celu stawiamy Szanownym Roda

kom propozycye nabywania akcyj i skorsysta- 
: nie se sposobności wstąpienia ao Spółki, któ

ra w krótkim czasie da z włożonego kapitału 
olbrzymie zyski.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej.

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując : Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y. 
Stefan M. Spryszynski.

Leon Olszewski
Leon J. Nowak.

BUTELKA
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.

Na większą ilość akcyi cena zniżo
na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

Dyrektorzy.

= Dr. C. B. HAM = ’
Od wielu lat pierwszy specyalista w choro- • 

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i * 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za- 
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo-

IZ« 1 kupić szesero-słety
MO COCO lub srebrny zega
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od
znaki i medale dla towarzystw i klu 
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
533 Noble st., Chicago HI.
-I L ' 1------------

zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż
sze wynagrodzenie za dobre usłu
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hama, opisz swą choro
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od
powiedź, która ci wyjaśni wszy
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za
łącz markę za 2 centy na odpo
wiedź. Adres:

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, »M.

Prtyśhjcie 50 cent, w 2 rrotowrch znacz- 
kach pocztowych za jedno buAftf««xko lub 
•1.00 na 3 pudełecakl.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przesłać przez 

Money Order, Ł>.~preaa, Check lub Regiatered 
Letter.

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
ż-~odniu) pocenie nóg i rezultaty pocenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząc wasze
mu zdrowiu — ieżli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inną chorobę te napisi- 
eie do nas. a my chętnie odpiszemy i donie
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma
cie użrwać. Porada i»rmo, Adres:

PEDICURA REMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Łelschncr, Chemlst. 

460 N. Robey itr., CHICAGO, ILL.

OLEDO, 0H.0.

B. G. WERNICK, M. D. [
« POLSKI DOKTOR *

wyleczy wszelkie choroby. Mężczyzn. Kobiet i dzieci, nawet chroniczne. £
“ Godziny ofiaowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór. K

Telefon 1955—1 Richmond, g
259 HAN0VER 8T., BOSTON, Maas. 3■
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POSZUKIWANIA.
POSZUKUJE ciotecznych móetr i 

braci. Apolonii, Kamilii, Moniki, Pio
tra i Adolfa Zydonowiczów, ktoby o 
nich wiedział lub oni sami, niechaj 
zgłoszą się pod adres: Uniondole, Pa. 
Suzynhonna, Co., Teofila Peterson z 
domu Chropowicka.

POSZUKUJĘ Antoniego Pi Kraszew
skiego, brata mego. Ma on przebywać 
w Chicago od 24 lat. Pochodzi z guber- 
nii i powiatu Suwalskiego, gminy Hu- 
tla, wsi Soboliewa. Ktoby o nim wie
dział lub on sam niechaj doniesie pod 
adresem: Wincenty Pietraszewski, 604 
Exchange St., Buffalo, N. Y.

POSZUKUJE, Piotra Papciaka i 
Miss Papciak w bardzo ważnym intere
sie; już upłynęło 2 lata, jak pożyczyli 
parę dolarów i nie wspomną sobie, aby 
je oddać. Upraszam rodaków o donie
sienie mi o ich pobycie, lub on sam 
jeśli będzie csytrfł.

Adres: Piotr Ciciórko, Koehler, N. 
Mex. Box 77.

POTRZEBA wszystkich cierpiących 
na Reumatyzm wszelkiego rodzaju, oraz 
na choroby nerek i pęcherza a szcze
gólnie tych, którym nie mogli pomódz 
żadni doktorzy, ani tz. Specyaliści, aby 
pisali po bezpłatne próbne leczenie i 
przekonali się, że jest dla nich natych
miastowa ulga i kompletne wyleczenie w 
krótkim czasie, Adres: Dr. J. J. Am
borski, Duluth, Minn., Dept. A. |Mayl|

KTO MA jaki grunt zakupiony w 
Stanach W isconsin, Michigan a* nie za
myśla się już na nim osiedlić, niechaj 
się zgłosi do nas a sprzedamy go w kró
tkim czasie. Pisząc do nas upraszamy 
podać szczegóły: C. W. Dyniewicz & 
Co. 805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. x

DO SPRZEDANIA bardzo Unio 2 
kawały gruntu w MinLesocie.

Mamy do sprzedania po taniej cenie 
2 kawały gruntu w powiecie Grow 
Wing, w Stanie Minnesota; 80 akrów 
nad drogą sekcyjną, drugi 240 akrów, 
o milę odległości od powyższych 80 
akrów, Ukże nad drogą sekcyjną.

Grunt ten leży w powiecie Crow 
Wing, blisko miasta powiatowego 
Brainerd. Minn., i jest w części porosły 
drzewem. Wartość tego gruntu jest 20 
dolarów za aki r. W zamianę się przyj- 
mie property w Chicago i okolicy.

Kto życzy sobie dowiedzieć się o dal
szych szczegółach tego gruntu niechaj 
się zgłosi do: C. W. Dyniewicz & Co. 
805 Milwaukee Ave., Chicago 111. *
Piękna sposobność do dostatków dla 

dzietnego i pracowitego człowieka.
UPRAWNA FARMA, 120 akrów nad 

rzeką Wisconsin, wysoki brzeg, niedale
ko stacyi kolejowej, w polakiem są
siedztwie: — 65 akrów pod uprawą, 
reszta porosła rozmai tern drzewem, do
brem na opał i budowę, dobry grunt, 
duży dom o 4 izbach, inne budynki 
przy głównej drodze. Cały inwenUrz, 
piękra para karych młodych klaczy, 
krowy, owce, świnie, drób itd. wozy, 
pługi, maszyny itd. RAZEM TANIO 
do sprzedania, z powodu starości bez
dzietnego właściciela. O bliższe wa
runki piszcie do: J. Kwaśniewski, 654 
Becher St., Milwaukee, Wis. |x|

POLSKI SKŁAD NASION.
Bracia Kantak w Milwaukee, Wis. 

posiadają jedyny polski skład nasion 
w Ameryce. Nasiona jakie Bracia Kan
tak sprzedają są dla nich przez dobrych 
ogrodników z najlepszą uwagą zbierane, 
i mają od 95 — 98 procent zarodnego 
ziarna. Bracia Kantak mają zawsze 
najlepszy towar po najniższych cenach, 
i każdego zadowolnią. Bracia Kantak 
posiadają także skład komisowy, sku
pują i kupują oni rozmaite produkta 
farmerskie jak Skóry bydlęce, Futra, 
Wełne, Wosk, Łój, Drób, Cielęta, Zboże, 
Siano, Groch, Szablak, itd. Mają także 
różne pokarmy (hemiczne) wymacnia- 
jące dla drobiu, Bydła i Koni. Piszcie 
po ceny targowe. Adresować: Bracia 
Kantak, 576 — 578 Lincoln Ave.,
Milwaukee, Wis. X

MAJĄTEK NA FARMACH! ri
Bogate farmy do sprzedania na 

łatwe spłaty. Grunt WYBOROWY 
pszenny od $5.00 do $10.00 za akier. U- 
prawny pszenny pod zasiewem $22.00 
za akier. Farmy nawadniane od $100 
i wyżej. Podług mojego planu łatwych 
spłat, można osiąść na farmie nawet z 
bardzo ograniczonym kapitałem. Klimat 
łagodny, meni.. gorąca, burz lub hura
ganów. Bliższych informacyi udzielę 
chętnie na każde żądanie. Pisać w Pol
skim języku do:J. F. EADES, Gen A- 
gent: 503 Pioneer Bldg., Seattle, Wash. 
_______________________________ |18|

BACZNOSC FARMEBZY
Mamy wielki zapas Siewu Kukury

dzy zwanej “EARLY PRINCE” i 
Pride of the North, którą sprzedajemy 
po dwa buszle w miechu po $3.00 za 
miech. Mamy także na składzie ośm zę
bowy jęczmień po 90 c. buszel. Przy 
każdem zamówieniu trzeba nam załączyć 
należytość przez Express lub pocztowy 
Money Order. Adresować: Kantak Bros., 
576 — 578 Lincoln Ave., Milwaukee, 
Wis. X

KTO CHCE zachować zdrowie i pię
kność aż do najpóźniejszej starości i 
mieć zawsze bujne i piękne włosy, niech 
napisze do nas po książeczkę “Dobre 
Rady”. Za nadesłaniem 2c. marki na 
przesyłkę wysyłamy każdemu natych
miast darmo. Ta cudowna książeczka 
powinna się znajdować w każdym domu. 
Adres: The Rutkowski Co., 273 Poto
mac Ave., Buffalo, N. Y. XXX

COS WAŻNEGO DLA 1 ARMERA.
.. Mamy wielki zapas owsa zwanego 

“Silver King”.
W agronomicznej stacyi doświadczal

ne stanu lewa podają, że Silver King 
owies jest najlepszy ze wszystkich ga
tunków owsa. Wysyłamy ten owies w 
miechach po 100 funtów po $2.85 za 
miech. Przy każdem zamówieniu trzeba 
nadesłać nam należytość przez Money 
Order. Adresować: Kantak Bro., 576 
578 Lincoln Ave., Milwaukee, Wi x

POSZUKUJE pracy u polskiego lub 
angielskiego farmera, młody, zdolny 
człowiek z żoną i 1 dzieckiem, z wy
nagrodzeniem miesięcznem lub rocznem, 
cna farmerską robotę, żona krowy umie 
doić — sześć miesięcy robił na farmach. 
Łaskawe oferty przysłać z wymianą 
wynagrodzenia, na ręce : S. Dopkowski. 
66 N-Ellioth Nr. 1, Brooklyn, N. Y.

Jeżeli córka naszych przodków 
nie chciała jeść i cierpiała na błę
dnicę, ból głowy i nerwów, to poszli 
z nią do doktora, który wsadziwszy 
na nos okulary w rogowej okładce, 
zapisał półtora łuta piłowanej stali. 
W dwudziestym stuleciu łatwiej 
jest ojcom pomódz swoim córkom ; 
kupią butelkę Dra Richtera Kot
wicznej Ferroli, mającej naturalną, 
lekką do strawienia i zębów me 
psującą zawartość białka — żelazo 
z białkiem — i równocześnie dadzą 
jej Dra Richtera Kotwicznych pa
stylek Sahhat, a wtenczas córka im 
wnet stawi na to dowód, że jej po
liczki wskutek używania tych środ
ków się zarumienią. Jeden i drugi 
kosztuje 50 ctw. za butelkę. Zo
stawcie zamówienie u Waszego 
aptekarza lub poślijcie je wprost 
do importerów.

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Str., New York.

NOWINY MIEJSCOWE.
Miejski poborca, Magerstaedt, 

ogłosił, że wszyscy właściciele za
przęgów konnych zostaną aresz
towani, jeżeli się dnia 5 czerwca 
nie uiszczą z nałożonej przez mias
to na konie opłaty.

Dr. William Benadom, 4919 E- 
merald ave., obchodził się brutalnie 
z żoną dlatego, że nie umiała grać 
na fortepianie, i nie mogła zaba
wić męża. Zonie wreszcie awan
tury się sprzykrzyły, przeto wnio
sła skargę o rozwód.

W hotelu “Great Northern’’ 
odbyło się posiedzenie stowarzy
szenia kupców mąki, na którem 
wszyscy się zgodzili, że “król 
pszenicy” James Patten, nie był 
winien temu, że ceny za pszenicę 
na giełdzie poszły w górę; sko
rzystał jedynie z nadarzającej się 
sposobności, na czem zarobił kil
ka milionów dolarów.

Patten wyjechał z Chicago na 
południe i południowy zachód, a- 
żeby zbadać osobiście stan tego
rocznych zasiewów.

Niejaki Harry L. Summers za
strzelił swoją żonę, postrzelił cór
kę i staruszkę teściową, poceem 
na widok zbliżającej się policyi 
jednym strzałem z rewolweru poz
bawił się życia.

Summers od dwóch tygodni nie 
żył z żoną. Oddawał się pijaństwu 
i raz pobił żonę tak silnie, że na 
krzyk kobiety zbiegli się sąsiedzi, 
którzy zdołali wydostać ją z rąk 
brutala.

Kobieta wobec tego z mężem 
żyć nie chciała, lecz przeniosła się 
z córeczką do domu matki pnr. 
525 Albany ave.

Summers poprzednio zamówi
wszy pogrzebowego, udał się do 
mieszkania teściowej, gdzie naj
pierw jednym strzałem zabił żo
nę, następnie zranił córkę w lewą 
łopatkę, oraz teściową postrzelił 
dwukrotnie.

Widząc w końcu że polieya do
bywa się do zabarykadowanych 
drzwi, skierował rewolwer ku 
skroni i po chwili padł martwy 
na bezwładne ciało żony.

W tym tygodniu złożono nas
tępujące ofiary na budowę nowe
go Kollegium:

Z połowu na przechodniów urzą
dzonego w par. Matki Boskiej, 
Nieustającej Pomocy $459.15; 
Tow. Ministrantów z par. św. St. 
Kostki $30.00; Tow. Robotnicze 
polsko-narodowe pod opieką św. 
Michała gr. 472 Zw. Nar. poi. 
$25.00; Tow. św. Izydora z Blue 
Island, Ill., $10.00; Tow. 4-go puł. 
Ułanów pod o. M. B. Cz. nr.215 
Zj. P. Rz. K. z Buffalo, N. Y.$5.00; 
Tow. św. Stanisława nr. 325 z 
Wilkesbarre, Pa. $3.00; M. Kroll 
$2.00; N. N. 25 et.; Z Hilliards, 
Mich., nadesłano: X. A. Grudziń
ski $5.00; Marya Grudzińska $3; 
Paweł Żuławski $2.00 ; Marya 
Bawejowa $2.00; Andrzej Wiśnie
wski $1.00; Marya Komyszkowa 
$1.00; Bronisława Jankowska 
$1.00.

Prosząc o dalsze ofiary, skła
dam -wszystkim ofiarodawcom 
serdeczne “Bóg zapłać”.

Ks. Kosiński C. R.
Z Kalifornii nadchodzi wiado

mość, że były burmistrz miasta 
Chicago, Carter II. Harrison, po
wróci do Chicago dnia 12-go ma
ja i zamieszka tu stale, gdzie o- 
tworzy interes sprzedaży realno
ści. Podobno Harrison ma zamiar 
ubiegać sóę znowu o nominacyę 
demokratyczną na urząd burmi

strza. Dotychczas kandydaturę 
swoją na burmistrzostwo ogłosili 
publicznie były skarbnik miasta 
John E. Traeger i były burmistrz 
Edward F. Dunne.

Piotr Rydlewski, lat 35 liczący, 
a zamieszkały pnr. 921 N. Pauli
na ulicy, najechany został w pią
tek z rana pt., gdy szedł do pracy, 
przez pociąg kolei Chicago, Mil
waukee & St. Paul, na krzyżówce 
przy zbiegu N. Ashland ave., i 
Bloomingdale Road. Śmierć była 
natychmiastowa.- Niech odpoczy
wa w pokoju.

Trzydziestoletni Maciej Skowal, 
mieszkający pnr. 150 N. Carpen
ter ulicy, spadł z rusztowania us
tawianego ponad torami kolei Chi
cago & Northwestern, w pobliżu 
ulicy Morgan. Nieszczęśliwego za
wieziono do szpitala powiatowe
go.

24 Letni Jan Hankowicz, zamie
szkały w pobliskiem miasteczku 
Summit, Ill., umarł p. t. skut
kiem pęknięcia czaszki. Polieya w 
Cicero twierdzi, że ranę w głowie 
zadał Hankowiczowi' niejaki Ma
teusz Fruga, liczący lat 23, który 
wespół z nieboszczykiem praco
wał. Dzisiaj mają się odbyć oglę
dziny koronera, a do czasu ogło
szenia wyroku koronerskiej ławy 
sędziów przysięgłych, Fruga sie
dzieć będzie rnusiał w areszcie.

Od całego szeregu lat nie było 
takiej paniki na giełdzie, jak w 
ostatnich dniach. Mali spekulanci 
stracili na rzecz większych w prze
ciągu 48 godzin $10.000.000. Lwią 
część z tego zabrała firma Patte- 
na, “króla pszenicy”, i firma Ar- 
moura.

Pszenica majowa znowu poszła 
w górę, ponieważ z zamknięciem 
dnia za buszel majowej liczona 
$1.23, czerwcowej $1.11.

Patten tymczasem wyjechał na 
waikacye nad granicę Nowego 
Meksyku, gdzie spokojnie oddaje 
się łowieniu ryb na wędkę.

Prezydent Taft przyrzekł przy
być do Chicago dnia 7 czerwca, 
ażeby wziąść udział w konferencyi 
krajowej kryminologicznej, która 
się w tym dniu rozpocznie. Ko
mitet organizacyjny ułożył pro
gram tej konferencyi i oznajmił, 
o zapowiedzianem przybyciu pre
zydenta. Tymczasowym przewod
nikiem konferencyi, będzie guber
nator Deneen. Pan Taft zastrzegł 
się, że nie będzie mógł przybyć 
w tym wypadku, gdyby do tego 
czasu nie zakończyła się sesya 
kongresu.

Tajnemu agentowi związkowe
mu udało się znowu aresztować 
fałszerza pieniędzy, i to jednego 
z najzręczniejszych i najniebez
pieczniejszych. Aresztowany na
zywa się James S. Kelly, a jest 
wspólnikiem zbrodni niedawno 
aresztowanego w Milwaukee Tho
masa Murdocka. Obaj od dłuższe
go czasu z wielkiem powodzeniem 
broili w Chicago, Milwaukee, St. 
Louis, Kansas City i innych mias
tach i puścili w bieg mnóstwo fał
szywych monet, głównie dobrze 
naśladowanych złotych 5 i 10 do- 
larówek. Kelly stawał w p. tygod. 
przed komisarzem związkowym 
Foote, który odłożył jego przesłu
chanie do 30 kwietnia i postawił 
go pod kaucyą $2.000.

Stanowy wydział ułaskawień 
odmówił rozpatrzenia sprawy 
Stenslanda, bankruta, odsiadują
cego karę w więzieniu za dopro
wadzenie do ruiny banku Milwau
kee Ave. State, dopóki wpierw nie 
rozpatrzy protestów nadesłanych 
przeciw jego uwolnieniu. — Naj
silniejszego wroga ma Stensland 
w Zw. Naródowo-Polskim, z któ
rym najpoważniej liczy się wy
dział ułaskawień i jego głos będzie 
zapewne silniejszy, niż wywody 
Darrowa i różnych politykierów. 
Wydział ułaskawień ma mieć se- 
syę w przyszły tydzień w Chester, 
Ul., ale będzie tylko rozpatrywał 
sprawy więźniów miejscowych, a 
Stenslanda zostawi na później.

Na dachu hotelu “Auditorium 
Annex” założoną została stacya 
telegrafu bez drutu. Stacya ta bę
dzie służyła do komunikowania 
się z okrętami na wielkich jezio
rach. Podobne stacye założone zo

staną w Buffalo, Detroit, St Louis 
i innych.

Staraniem Zarządu Związku 
Polek w Ameryce, odbył się w 
czwartek wieczorem w sali teatral
nej św. Stanisława obchód żałob
ny ku czci śp. Heleny Modrzejew
skiej. Krótko po godzinie ósmej 
pani dr. M. Kaczorowska, otwo-. 
rzyła obchód krótką przedmową, 
wyjaśniając znaczenie obchodu i 
zasługi śp. Heleny Modrzejew
skiej. Potem odśpiewał chór Cho
pina No. I. 7i. S. P. w Am., 
“Marsz Pogrzebowy” Chopina, 
poczem nastąpiły mowy przeplata
ne deklamacyami, śpiewem, grą 
na skrzypcach itd., w których bra
li udział następujące panie i pano
wie: pani Stefania Chmielińska; 
panienka Antosia Zebrowska; pro
fesor J. Rybak, panna M. Bara
nowska, Róża Kwasigroch, p . K. 
Wachtel, pani Z. Kozłowska, pani 
M. Iwanowska i Chór św. Stani
sława Kostki.

20 Letni Frank Racke, którego 
ojciec był już pięciokrotnie kara
ny więzieniem poprawczem, został 
skazany przez sędziego Landisa 
na 10 lat więzienia, za podrabianie 
półdolarówek. W chwili areszto
wania, znaleziono przy nim kilka 
fałszywych monet. Na zapytanie 
sędziego, zkąd wziął fałszywe pie
niądze, oświadczył, że znalazł je. 
Odpowiedzi tej sędzia nie dał wia
ry i wydał wyżej wymieniony wy
rok. Pomocnik prokuratora Childs 
zaproponował zasądzić Rackego 
jeszcze i na zapłacenie grzywny 
pieniężnej. “Racja, odrzekł sędzia 
Landis, podsądny ma zapłacić 1 
centa”.

Razem z Rackem aresztowano 
niejakiego Leo Busha, którego w 
przyszłym tygodniu sprawa bę
dzie rozstrzygniętą.

Zważywszy na młody wiek ska
zanego, przyznać należy, że na
wet jak na kapitalistyczne sądy, 
wyrok Landisa jest nieodpowied
nio ostry.

Dr. Wł. Kuflewski, naczelny le
karz Z. N. P. dokonał niezwykłej 
oiperacyi na 4o letniej córeczce 
państwa Opoń, Karolci, pnr. 700 
W. 20 ulica. Dziewczynka przed 
tygodniem połknęła dużą igłę od 
maszyny, która jej przebiła żołą
dek, przeszła do małych kiszek i 
przedziurawiła je, aż dostała się 
do głównej kiszki. Wezwany Dr. 
Kuflewski promieniami Roentgena 
odkrył igłę i w szpitalu polskim 
Panny Maryi dokonał oiperacyi, 
igłę wydobył i dziś dziewczątko 
jest na drodze do wyleczenia.

Ostatnie Wiadomości.
Roosevelt jako Nemrod.

NAIROBI, Afryka, 26 kwietnia. 
— Piękna pogoda sprzyjała pier
wszemu polowaniu byłego prezy
denta Roosevelta. Położył celnymi 
wystrzałami dwoje dzikich zwie
rząt, noszących w zoologii nazwę 
or-gua, a mających kształt konia 
z rogami oraz jedną gazdę.

Mimo tego bogatego łupu, Roo
sevelt czuł się trochę zawiedziony, 
Życzył sobie 'bowiem' zastrzelić 
gazelę Granta, której wspaniałe 
nogi są poszukiwanemi trofeami, 
pośród myśliwców.

Sułtan musi wkrótce ustąpić.
KONSTANTYNOPOL 27 kwie

tnia. — Usunięcie sułtana turec
kiego zdaje się być rzeczą pewną, 
i prawdopodobnie już na przysz
łym Selamliku tj. w piątek, zagrz
mi 101 strzałów na znak objęcia 
tronu przez Mehemeda Reszad Ef
fendi. Liczy on obecnie lat 65. Od 
25 lat był on więźniem Abdul Ha- 
mida w pobliżu Yildiz Kiosku po
łożonym pałacu. Dopiero od lipco
wej rewolucyi spotykano go na u- 
licach Konstantynopola, gdy prze
jeżdżał powozem.

Plan usunięcia sułtana.
KONSTANTYNOPOL, 27 kwie

tnia. — Usunięcie sułtana Abdul 
Hamida stało się już dzisiaj pew
nikiem i przed pierwszym selam- 
likiem rozlegnie się 101 wystrza
łów armatnich, ogłaszających wstą 
pienie na tron Mahomeda Reszad 
Effendi. Dostojnicy duchowni nie 
dbają o Abdul Hamida ani o ko

mitet jedności i postępu, ale mu
szą się rachować z entuzjastami 
zjednoczenia mahometańskiego.

Parlament życzy sobie dobrowol
nej abdykacyi sułtana, ale ostate
cznie przychyliłby się do wymu
szenia jej, o ile by się tego okaza
ła potrzeba.

Postanowiono na prywatnem 
posiedzeniu członków parlamentu 
żądać ustąpienia sułtana przez naj
wyższy trybunał kościoła muzuł
mańskiego, przez parlament i 
przywódców wojska.

Ofiarują mu pałac na mieszka
nie i roczną rentę. Uchwałę tę po
trzeba potwierdzić, na pełnem po
siedzeniu parlamentu, istnieją bo
wiem obawy, że Szeik-ul-Islam ani 
zgodzi się na przeprowadzenie w 
podobny sposób abdykacyi.

Mehemed Reszad Effendi, przy
puszczalny następca liczy 65 lat 
wieku.

Cała służba pałacowa w Yildiz 
Kiosku, wraz ze strażą przybocz
ną, złożoną z 200 Albańczyków, 
znajduje się w ręku Młodoturków.

Przeszło 10.000 osób w obecnej 
chwili zostaje na łasce zwycięskiej 
armii; między innemi dużo osób 
cywilnych.

Szefket pasza wydał odezwę, w 
której oświadcza, że podżegacze o- 
statnich zbrodniczych zamachów 
na konstytucyę, są uważani za naj
gorszych wrogów w kraju, i to 
podług przepisów Szeri i życzenia 
Ludu.

Cisza śmierci.
KONSTANTYNOPOL, 27 kwie

tnia. — Ogłoszenie stanu wojenne
go daje się tutaj bardzo odczu
wać. Na ulicach panuje spokój 
śmierci.

Po ósmej godzinie nie wolno ni
komu wychodzić z domu, i zaka
zano osobom cywilnym pod surową 
karą nosić przy sobie broń.

Również nie wolno rozpowszech
niać wieści, mogących zakłócić 
spokój ogółu. Komitet jedności i 
postępu, ogłosił oświadczenie, że 
kłamstwem jest, jakoby najnowsze 
wypadki były skutkami nieporo
zumień partyjnych.
Albańczycy musieli się poddać.
KONSTANTYNOPOL, 27 kwie

tnia. — Przy zajmowaniu Yildiz 
Kiosku, wojska młodotureckie na
trafiły na koszary, zajęte przez 
200 żołnierzy albańskich, którzy 
stanowczo odmówili posłuszeństwa 
najwyższemu dowódcy armii mło- 
dotureekiej. Nie pomogły wszelkie 
namowy i przestrogi. Dopiero, gdy 
Szefket pasza kazał wytoczyć dzia
ła, i na miejsce przyprowadził ba
talion piechoty, gotowej uderzyć 
na Albańczyków, ci widząc, że ku
le armatnie mogą ich pogrzebać w 
gruzach koszar, poddali się i zło
żyli broń. Był to ostatni epizod z 
zajęcia Konstantynopola. Obecnie 
Młodoturcy są już całkowitymi pa
nami stolicy.
Zajęcie północnej Persyi przez Ro- 

syę.
PETERSBURG, 27 kwietnia. — 

Mimo zapowiedzianego porozumie
nia między Persyą a Rosyą, woj
ska rosyjskie pod dowództwem 
generała Snarskiego posuwają się 
naprzód. Przednie straże wyprawy 
już docierają do Tabryzu. Cała 
ekspedycya składa się z 2.500 lu
dzi, a mianowicie z 1000 piechoty, 
kilkuset jazdy, oddziałów artyle- 
ryi, saperów i polnych telegrafis
tów. Za tą siłą posuwają się dwa 
bataliony, każdy po 1000 ludzi, 
tak, że w tym tygodniu Rosya bę
dzie mieć w Persyi około 5.000 
żołnierza.

— Rosya postanowiła zająć pół
nocną Persyę na stałe. Niby się 
toczą rokowania z szachem, ale 
jak mówią tu, szachowi wierzyć 
nie można. Więc pójdą do Persyi 
nowe bataliony. Ogółem wyśle 
Rosya do Persyi 20.000 żołnierza, 
które zajmą wszystkie ważniejsze 
miejscowości w Persyi północnej. • 
Jest to nic innego, jak zbrojne za
jęcie, okupacya, która w przyszło
ści zmieni się w aneksyę.

Nowy skandal w sferach rządo
wych.

Gazety rządowe petersburskie 
ubolewają nad nowym “skanda
lem” odkrytym w sferach rządo
wych. Oto aresztowano oberszta 
Gerassimowa, do niedawna szefa 

tajnej policyi petersburskiej, ob
winionego o zdradę. Miał on się 
znosić tylko z organizaeyami re- 
wolucyjnemi w Rosyi i pracował 
z niemi wspólnie na niekorzyść 
rządu.

Roosevelt i jego syn chorzy.
NAIROBI, Brytyjska Zachodnia 

Afryka, 27 kwietnia. — Teodor 
Roosevelt i jego syn Kermit są 
tak wycieńczeni przebytemi trud
nościami w pochodzie przez dżun
gle afrykańskie, że przybywszy 
na farmę Sir Alfreda Pease, poło
żyli się na dłuższy odpoczynek. 
Podróż z Capiti Plains nie okaza
ła się tak łatwą, jak z początku 
przypuszczano.

W szkole.
Nauczyciel: Powiedz mi, w jaki spo

sób powstaje rosa?
Uczeń: Ziemia panie nauczycielu o- 

braca się około swej osi w przeciągu 24 
godzin, wskutek tego więc pośpiesznego 
ruchu poci się.

JAK ZROBIĆ, żeby tobie świnie nig- 
gdy nio chorowały a prędko rosły; jak 
konia utuczyć; jak zrobić z jednej 
kwarty świeżego mleka, funt dobrego 

■masła. Piszcie pod adresem: Stanisław 
Grablun, Colfax, Iowa, Box 19. |19|

PRZYŚLIJ! swój adres i za 2 centów 
znaczek, a ja poślę ci katalog, opisujący 
prawdziwe egipskie tajemnice, o któ
rych jeszcze nikt nie wie, pisz będziesz 
bardzo zadowolony. Adres: A. Zebrosky, 
Box 55, Amesbury, Mass. 17 21

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”4
Jedyne w Ameryce pismo ilustrowane 

dla dzieci

Wychodzi co drugi czwartek miesiąca

Prenumerat* roczna 81.25
Dla szkół tylko........  81.00

W „Przyjacielu Młodzieży" obok róż
nej treści artykulików, powiastek, obraz* 
ków, wierszyków i oddzielnego działu 

.dla młodszych czytelników, Reaakcya po
mieszcza gry, zabawy, nuty do śpiewu, 
komedyjki ao odgrywania na scenie, za
gadki i zadania, za których wypracowanie 
naznacza nagrody.

Adres Redakcji i Administracji:

„PRZYJACIEL MŁODZIEŻY”
Róg Front i Carpenter ul.

CHICAGO, ILLX____  r
DARMO wysyłam śliczny illustrowa- 

ny katalog. Sto dzieeięć illustraeyi. Za
wiera cuda, wynalazki, nowości dwu
dziestego stulecia. Sposoby łatwego za
robienia pieniędzy. Sekrety szczęścia 
życia, siłę magii czarów. Pewność zdro
wia, bytu, żarty, figle. Coś bardzo cie
kawego. Tego katalogu nigdzie nie do
staniecie. Wszystko obrazowo przedsta
wione. Zwracam pieniądze gdy artykuł 
się nie spodoba. Załączajcie markę dwu- 
centową. Adres: Wanda Burger 1515 
Eastern Parkway, Brooklyn, N. Y. |15|

11 P załatwić jaki grun- 
|*U|I|b Iowy lub pieniężny 
V II U ■■ interes w Starym 

Kraju, ten niech 
się zgłosi osobiście lub listownie do na
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere
sowanych, iż Kantor nasz jest powię
kszony. Zatem kto ma jakie pienią
dze, z gruntu do osiągnięcia spraw 
staro-krajskieh, lub ehee posłać pełno
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
bulacyę lub ekstabul-\eyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 
zaborze, ten niechaj się zgłosi do na
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali- 
cyi załatwiamy skoro i skutecznie albo
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryu8zami w każdym powiecie w Ga- 
lieyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1 ty i farmy, asekurujemy od ognia i 
wypożyczamy pieniądze na zakupno 
propertów lub na budowę domów. 
Przyjmujemy pieniądze na wypożycze
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul.

Dla chorych 
tnhioł ~ cierpłaśnUUIul na białe upławy, 
opadnięcie macicy, bezpło 
dność lub jakąbądź choro
bę peryodyczną lub inną, 
wyleczoną być możesz ta 
nim kosztem. Opisz więc 
chorobę i załącz 2c. markę 
pocztową na odpowiedź.

Mrs. Й. Hon, Box E, So. Bend. Ind.
|Apr. 14|

H. C. Patterson,
WŁASNOŚĆ REALNA,

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

Nowy Prawdziwy z 23 kamieniami kolejowy zegarek.

przedstawić publiczności najnowszy zegarek, czysto 
__ złotem napełniany, sprzedajemy pierwsze 10.000 sztuk

naszych nowych imitowanych z 28 kamieniami “Accura- 
tus” zegarków tylko po $5.75. Te śliczne i ładne ze- 

****2--—garki. pięknie grawirowane, o podwójnej kopercie “le- 
ier escopement’’, z patentowym regulatorem, kolejowy i 

7//^^ ‘ X 1 innemi wysokiej kjasy wyszczegó nieniami, są absolut-
X n*® akuratne i można na nich polegać. Męskie lub dam-

//O skie, trzonkiem nastawiany i nakręcany, gwarantowany
/ i na 2® N‘e te one dobrymi zegarkami ale
f A także pięknymi a szczycić się będziecie, tak z meeha-
• ? \ S nizmem jak z koperty, gdy pokazywać będziecie waszym
I U t jy 1 przyjaciołom. Jeżeli chcecie nabyć dobry i śliczny sera*
\re^ ,B małe pieniądze, wtenczas ten jest zegarkiem dla 

was. Nim kupicie inny zegarek, zobaczcie ten tu naj- 
JTdiEgm przód, gdyż będziecie potem żałowali. Jednocentowa po- 

cz*dwka wystarczy, aby wysłać ten zegarek, dla egzami- 
nacyi na najbliższej stacyi ekspresowej. Jeżeli się wam 
spodoba, zapłacicie agentowi ekspresowemu $5.75 i koszta 
ekspresowe, a zegarek będzie wasz. Jeżeli się wam nie 

spodoba, nie bierzcie go i nie będziecie odpowiedzialni i zegar k będzie nam zwrócony na 
nasz koszt Bierzemy całą odpowiedzialność. Śliczny pozłacany łańcuszek darmo z każ
dym zegarkiem. Gdy wysprzedamy 10.000 zegarków, cena tychże zegarków będzie $8.50, 
a jednakowoż będą anie po tej cenie. Adresujcie: EXCELSIOR WATCH CO., Dept 519. 
Chicago, Illinois. U 8. A . | May 15 |

Goldzier, Rodgers & Froelich.
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
/•OKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
RÓ« LA SALLE I WASHINGTON UŁICT

CHICAGO, ILL.
VAKE RLEVATOR TEL.MAI\31I

BOGACTWO! ! ! MAJĄTEK! ! 1
PIENIĄDZE!!!

Jeżeli chcesz mieć dużo pieniędzy i 
ażebyś takowych nie zgubił lub ci 
złodziej nie ukradł, pisz do mnie po 
sztuczną portmonetkę, tylko 75 centów, 
dwie za dolara z polakiem objaśnieniem, 
jak je używać. Nie jest to żaden żart, 
lecz prawda. W razie niezadowolenia 
pieniądze zwrócimy. Adres: B. Biner, 
514 Washington Block, Seattle, Wash.

|17|
TU U NAS można dostać tanio far

my, z budynkami, wyrobione, od inno
wierców po $25 do $35 za akier. Są 
tu polskie trzy Kościoły, trzy koleje, 
sztory polskie, wogóle cała Polonia. 
Ktoby chciał mieć o tern bliższą wia
domość, niechaj adresuje: R. Jabłoń
ski, Ivanhoe, Minnesota., Box 230.

GRUNTA FARMERSKIE.
Dobrze urolzajne grunta farmerskie 

w Texas, Michigan, Wisconsin i innych 
Stanach północno-zachodnich. Tysiące 
akrów do wyboru. Wyborowe splazy na 

i kolon’zacyę. Napisz dzisiaj i podaj, 
gdzie chcesz zakupić. Niektóre grunta 
sprzedaje się po $10 na rękę, a 10 mie
sięcznie, za 40 akrów.

Żaden procent, żadnych pedatków — 
jeżeli umrzesz, grunt otrzyma familia 
darmo bez dalszego płacenia. POTRZE
BA AGENTÓW.
American Land Office, 537 — 204 
Dearbom St., Chicago. U. S. A. |18|

POSZUKUJE swojej żony, która ode
szła odemnie dnia 29 marca t. r.; przy- 

! stój na kobieta lat 23, włosy ma blond 
i na szyi ma znak od bolączki, za pra- 
wem uchem w wielkości pół dolarówki. 
Ktoby o niej wiedział, niechaj napisze 

| do mnie lub odda ją policyi — a otrzy
ma odemnie sowitą nagrodę. Zabrała 

j bowiem mnie wszystkie pieniądze. Ad- 
dres: Wojciech Pietrzyk, Elleworth, 

! Pa. Washington Co., Box 336. |19|
POLSKA SZKOLĄ AKUSZERYI.

W tej szkole nowe klasy teraz rozpoczyna- 
; my. Kosztu nauki są małe. Dyplomy są dobre 
; na ca e Stany Zjednoczone. .Testto jedyna 

azkoła polska, która ma szpital matczyny. 
Instrukcye w polakim lub angielskim języka. 
Niewiasty z innych miast mogą otrzymać wikt 
i stancyę po umiarkowanej cenie. Jestto rzad
ka sposobność dla wszystkich poiskieh nie
wiast. chcących się nauczyć dobrej popłat
nej profesyi. Adres: Dr Soukup, 1820—22

FAJT KOMPANICZNY!!!
Z powodu fjtu kompanicznego, każdy 

może powrócić do kraju wygodnie i 
szybko, za taniemi szyfkartami.

Piszcie po informacye do: Jan Ko
złowski, 73 West Str., New York, N. Y.
__ _______________________ I \7|

SPRAWY EUROPEJSKIE: Adwo. 
kackie, Notaryalne i Wojskowe y-ołat- 
wiam rzetelnie i szybko. Legalizuję do
kumenty przez Konsulaty. Każdy 
klient dostajo śliczny prezent. Piszcie 
po informacye do: Jan Kozłowski, 
73 Weet str. New York, N. Y. |18|

CENY TARGOWE.
CHICAGO, nL. 

27 kwietnia 1909 
Mąka.
Czysta 4.50—4.80
Prosta 5.50-6.50 
Minnesota twarda 

5.70—6.00 
Żytnia 3.80-4.00

Pszenica.
No 4 tw. 1.12-1 20 
No. 3 twarda . . 
.................... 1.18% 
No. 2 twarda .... 
........................... 1.29% 
Zyto

No 2 85
Kuknrydsa.

No 3 ŻÓ1. 72-72%
No 4 67—71
No 4 ŻÓ1 67—71
No. 3 biała

72% 4з
Owies.

No 2bia 56%.561/, 
No. 4 biały..............
......................... 52—55

Jęczmień
Przestawki 65-68 
Zwyczajny.................
........................ 65%-68

Bydło.
Najlepsze woły....
...................... 6.80-7.00 
Dobre .
. . . . 4.35—6.30
Zwyozajne ................

.. .. 4.10—5.50
Najepsze krowy

.. ..4.50—6.00
Biedne

.. .. 1.85—3.10 
Dobre . •

.. .. 8.50—5.00
Najle jss jałówki
.... 5.25—6.25 

Dobre.. 3.50—4.75 
Najlepsze cielęta
. . . . 5.00—6 25 
Ciężkie 2.75—5.00 
Najlepsze aladniki - -
. . . . 4.00—5.80
Zwyczajne 8.00-5.00

Swlnis.
Najlepsze..................
.. . . 7.30-7.39% 
Dobre lekkie . . . .
.. . .7.10-722%
Dobre ciężkie . . . . 
.............. 7.25—7.35 
Mieszane...................

.... 7 10—7.20
Wieprze 6 75-7.00 

Owce.
Najtap 6.00-6.60 
Jagnięta 7.50—6.10
. .Jaja.
Pierwszej klasy... 
............................... 21 
Zwyczajne ............20
Brudne . .16%
80 proeent świeżych 
............................. 22%

Ser.
Western....................
.. . . .. . .14
Swiss B 113%-15 
Liburger 12%-13

Masło.
Dairies. . 23
Creameries . .26

Peacking .. ..18
Drób.

Żywe kury .13% 
ł’ indjyki 17 

Zabite kury 14 
” indyki 16-30 

” kaczki 11-12 
Gołębie tuzin . . ..

.... 1.20—1.5«
Jarzyny.

Bsuaragi uudU .... 
.1.50—4.00 

Ćwikła miech 65 
Marche wm 1 ech ..

.................. 85—1.00 
Kalafiory opałka 
.......................2.50-3.50 
Sal pdl * 1.25-2.00 
Sałata beczka..
 1.00-2.50 
Pomidory 4 koszyki 
... .1 25-2.15
Kapusta beczka
. . . .1.50- 3.00
Rzodkiewki tuzin . . 
..................... 15-40 
Brukiew, worek 

................. 50—75
Spinach pudlo 
.... 25-75

.. .. 5.00—6.00 
Szablak strączkowy 
buszel 1.00-2.00 
Lima szablak 1.00 

funtów. . . 4.75
Cebula buszel .. ..
Ziemniaki busset 
.... 1.00-1.07 
Nowe ziemniaki . ..
beczka 3.50-6.00 
Pieprz onełka . .
.. .. 2.00—2.75

Owoce.
Jabłka beezka . .
. . .. 2 00—5.75
Banany pęk .. . .

.. .. 65—1.45
Cytryny pud. . . . 
.......................2.15-2.50 
Pomarańcze pudło 
.......................1.35-3.00 
Truskawki kwarta.
24 kw 1.25-2.85 

Słoma.
Owsiana 6 50-7.50 
Pszenna 6.00—6.50 
Żytnia 9.00-950

Siano.
Najlepsza tymotka

. . 14.50-15,00 
No 1 13.00-14.00
No 2, 10.00 10.50
No 3 9.00—10.00

Cukier.
Stand’d. 4.74—5.84 
8t'u’d’p’w’d’ .5.20
Grupki.................5.80

Bawełna.
.. 9.55—10.12

Wełna
Myta . . .. 28—1« 
iwy oz aj na nie myta

Gruba nie myta ..
............... 24—2«

Lekka nie myta .. 
.................. ie—ii
................ 25—60


